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12. stycznia 1943 roku ruszyła styczniowa o­
~nsywa Armii Czerwonej, zwana też operacjll 
wiślano-vdrzańską. Na srerokości 500 km ruszy„ 
ły do natarcia woJska l Frontu Białoruskiego 

·dowodzone przez manmiłka Gieorgija Zukowa, 
1 Frontu Ukraińskiego dowodzone pn.~2 mar­
s=za1ka Iwana Koniewa. lch natarcie wspoma­
gały wojska 2 Frontu Bialoruskie!l,u ood do­
wodztwem marszatk.a Konstantego Rokossow­
•kiego \ wo}ska ~ l!'rontu Ukraińskiego dowo­
dzone przez generała Iwana Pietrowa. Naciera­
ły one na wojska niemieckie z Grupy Arntii 
• .A'' na początku dowodtone przer. cen. J. Har­
i>eeo a od 18 stycznia 1945 roku prz.e:i generała 
F. Schornera. 

Radzieckie natarci. ruszyło l praycz0lk6w 
pod Magnuszewem. Puławami I Sandomierzem. 
Armia Czerwona rozpoczęła wyzwalanie ziem 
polskich na zachód od Wisły. W walkach o 
wyzwolenie Warszawy brała udział 1 Armia 
Wojska Polskiego, Warszawa wyiwolona zo­
atala 1'1 1tycmia 1945 roku 

wojska zgrupowane na lewym 1knydle 1 Fron­
tu Białoruskiego otrzymały rozkaz opa.nowania 
Lodzi. 

„ W dniu 19 Śt1/C%nic& - piazą Ka:dmiers Ba­
dziak i Włodzimierz Kozłowski w książce .,Wy­
zwolenie Ziemi Lódzk.ieJ Styczeń 1945" - w• 
wczesnych godzinach Tann11ch, do zdec11dowa- , 
-nego pościgu w kiemnku Łodzi przeszedł u 
Korv,us Pancern11. Po kilku godzinach marszu czo­
łowe br11aad11 przeszt11 50 km i skoncentrot.1.•al11 Słlł 
na póhiocno-wschodnich przedmieściach Łod:ia 
Trasa marszu wiodla przez U jazd - Rokicinu 

Andrespol, Pf'Zed dowództwem k<»'J>USU Wl/• 
łonił aię probiem: atakowa<! frontalnie tak 
wielki ośrodek miejski, c:i11 te.i :&dec11dowa<! •ił 
na inn11 wariant działania. (.„) Oltatecznie "'"'- · 
1tał' prz11;ęt11 plan, którv zakładał: kont11nuowae 
na~arde na dot11chczasow11m kierunku mauzu, 
• 'ednoczesn11m oskrz11dleniem Łodzi od półno-

. c:11, 11 następnie od zachodu. ( .. .) 

Dowódca 65 br11gad11 pancernej ptk l.ukjanow 
po uzyskaniu od kole;arzy informacji o- panict 
w Łodzi. która przerodziła się w masową u­
Cfeczkę na zachód, skierował 1ą do środm.teś­
cia. Brygada podeszła dr1 miasta od stronv szo­
f!ł Rokicińskiej, a nascępnie posuwała się do 
centrum mtasta atakując ulicami: Armii • CzeT­
_ti;'onej, Narutowicza i Nowotki, Przedzieranie sie 
czołgów kompletnie załamało niemiecki garni-1 
zon. Brygado plka l.ukjunowa pnejechata szyb­
ko przez centrum miasta. potęguiąc dezorya?1,i- , 
zqcję w szeregach niep„zyjaciela, Okoto godz. 
17.00 brygado opanowało. Zdrowie 1 wyszta na 
zachód od miasta. W tym czasie inne brygady 
11 Korpusu Pancerneg!l obeszły Łódź 1 wyszltJ 
na rubież Zgie„z (20 brygada) - Kał11 (36). („) 

W wvzwalaniu Łodzi bezpośredni udział wził· 
ly: 82 Zaporoska dywii1a piA?choty i lZ dvwi­
zja piechoty z 28 Korpusu Piechnty. W nocy z 
18 na 19 stycznia 82 dywizja gen. mjra G„łaori­

"ja Cheragurowa zmienita kierunek natarcia z 
zachodniego na południowo-zachodni i o świ­
cie podjęla walkę o Łódź, zaskakujqc jedn03tki 
niemieckie, i do po?udnta 19 11tvcznia „oczyścl­
la" z nieprzyjaciela pótn.ocno-zachodnie rejonv 
miast!l. Do walki weszla takźe 12 dvwizja pie­
choty, za;mując :rqsiedr..te obszaru i zmutzajqc 
resztkt f'OZbituch oddzialów niemieckich do 
szybkiego odwrotu". 

Do południa 19 stycm!a 194!1 roku 
znacm a cześć Lodzi była już wolna. 
Na P lac-u Wolności sootkali sie ~eneral 
Dmitr ii Lelusz~nko. dowódca 4 Armii 

. Pancerąei z pułkownikiem W. Bara-
3 
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JACEK GlĘBSla 

ltolejkowe .b'C'i• ACZ111.& sł• )elacze przed 
łwłtem. Jut o c:zwartej, czasem wczdniej us­
tawiają się w rz11dku kandydaci na robotników. 

Z chwili\ otwierania dr:iwl prowadzących do 
poczekalni i recepcji, tłum wciska się do . środ­
ka, pilnując (zgodnie z prawem silniejszego) 
właściwej kolejnośd. Dochodzi wtedy do prze­
pychanki, wymiany przekleństw, a nawet bó­
jek. Prawie codziennie pracownicy wydziału 
wzywają milicję. Tak b-yło i tego dnia, gdy ja­
ko jeden z wielu „starałem się o pracę". Jed­
nak wkrótce pbjawił się tajemniczy mę:tczyzna 
I z miejsca rozeszła się tama, że to „tajniak.". 
więc wszyscy uspokoili się. Niedługo po:tem po­
jawili się milicjanci w mundurach, aby do 
reszty zażegnać niebeipieczeństwo. 

Prawie każdy nowo przybyły mężczyzna wita­
ny jest uściskami dłoni i poklepywaniem po 
plecac~. Większość zna s.ię tu doskonale. Nie· 
którzy umawiają się na wódkę, jak tylko skoń­
czy się kolejkowa paranoja, czy!fty obłęd. 

Urzędniczki dyżurujące za okienkiem rejes­
tracji wydają w pocie czoła numerki - pokwi­
towania za zloione tu dokumenty. Z góry wia­
domo, że dla wszystkich nie starczy, ci na po­
czątku zostaną załatwieni na pewno, kto pótno 
przychodzi, ten sam sobie szkodzi. Ale pozory 
mylą. Okazuje się, te jest spora grupa „staczy", 
!rl6rzy za drobną(?) opłatą o-feruj" miejsca "" 
czołówce ogo~a. · 

· RUSZAJĄ u'WE!RB·OWNICV'' 

Mimo s!arczy~tego mrozu , e1ęść mętczyzn po-
1os tała na dziedzińcu albo przed 6ramą. Cze­
kają. Na co? Oto pi;zed budynkiem zatrzymuje 
się z piskiem opon biały „Fiat 125p". Kierowca 
wysiada a 1amochodu i woła donośnym gło­
tem: .,,. 

Nr indeksu 36762 

Mlodzie·ż 
- polityka - autorytety 
Swój chłop i wichrzyciele 

11 Lubieżnicy 
·, 11 Zmierzch stulecia kina 

CEil 20 Z1i m Przed balem w przepiórkach 
I. 

• 

- Poer.rebuJc łf'sec1ł/ 
Z miejsca otacza go zwarty kordon mtłczyzn.. 

Trµdno tam się dopchać, widzę ._tylko jak trój­
ka . ch,ętnych do pracy w 1ektorze p~ywatnym 
wsiada do auta. 

Tymciasem w . poczekalni n~~trój robi się co­
raz ' .~ar dziej swojski. Nie:którży, ściskając w 
dłoruach kartoni..~I z wyp1sanynfr cyframi, sia­
dają na twardych ławkach. Można pogadać za­
g~ać w karty; wyciągnąć zza pazuch coŚ na 
rozgrzevykę, bo milicjanci gdzieś się ulotnili. 
W powietrzu wisi gęsty dym nikotyny i opa'rów 
alkoholu. 

- „.D11sct1plinarka, i iak - · dobiegają mnie 
strzępy rozmowy. 

- Za co? ' 
- T-Tochę wvniosłem i · magaz1,inu, a.le nie 

wykryli wszustkiego. 
- Co teraz? 
- Na magaz11ntera pój4ę, a jc.k. Trzeba 10-

bie dorabiać, nie? 
Z takich rozmów można Bię· wiele dowiedZ!eć. 
- Hej, t'I/! 
Odwracam się. Podchodzi do mnie mężczyzna 

\V skłlrzanej kurtce i kapeluszu. 
- Wt1kształcenie? 
- Podstawowe - zaryzykowałem. 
- To idt z Bogtem. Potrzebu.;ę tokarzv. 
Zaczepia teraz d·wóch.· mętc.zyzn opartych . e 

jcianę. · / 
- SztLkdcł• praey1 
- P4n pa.ństwotdo · cz11 prvwatnte1 - 1alnte'-

re11ował się jeden. · 
- Państwowo, ale„. 
:- N ie ten adres - uśl11lechaj14 się kpiąco. 
„Wer.bowników'' jest coraz więcej. Są to pra-

cownicy działów personalnych niektórych 
przedsiębiorstw, którzy w ten właśnie sposób 
wyszukują w tłumie . potencjalny:i;:h kandydatów 
do wypełnienia luk kadrowych. 
Zainteresował mnie starszy pan, kt6ry usiło­

wał werbować do 1traży przemysłowej; Pr#-

._, • • -.~ ' .,, "" ,.r" „ ":- ~ ' . 

Fow: Gr zegorz GatasińsJd 

w silę 

jąłem· wstępnie jego otertę, 1apytałem., gdzit 
pracuje. Okazało się, te jest brygadzistą, stratr 
w ZPB im. Sz. Harnama. Udało mu się za­
prosić d~ .swego zakładu czterech mętczyin, ja 
byłem piąty. , 
KierownicŻka działu kadrowego „Polmerino" . 

nt pytanie, ~laczego nie jest w miejscu pracy, 
tyurn ch9dz1 po Wydziale Zatrudnienia, odpo· 
wiada: 
-' Nie ma takiego przepis u, k tóry r ef;uLowal­

by, co i kiedy mam robić! 
Może I słusznie, gdyby nie to, t e Wydział 

.Zatrudnienia przyjmuje pracowników działów 
kadrowych zgodnie z pr zepisami od godz. 12 i 
jeśli kierownik czy pracownik takiego działu 
chce. uzyskać oficjalną przepustkę z zakładu, to 
powinien _ ją otrzymać od godz. np. 11 czy 12. 
Tymczasem kierowniczka pojawiła s i ę w Wy­
dziale po .godz. 10. Ten sam zan ut dotyczy 
wszystkich innych werbowników. Ludzie ci dają 
doskonały przykład „dyscypliny" pracy. Można 
by ich od biedy usprawiedliwić, gdyby wizyty 
ich , w Wydziale były owocne. ale gdzież tam! 
Często odchodzą z pustymi rękami, albo uda 
Im się slcaptować - jak twierdzili - dwóch, 
trzech ćhętnych, którzy wezmą wizytówki, ale 
chyba się . w kadracJ:i nie pojawią. 

, JAK UNIKAĆ KARTOTEKI 

·Liczy Iem, że w każdym z dowodów poszuku­
jących ciągle pracy znajdę pa. kilkanaącie ad-
notacji o zatrudnieniu, ale n iestety, 
pomyliłem się. W rubryce widnieją 

5 liljwyżej ir;y, czter y stemple. 
- Do.Łeś się na to nabrać? - uś­

miecha· się Marek, obsługujący intere~ 

• 
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• Warunki prennmeraty: 1. dla 
instytucji I zakładów pracy: -
zlokaliz.owane w mia.stach woJe­
wódz.kich l powstałych miastach 
w których z.naJduja się sledz:iby 
Odd:r.lałów RSW „Prasa .;_ 
Książka - Ruch" zamawiają 
orenumerate w tych oddz.iałach 
- instytucje i zakłady oracv 
zlokalizowane w iniejscowo~­
c!ach Jedz.ie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa K5!ąt.ka 
Ruch" opłaca1a prenumeratę w 
ur~dach pocz.towych i u dorę­
cz:yclell. 2. dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fii.ycme 
:r.amiestkałe na wsi I w mieisco­
wościach gdzie nie ma od­
di.ialów RSW „Prasa - Książka 

Ruch" opłacają prenum~ 
ratę w uru:dach oocz:towych I 
u doręcz.yclell: osoby fiz.ycz:ne 
:r.amiesz.kale w miastach - sie· 
<li.1bach Oddi.iałów RSW „Prasa 
- K~iążka - Ruch'' opłacają 
prenumerate wyłącz.nie w urz.e­
dach oocz.towvch nadawczo-od­
dawcz.ych właściwych dla miei· 
sca z.amiesl.kania orenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje sie używa­
jąc „blankietu wpłaty" na ra­
chunek ban~owy miejscowe~o 
OddLiału RSW .. Pra~a - Książ. 
ka - Ruch" 3 Prenumerate ze 
xleceniem wy~yłkl l.a granicę 
prz.y jmuje RSW „Prasa 
K>iążka - Ruch" Centrala Kol­
oortaźu Prasy I Wvdawnictw 
ul. Towarowa 28 00-9n8 War· 
sz.awa konto NBP XV Oddz.ial 
w Warsz.a wie nr 1153-201045· 
-139-11 Prenumerata z.e z.lece­
niem wysvłki z.a l'(raniee oocz.ta 
z.w~·kła !est droż~.7.a o<i orenume­
ra ty kra ioweJ ·o 50 oroc. <:Ila 
zlecen:onqwrńw indvwidualnV<.'h 
i o I OO proc dla z.leca jących 
in~tvtur.if i uikhirl6w nracy. Ter· 
minv nnv im,.,wania orPnumera· 
tv na krai 1 za siran'"ę - do 
dnia IO listopada na I kwartał 
i pólroe1..e rnku na•tennP.!?O oraz 
ca!v r~i.k na~tęonv ·- dn dnia 
1 kaMPlfo m!Pc;ląca - poorz.e­
dz.a iat'el'(o nkres prenumeraty 
roku bletące!?O· 

Zam.: 45. B-2. 

• 2 ODGŁOSY. 

przegląd 
· prasy 

Niepowtarzalny' urok atarych 
dokumentów. Jeśli nawet xo-
1tały opracowane i WYdane jut 
wsoółczo?śnie. to przeciez na ni­
czym nie traci zawarty w nich 
obrai przeszłości. Z powodzi 
słów wyłania się to. co minęło. 
a co miało wpływ na naszą 
teraźniejszość. Mo:Genw na pod­
stawie dawnych dokumentow 
oceniać ludzi. ich dz.iałan:a. ich 
błędy i osiągnięcia, pamyłki I 
suk~sy, Stare dokumenty to 
nie tylko te, które odnosŻl\ si~ 
do dalekiej przeszłości. Stare 
dokumenty, to równiet i te. 
które odnoszą się do niedale­
kiej przeszłości. której bohate­
rzy jeszcze żyja, a niekiedy I 
działają. 

Kwartalnik poświęcony dz:le· 
Jom ruchu robotniczel'(o „z 
POLA WALKI" w numerza 4 
1 1985 roku przynosi 

PROTOKOŁY 
CENTRALNEGO 
KOMITETU 
WYKONAWCZEGO PPS 

z marca I czerwca 1946 roku. 
Jest to kolejna publikacja te~o 
kwartalnika. ~dy;i; wcześniejsze 
protokoły ukazały się w 1983 
roku w nr 3-4 .. Z pola walki'' 
Dokumenty te opracowali Wła­
dysław Mrooz:kowski i Tadeusz 
Sierocki. 
Protokoły • posiedzeń CKW 

PPS odnosz;a aię do okresu, w 
którym partie politycz.ne przy­
gotowywały się do referendum. 
Tymcz:aSO\'v'Y Rząd Jednolici 
Narodowej składał sie z przed­
stawicieli ugrupowań kraio· 
wYch I emigracyjnych. Na jego 
czele stał :Edward Osóbka-Mo­
rawski, wicepremierami byli: 
Władysław Gomułka 1 PPR i 
Stanisław Mikołajczyk 1 PSL. 
To ostatnie stronnictwo miało 
char;iktęr WYtaźnle opozycy.i­
ny i w0k6t"'nlego akupiły się 
wszystkie siły reakcyjne. kon­
serwatywne. l\Ualo ono tet 
kontakty ie zbrojnym podzie· 
miem antydemokratycznym, W 

· takiej sytuacji z inicjatywy 
PPR i PPS rozpisano referen· 
dum, które odbyło sie 30 czerw­
ca 1946 roku. Miano od powie­
dzieć na trzy pytania: 1. Czy 
jesteś za zniesieniem sanatu? 
2. Czy chcesz utrwalenia w 
przysuej konstytucji ustroju 
gospodarczego wnrowadzonel'(o 
przez reforme rOl!ll i unarodo­
wienie podstawowych ~ałęzi 
gospodarki narodowej 1 zacho­
waniem ustawoWYch upraw­
nień inicjatywy prywatnej? :?. 
Czy chcesz utrwalenia zachcd-

. nich granic państwa polskiego 
na Bałtyku. Odrze i Nysie Łu­
życkiej'f W pytaniach tych za­
warte były dążenia sił lewico­
wych w Polsce. Początkowo 
myślano o stworzeniu bloku sił 
demokratycznych. do którego 
należałoby i PSL. Ale PSL od­
mówiło i na program bloku de-
mokratycznego: .,Trzu ra;:u 
tak". czyli poiytywna odpo-
wtedt na każde pytanie. zapro­
ponowało „N~ na pierwsze Pll­
tanie i dwa f'O.Zll tak na pozo­
stale", Na posiedzeniach CKW 
PPS rozważano r6żne sprawy, 
a między nimi równiet uktyk• 
w sprawach referendum. 1to-
1unek do innych partii. 

Na posiedr.eniu 14 maja 1946 
roku, wobec zbliżail\Ct!UO alt: 
referendum coraz wyrainfoj 
rysuje się koniecz:ność jasnego 
określenia tel'(o, iaki powinien 
być 

STOSUNEK PPS DO PPR 
l PSL 

Mówi Jan Stańczyk: ,,Przede 
wszystktm w stosunku mi(dz:y 
obu partiami robotnicz11mi mu­
si zapanować petnia wzajem1w.­
ao zrozumienia. Trzeba prze~~o­
nać PPR o konieczności dojścia 
z Mikolajczykil!m do porozu­
mienia. Wątpię, czv metoda bi­
cia jest najlepsza, ale jeśti ta.k, 
to musimu zjednoczuć obie 
strony w tej taktyce··. 

Adam Kuryłowicz: „Koniec.i­
na jest szczerość w · stosu.nka..:h 
z PPR. Musiniu rozpocząć roz­
mowu ze Stro1tnictwem Prac11. 
które w terenie bardzo nam u­
trudnia robot~. wywołując 
strajki. Bicie w PSL wywatu­
je nastroje opozuc11j1w w apo­
ieczeiistwie". 

Feliks Baranowski: „.ot« 
emontowania aparatu re!ereti­
dum konieczne ;est olcreślet'Uł 

lłosunku toobee PSL. N• ,.,.. 
nfe wot. wanzawsldeoo mamu 
atosunek nc17atvwn11 i do apa­
ratu bra~ nie będziem11. Chcial­
bum, że b11 tale buto w całtlfl'& 
kraju, Nie moiem11 w11twarzać 
w łonie partii złudzeJ\, H PSL 
p6jd.zit na blok, bo przeQf'amy 
referendum". 

Edward Osóbka-Morawski: 
„Utrudnia 111tuac;ę PSL, które 
nie ponosząc odpowiedzialności, 
wsz11stko chętnie rozdajP., potu­
;e na tanią, łatwq pop-.Liarnośc'. 
(.„) Zasadniczy wroai stostme~ 
wobec PSL okre.łlon11 zostal 
przez obie partte. Ale zmian11 
mogą pójś~ w dwu lcieru.n­
kach: na gorsze i tta lep~z<!. 
Rozróżniamu oóry i dolu PSL. 
Uważam11. że µroces krysta:tza­
cjt PSL jeszcze nie nastą;Ji~. 
Nie można popeinić b!ędu, Jaki 
zostal vopełniony w stos1.mt;u 
do AK. W PSL rządzą 1011.dyn­
czycy, Ludzie z Delegatury , Rzą­
du z domie~zką elementu. sa­
nccyjneoo i endeckieqo. Ich 
hasło organizacyjJ!.e: „Mikołaj­
czyk ratu; Polskę". Na zie­
miach zachodnir'lt wiele orga.nt­
zacji PSL rozwiązuje się. Na­
szą takti;ką je3t zerwanie sto­
sunków towarzyskich z PSL, 
niezwracanie si:: do ntch z ro::· 
mowami, któTe ich wpędzaiu w 
poz11cję llimaka. Ale jeMi PSL 
przyjdzie z propozycj4, pomo­
żemy im f'Ozladowywać nastro­
je, wysluchamy. W te; chwili 
nie uważałbym za właściwe u­
stalać noweqo atosunku do 
PSL. Chcialbvm, aby partia na­
sza zachowuwafo sie z uodr..os­
cią„.". 

Józef Cyrankiewicz: .,Już 2 
marca stanęliśmy na ntanou·i· 
sku, u przvchodzi etap wzmoc­
nienia nacisku na PSL. AJeJ-.u. 
rowaliśmy si<; u sp6lnie z PPR, 
blokiem czterech, czyli jaśnie; 
mówiąc - dyktaturą proleta· 
riatu, co zamanifestowaliśmy 
wzięciem odpowiedzialności ta 
bezpieczeństwo. Dążąc do blo­
ku 6, zajmujemu jednolite .z 
PPR stanowisko wobec rozbi­
jackiej akcji PSL. Inna 3eat 
kwestia formy wystąpitń -
ona, przy tym samum :s!anowi-
11ku, nie musi być identyczna". 

Przed zbliżającym się refe-
rendum niepokoiła działaczy 
PPS sytuacja ~ospodarcza 
społecma. 

WYSTĘPOWAŁY 
NIEPOKOJE I NAPIĘCIA 

Mówił o tym na posiedzeniu 
CKW I'PS 14 maja 1946 roku 
Kazimierz Rusinek: ,.W o~tat­
tiich tr.i:ech miesiącach w su­
Yegu ośrodków w11bucha1.11. 
strajki. W marc:u zanotowai1~­
m11 23 wupadki, w kw1.;rniu. -· 
31. W tej chwili jeste.~mu za­
alarmowani wielkim stra1kiem 
na terenie Łodzi, Pabian.ie, w 
Częstochowie, w Zoierz11. Zli· 
kwidowaliśmv strajk. w Hucia 
Pokój, Podfo.ie - prawie wszę­
dzie aprowizacja, w niektóruch 
wypadkach. niejasność kor.1twk­
cjt premiowania., wreszcie nill­
dostateczne yozorcmicze11u? kom­
petencja mii;dz11 d11rekc3ami i 
radami zakladow11mi. Masowo 
1zerzq się kradzieże, dochodz~­
ce w fabr11kac:1, pończocl\ ao 
13 procent produkcji. Ptonld 
od listopada nie ma;ą chleba. 
Dopóki nie yozwiqżemu zagad­
nienia aprowizacji, musimtt li­
czuć aię, ie zatargi będą nabie­
rały charakteru. powszech.ne10''. 

Edward Osóbka-Morawski: 
„N a ogót nie ma pogorszenia 
avtu.acji oospodarczei ant ?Olo­
a1mia klaau robotniczej. Jeat 
może tlllko zb11t małt1 1topie1\ 
poprawu. Poprawiq się dosta­
w11 UNRRA, otrztlfl'&amv od 
ZSRR 500 OOO ton zbotn.. Nie­
które strajki majri . charaldef' 
po1it11czni1". 

W protokołach CK\V PPS z 
io kwietnia 1946 roku I z 14 ma­
ja 1946 roku· z.nalaz.ły &woje 
odbicie 

PRZVGOTOWAN1A DO 
OBCHODOW 1 MAJA 
W 1946 ROKU 

jak r pó!niejsza ocena tych u­
roczystości.' 

Henryk Wachowicz: „w Ło­
dzi akademię pierwszomajowq· 
robim11 ostatnieqo kwietnia. 
Akademię robi PPS oddzielnie, 
ale p6jdziem11 takte na akade­
mie wspólne. Są Z prz11cz11nt1 
oddzielnej akademii: po pierw­
sze - robotnic11 fab111ki Johna 
wręczą marszalkoWi :Z11n:uef'-
1kiemu na akademii wspolnej 
bulawę aela.znq, a M akademii 
PPS - WK wręczy Wladysta­
wowi Bronfet0sldemu nagrodc 
literacką w imieniu T'obotniczej 
Łodzi. Broniewski nit jest 
czlonkiem iadnd partii. ltca 
ten proletarktcki i:ioeta. 1Dittien 
otrzvmat pierwszą po wojnte 
n'1arodę f'Obotniczcl Lodzi. t• 

.zreaztc ftle •lmuh acssluo Ja­
struna ł ttłe atanowi .tadn.eao 
protdtu przeciw przt1znani" 
mu naarodii". 

W tym miejscu warto i»rtY­
pomniet. te Mieczysław Ja­
strun w 1G48 roku otrzymał 
na!(rode llterackll miasta Łodz:i. 

Henrylc'Wachowicz rnówił da· 
lei: ,,Sluszna je$t muśl, ab11 po 
rozwiązaniu pochodu l Maja 
wszustktt kina bulli bezptatu 
%0 okazaniem leaitumacH par­
tyjnej lub .iwiqzkowe;. Problem 
mlodzieżii ;:zst bardzo t1'u.dn11, 
od11t idzie o to, ab11 z pocl~ę>­
du 1-majowea" ttie robi~ oa· 
lóWki". 

Edward Os6bka·Moraw!ki: 
„Be.zpl11tr.e kina .,q konieczne. 
Towarzysze z PPR nie chcq 
pochodu d:zielnicamt, a!t jest 
to trudne, odut trzeba usta!!c 
miejsce w pochodzie tych 
czlonków paYtii, którz11 nie sq 
pracownikami fa.bruk. (.„) Naj· 
lepie;, ab11 jako fabruki s::U 
bezpart11jni, naj!icziiiei•i prze· 
cie:i robotnicy, co ściąan~iobt1 
do iiochodu np. członleót.:J 
Stronnictwa Prac11. („.) Akade· 
mie powtnnv bvt wspólnt i 
winno ich. być jak najwięcej. 
Nie na.leży wywierać tia.cisku, 
ate dobrowolnu udi:ial demo­
kratycznych zakładów Mt.0ko­
w11cn ;est ba.rdzo pożąda.nu. 1.„) 
Nateży zmobilizov.iat chlopów~ 
-socjatistów. Spótdzielc11, PCK, 
w or;óle trzeba rozszerzvt plas.::­
C%'1/ZTię mobiUzacjł". 

Na następnym posiedzeniu 
CKW PPS 14 m-ija 1943 roku 
Józe! Cyrankiewicz dał occnt; 
pochodu pierwszomajowe1to: 
„Pierwszy :Maja stał sie ~owo· 
dem Wielkteoo rozczarnwama 
reakcji, oduż zarówno iiczbowo, 
jak i mani.festacyjnie wypadl 
ponad oczekiwania. Planl4 by­
la nad11orliwo$ć w11raża;jąca si': 
w okólnilcach w niektorych. 
zakładach. pracy, nakazujących 
przymusowy udzial. Uznaliśmy 
to za błqd i n.a przyszŁość ta­
kie niedopatrzenie pod wzglę­
dem hamowania oorliwcórn nie 
mog4 sit powtarzać: n11m wu­
starcza wewnętrzn11 włamy 
przymus psych.iczn.u tbloro-woś­
ct robotniczej. W te; ocenie j1•­
stesm11 zgodni z PPR. W wielu 
u;ojewńd.ztwach byl rlu~u t~d:ial 
chłopów. Tutaj spontnntcznotć 
bu1a nietcątpl.twa. Z akcji do­
raźnych 1 J!.Iaja jest naj!.eps::q 
pr6bq możliwości mobitizac11i­
n11ch ultcu. Jednotitofron.towoś~ 
zrobHa bardzo znaczne postę· 

py„. Pewne trudności wr1nikal11 
v>skutek większrj bierności tia­
sz11ch mas. Co do ZWM. cika• 
tato 'Się, że st!tje st(' on orga1ii· 
zacjq masou;q i ie mu.rnwo~ć 
t<: um.ie pokazać lep~Y!i nti: 0.:\1 
TUR ZWM zagtosowal k01t· 

cent~acj<: swycli członków w 
uo1eu:<idztv:t:ch, co okazało air: 
prawid!owe". 

Skoro iui mowa o uroku sta­
rych d:lkument6w, to p~·:ieda· 
dałem niedawno wYdAtt! zarat 
po \V"O}nie numery „WOt,NEJ 
r~ODZI" \ w numerze z n sty­
cznia 1943 roku i:na!azl!l'll . 

KAZAN"f:E 

z okazji nabołeitstwa za •'P~ 
kói dusz widni6\V pomordowa­
nych przes hitlerowc6w w Ra­
dogoszczu. wygłoszone przez 
księdza ka."lonika mgr Józefa 
Orłowskiego, Myśle. że warto 
przypomnieć fra~ment„ te~o 
kazania, choćby iuż t:vlk.J z te­
IZO powodu. 7.e d:r.iś czesto ~ 
kościołach padaia słowa. które 
świadcza. te %b:Vt łatwo zapo­
mina sle o tamtych czasRch. 

•• Prsez wietki bót prześzetfl 
ł przedit>dzi fl4SI naród 
mówił k1. Józef. Orłowski. -
Radoaosrc.:, O~więcim, Majda­
nek, Oranienburo, · Dachau, 
.l\fathausen i cal11 a:::ćrer1 in­
n11ch miejscowości nci Wio1?l(i 
pozostanq hańbii iiiuaastwa <ite­
mieckieao. Lecz w natuYze nic 
nie otnie. Ka:dv dobru cz11n 
ma swoje następstwa i ztv -
również. OpatrznóM Boża ~­
awoliŁa nam doczekcć chwilt, 
w które; runęla potęoo. aer­
ma.ńska. · Krusz11 łej stlę· boM­
terska Armia marszalka Stali­
na :z armiami so;us:miczymi.„ 

Ten ból scemerttu;e wsz11st­
kie warstwv nasugo tia.rodu, 
nie poz.woli mówić: m11 stiicl, a 
w11 stqd, bo wszvscv ~steśm11 
dziećmi jedne; Matki Ojc:z11znt1. 
wszysc11 pragniemy pracował 
na chwalę Najjafoiejszcj Rze· 
czvpospolitej Polak.ie;. Dlatl!go 
powinniśm11 s~ skupić wokt.l 
Krajowe; Badu Na.Todowe), 
T117l\czasowcoo lłzqdu. R:zecttJ­
pospo!ite; Pols7dej t Wojska 
Po!skteoo". 

Ale to było 41 lat temu. 

LUCJAN „ 
BOGUSZ 

• 

NA WtASNY RACBUNE& 
' 

'W • • • Cl8DIU rOQZDle 
Motna zrozumie~. te ludzie na ogół nie przepadają za rółne• 

go rodzaju publikacjami rocz:nkowymi, bo jakąż im to mote dat! 
1atysfakcję, gdy po raz któryś z rzędu czytają o tych sa­
mych faktach tymi samymi okrągłymi z.daniami i oglądają le 
same wizerunki bohaterów i fotokopie I dokumentów. Z pewno~· 
cią należy aię nasza pamięć rocznicom ważnych wydarzeń i ich 
bohaterom, aby!my nie zapominali skąd nasz rodowód i zacho­
wali szacunek dla trudów i poświęceń. na które potrafi zdobyć 
się człowiek w Imię wyższych racji, ale jakże rzadko okolicz· 
nościowe przypomnienia wzbogacają naszą wiedzę o minionym 
czasie, rzucają na przeszłość nowe światło. 

A P.rzecież, jak o tym od dawna wiadomo, i:n bardziej odda• 
lamy się 9d faktów pneszłości, tym bqgatsza się staje ich do­
kumentacja historyczna i bardziej pogłębione o nich opinie. Cały 
szkopuł w tym że przez dłużsl.y, zbyt długi czas doty::zy to je• 
dynie wąskiego kręgu kompetentnych i wtajemniczonych nie •.vy­
wierając prawie żadnego wpływu na rocz.nicową akademijn1 
sztampę. 

W tytn miesiącu obchodzimy aetr,„ rocznicę stracenia cz:terech 
wybitnych działaczy z kierownictwa I Ptoletar.an• zw:>nLgO 
Wielklln Proletariatem,· a ściśle - Międzynarodowej Socjalno-Re­
wolttcyjnej Partii Proletariat, założonej w 1882 r. Wśród powie­
szonych na stokach warszawskiej Cytadeli znajdował się m. In. 
21-letnl, naJmłodszy z nich, tkacz ze Zgierza Jan Pietrusiński, 
który zawisł na srnbienicy r3z.em z działaczem rewolucyjnym 
pob.kiego i rosyjskiego ruchu Stanisławem Kunickim, z war­
szawskim szewcem Michałem Ossowskim i z Rosjaninem, sędzią 

pokoju - Piotrem Bar.dowskim. Jak wiadomo, główny inicjator 
założenia tej tajnej organizacji i jej przywódca Ludwik Waryń· 
ski, 11kazany został na 16 lat katorgi i zmarł wkrótce w t\\·ierdzy 

·w Szlisselburgu. I na tym. je.m się nie mylę, kończy się (w 
najlepszym Tazie) wiedza większości społeczeństwa o proletariat· 
czy kach. 

Bo juŻ mało kto wie, te w owym procesie 29 proletar!atcz.yk6w 
zapi:.dly liczne wyroki katorg! i zesłania, w tym na ogd surow­
sze dla Rosjart, że aż 10 lat otrzym:ił .. ulgowo" jako mał<'l\etnl 

Feliks Kon (który w 1920 r. formował razem z Juliane,n Mar­
chlewskim i Feliksem Dzierżyńskim polski Tymczasowy Komitet 

Polski Rewolucyjnej w Białymstoku), że Wielki Proletariat kon· 
tynuował działalność. podziemną do kolejnych aresztowań ,md 
kierownictwem Marii Bohuszewicz, która zmarła w drodze na 
zesłanie (z\\-Taca uwagę stosunkowo licz.ny udział kobiet w pol­
skim ruchu rewolucyjnym i ich odpowiedzialne funkcje). 

Moina by tu przytoczyć szereg faktów ważnych l zarazem 
oddziałujących na wyobraźnię, które jednak nie znalaz:ły sobie 
miejsca w świadomości historycznej dzisiejszych Polaków. a co 
przy tym z.namienne, clo Wielkiego Proletariatu i jego „przedłu­
teń" łącznie z SDKPiL przylgnęła jednak opinia (to - zresztą dość 
chyba polskie: nie z.nać faktów, a.le mieć o nich wyrobioną opi­
nię), że mianowicie działalność tych rewolucyjnych organiz<lcji, 
oparta na klasowym proJ?ramle wvzwolenia społecznego i , :a 
odwołująca się rzeczywiście do haseł patriotycznych, nie przyniosła 
\qkutek tego żadnyrh korzyści sprawie odzysko.nia nie•;odle!.(:oś­

cl, a nawet jej miała zaszkodzit. Zresztą I historia, nawet ta pi· 
sana w niedawnych latach niechętnie przyznawała rację proleta­
riatcz.ykom czy pótniejszym pol!kim rewolucjonistom, lecz raczej 
tym, którzy wysuwali hasła niepodległościowe. 

Ten atereotyp myślowy, zrodzony bardziej z wycz:u\enia na 
pięknie brzmiące hasła n'.t z analizy programói.v pol!tycznych i 
oceny sytuacji międzynarodowej, przeciwstawH sobie na zasadzie 
alternatywy sprawy wyzwolenia społecz:-iego i narodowego. a ie­
m jU.l: je widział łącznie. to tylko W kolefności: najpierw nie­
podległość, a patem rewolucja społeczna. Otóż temu stereotypo­
w: zadanó, rr.~11rn zdaniem. dość dótkliwy cios w rocznico111·ej óyS· 
skusjl pt. „~lepodJegJo~ć ezv rewolucja'' na lamach tegorocznego 

nr 1 ty~odnika- ,.Kultura". r myślę, że czytelników, których '1'ocho~zi 
problem niepodległości w historii Polski (a któż na ten temat nie 
zabiera. głosu, choćby na gruncie towarz.yi:kim), powinny td 
z:ainteresować wypow'.adane tam ni.e zawsze zgodne poglądy. 

„:Placzegót właśnie w Polsce dylemat: socjalizm czy niepodle­
i;:lóść wystąpił ?. niespotykaną gdzie indziej ostrością?" - Tar.iy­
tuje jeden z dyskutantów f taką daje odpowiedź: „Brało się to 
atąd, że rewolucyjny, klasotvy nurt ruchu robotniczego, najpełniej 
wyrażany przez SDKPiL, c:terpat \vz.orce działania z krajów, gdzie 
~ocjaldemokracja była pat~gq, że nie uwzględniał polskiej specy­
fiki, polegającej na braku własnej państwowości. W krajach, w 
których Polacy zamajam!al! się z myślą socjalistycz.ną, kwestia 
narodowa włatciwie rtie istniała". 

To stwie:dzenie, utrzymane w duchu rozpowszechnionych po-
1I•dów spo!Jkało się z krytyczną uwagą innego z dyskutant6w: 
„\--: 6wc:tes.nej Europie wiele narodów n!e dysponowało własnym 
pa1'istwem, wyjątkowość sytua.cj! narodu polskiego polegała na 
tym, te był on podz.ielony pomięezy trzech zaborców („.) Rosja, 
Prusy, a w tym czasie iuf zjednoczone Niemcy i Austro~Węgry 
naletaly do grona najpotęinlejszych mocarstw· świata. żamiar 
pokonania ich i odbudowania z.jednoczonego państwa polskiego 
przypominał przysłowiowe porywanie się z motyką na słońce. 
W końcu XIX w. progra1n Testytuowania trójzaborowej suweren· 
ności wydawał 1ii: istnym ualeństwem („.) szansą odmiany losu 
Polaków była w!~e zasadnica odmiana stosunków na kontynen­
cie, któr;\ mogla przynie~ć rewolucja". 

Wreucie dyskusję rozstrzyga, moim zdaniem, stanowisko ko• 
lejnego dyskutanta; „Wyjątkowo ciężkie międzynarodowe położe­
nie Polski powodowało, że nie można było odzyskać niepodległo­
ści trójzaborowej bez pomocy sił konsekwentnie demokratyćz:• 
nyeh, tj. rewolucyjnych we wszystkich trzech mocarstwach ta· ' 
borc:i:ych ( ... ) Rozumiały to dobrze SDKPiL i PPS-Lewica, nie 
pojmowała tego prawica PPS, choć t:i ostatnia najgłośniej ope­
rowała hasłem niepodległości Polska odrodziła się dlate~o. że 
rosyjskie. niemieckie i austriackie siły demokratyczno-rewolu!'vj• 
ne obaliły tron Romanowych, Hohenzollernów l Habsburgów''. 

Te wyrywkowe cytaty, obrazujące kierunek i rozwóJ dysk.isi!, 
prowadz;a do wniosku, że niewysuwanie P\.zez Proletariat, a po­
ten1 SDKPiL kwestii narodowej I wiązanie się z międzynarodo­
wym ruchem robotniczym świadczy poza wszystkim o ich rozezna• 
niu w ówczesnym układzie sił. czyli o politycznvm realizmie. ·a 
jedynie zarzut braku realizmu może politykę dyskwalif.iknwać. 
Taki brak realt:trńu zgubny w skutkach ze względu na rtleuchron· 
ność ponoszenia daremnych ofiar przez naród, wykazy wałv n~~r­

tle IT\ieniące się patriotycznym!, aż do powstania warszawskiego 
włącznie. Dysku.~ja toczona u nas na te temat:v od co naimniej 
pótora wieku liwladczy o tym, że dźwięczny frazes i efektow­
ny gest mamy zawsze w wysckiej cenie„. 

Cey tylko taka dyskusja, jak w „Kulturze" wskazuje jahml 
sposobami można tchnĄt życ!e w obchody ważnych rocznic? Z 
pewnością motna je też wzbogacać na skromniejsza miar~ C!y 
ri~. nie powinno się badać I upowszechniać faktów zwlllzanych ze 
zgierską komórką Proletariatu? 

Ale czy trzeba ogranicza~ sit: do rocznie l ty~ stale w ich c1e-
1tłu? 

JERZY KWIECllQSKl •• 
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Pancernej. Po południu toczy­
ły •i• nadal walki w nlektó­

,, l'Ych dzielnicach Łodzi. Do 
1 walk w Łodzi weszła 1rupa 
~dzieiona 69 Armil pod do-
wództwem gen. S. Tichoflczu­
ka. Przystąpiono do likwidacji 
grup iolnierz7 niemieckich, 
którzy bronill się w koszarach 
lub bunkrach. Opanowano ko­
szary przy uL L. Zeligowskie-
10, toczyły się walki o Choj- , 
ny, między Innymi na Czerwo­
nym Rynku, Leczniczej l Pod­
miejskiej. a takie w rejonie 
Starowej Góry. 

20 STVCZN1A 1945 R. 

przybył do Lodzi pułltownlk 
Ignacy Loga-Sowiflski. W czte­
ry dni póiniej zasiadł do p!sa-

nla sprawozdania sytuacyjnego 
dla KC PPR. Pisał: 

„Do Łodzi przub11łem w •o­
botę wieczorem, ( ••. ) Nie spo­
•ób opisać teoo, co aię tu 1zie­
;e. Bułem w Lublinie podcza1 
wkraczania Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego. B11lem takie 
na Pradze, Nie może być żad­
nego porównania. Tak po­
wszechn11 entuzjazm, apontani­
cznie zrodzony, może tylko wu­
krzesać stolica polskiego prole­
tariatu - Łódź_ Każdu dom 
w11wiesił flagi biało-czerwone I 
czerwone. Opowiadali mi ofi­
cerowie Czerwone; Armii, u 
ludność obnosiła ich i cqtowa­
la. Rano w niedzielę pierwszą 
czynność moja byla dostać 11ię 
do drulcarni i odbre pierwsze 
obwieszczenie. Ponieważ nie 
mogłem wy;echać samochodem, 
postanowiłem prze3ść pieszo z 
„Grand Hotelu" na ulicę Piotr­
kowską 86. B71lem jednym I 
pierwszych. 1J1 mundurze pol­
skim. Jak tjJlko pojawitem s111 
no ulicy, natychmiast zbicgla 
się masa ludzi i odwahlem 
pierwszą masówkę ul.iczną. 
Rzucano mną w g6Tę. Witali 
entuzjast11cznie. Spotkałem wiP.­
lu znajom11ch. Nastąpiło cało­
wanie, żeby tylko z tymi zna­
;omyml Droga została zab:oko­
wana i trzeba byto całotoa6 ~;ę 
ze wszystkimi. Takich masó­
wek. zanim dosto.lem się na 
miejsce, bylo 5''. 

Lodz1anie nie tylko ~ntuzja­
stycznie witali wyzwolic1d1. 
Brali też udział w walkach z 
resztkami woisk niemieć:k1ch. 

Generał Grigorij Chetagurnw 
wspominał: 

„ W likwidowaniu ostatr..1ch 
punktów oporu przeciw"lika, 
któr11 usadowił się na stry­
chach domów i w zamienio­
nych w bunkry piwnicach, nie­
ocenioną pomoc okazali nam 
mieszkańcy Łodzi. Oni oczywiś­
cie lepiej niż nasi żołnierze 
wiedzieli, w ;aki sposób sz11b­
ciej i bezpieczniej dosta6 się <io 
tych dofnów i bunkrów qdzie 
bronili . się hitlerowcy zaopa­
trzeni w panzerfa•ist11 i i. ·ief­
kokalibrowe karabiny maszy­
nowe. Liczni robotnicy Mdzcy 
dzialali wówczas :iako doskona­
li zwiadowcy naszych jedno­
stek". 

Łodzianie pomagali żołnie-
Tzom radzieckim w walkach o 
koszarv przy ulicv L. Żeligow­
skiego, siedmiu ochotni1tów na 
radzieckim czołgu atakowało 
szkole przv ulicy Podmiciskiej. 
w której bronili się hltlerowcv. 
Również radziecki czołg z ool­
skim desantem 'ltakował emach 
szkoły przy ulicy Tuszyńskiej, 
w którym bronili sie hitlerow­
cy. 
Wróćmy iednak na ulicę 

Piotrkowska. ~dzie pułkown 1 k 
Igpacv Loga-Sowiński dotarł 
do drukarni. Podyktował on 
wówcza~ nasteouiacv tekst o­
f(łoszenia, które nastepnego 
dnia zostało rozplakatowane w 
mieście. Nosiło Ol\O da~ 
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„ TJJmczasowu Rząd Rzecz)J­
pospolite1 Polskiej mianował 
przedstawicielstwo na terP'lllJ 
nowo wvzwolone. Z ramienia 
tego P1'Zedstatvicielstu.'a przy-

b11lem do M. Łodd w dniu 
dziaieJszym i o'bejmuJf urzędo­
wanie Jako Pełnomocnik Rzą­
dowy na miaato Łódj i terf'­
nu podmłeJ•kłe. 

Lokal Pchiomocnłk.a IWld" 
midci lft w omachu Wo;e­
w6d.ztwa przu ul. Ogrodowej 
lonacv Looa Sowhbki Pulk0t:>­
nik". 

Te~o dnia w Lublinie wY­
drukowano „Obwieszczenie": 

„Zgodnie a uchwalą Prez11-
dium Rad11 Ministrów .1 dnia 
21 I 45 r. naznaczam Ob. Mi-
jala Kazimierza Pełnomocni-
kiem łlządu T11mczasowcoo 
Rzecz11pospoliteł Polskie; na 
miasto Łódź i Województwo 
'Łódzkie. Pełnomocnik sprawu­
;e w imieniu Rządu T11mczaso­
wego calą wladzę c11wilną, pod­
'/.egając bezpośrednio Prez11-
dium Rządu T11mcza:sowego". 

„Obwiesu:zenle" to podtnsal 
Edward Osóbka-Morawski, 
premier Tymczasowego Rządu 
a zostało ono opublikowane w 
2 numerze pisma „Wolna Łódź" 
w dniu 25 stycznia 1945 roku 
oraz rozplakatowane na mieście 
l w miastach oraz miastecz-

kach województwa łódzkiego. 
Tego samego dnia w drukar· 

n! przy ulicy Piotrkowskiej 86 
Iinacy Loia-Sowłński podykto­
wał drugie „Obwiesz.czenie": 

„Manifestacyjne Zgromadzeni• 
Ludowe w dn. 22 bm. o godz. 
2 ppol. w Hali Sportowej Park 
Poniatowskiego odbędzie 11ię 
Zgromadzenie Polaków, prze­
mawiać będzie Peinomocnik 
Rządu T11mcz.". 

„Następnie - pisze dalej w 
aprawozdan!u litnacy Loga-So­
wiński - udalem 1ię do ko­
mendtmta miasta, ale ;ut sa­
mochodem. Na Piotrkowski:~; 

ludzie gonili za samochodem i 
rzucali kwiaty, wznosząc ol•rz11-
ki: „niech ż11:ie Potski11 Woj­
sko! Niech ż11je Polska, nasi 
żołnierze!" Przed gmachem ko­
mendy miasta zebran11 tlum 
wyrwal mnie I inn11ch ofice­
rów z samochodu. Zaczęli rzu­
cać w górę, wznosząc okr::yki". 

Komendantem wojennym w 
Lodzi był wówczas generał 
Furt. Komenda miasta mieści­
ła sie przy ul. Pomorskiej 21 
(dziś M. Nowotki). Z komendy 
miasta Ignacy Loga-Sowil1ski 
udał się na ulicę Ogrodową, 
gdzie przed wojną w pałacu I. 
K. Poznańskiego mieściła się 
siedziba Województwa. 

„W drodze do palacu Po-
znańskich, do którego jecha­
łem, by go zająć na siedzibę, 

Pelnomocnika Rządu, na Placu 
Wolności zebrany tlum ludzi 
zablokował dro~ę i zażąda.i, by 
do nich przemówić. Nie byto 
rad11. Musiałem wdrapać szę na 
aamochód i gadać. Operatorzy 
filmowi, którzv tam byli. na­
tychmiast skorzystali z okaz1t. 

Potem odbyłem naradę z u­
r~i:dnikami magistratu prz:1 u.l. 
Piotrkowskiej 104. Od godz;.n11 
2 do 21 urzędowałem w pałacu 
Poznańskich. Do pracy zgłosili 
się wszysc11. Przeprowadzilr.m 
rozmou:y z lekarzami, którzy z 
miejsca przyst-;ipili do prac"J, z 
pracownikami sądowymi na 
czele z mecenasem Pełką, 11pół­
dzielcami, kupcami. maistrarni 
fabrycznymi, nauczycielstwem i 
w końru. działaczami TUR, 
związków zawodowych, StTor..­
nictwa Demokratycznego, PPS 
i PPR. 
Między innymi omów10110 

przygotowanie manifeswc3i zgro­
madzenia nazajutrz o godzinie 
Z w sali sportowe; par:;,1L Po­
niatowskiego". • 
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odbyło al~ p!erwstie posfedze­
n i.e Tymczasowego Zarządu 
, Iicjskiego, na którym .Jan 
Waltratus zło:tyl ~prawozd '.mle 
1 ro7.m6w z Ignacym Logq-So­
wlńskim. 

„ P. Waltratui atwte-rdzn. tlf 

usiłowania g1'0na ob11watPli 
miasta. poczynione ju:t w jniu 
opuszczenia miasta przef' oku.­
pantów, tj. 19 bm. i w dniach. 
następnych, a zmierzające do 
powołania do ż11cia Komite~u 
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Ob11wateLskiego, .co•tałv po 
prz11b11ciu 10 dntu li bm. hl­
ttomocntka .R.zqdu puZko1Dnika 
l. Log(-Sowt'l\1ldeoo i udzie:o­
nych przu niego toy,ła4nid 
zaniechane; 

2 - je PeZnomocnfJc Rządu 
upoważnił pracowników mic;-
1kich., obecn11ch w dniu %1 bm 
na posiedzeniu organizac11jn11m 
dla powolanta Komitetu Ob11· 
watelskiego, do wylor.icnia 
spo~ród swego orona Tymcza­
sowego Zarządu Miejskiego i 
możliwie ntezwloczna rozpoczi:­
cie dzialalno§ci". 

Tegoż dnia Kazimierz Mijal 
podpisał następujące „Obwiesz­
czenie": 
· „Dn.fa 22 I 1945 r ukonstvtuo­

wal 1lę T11mczaso•v11 za„ząd 

Miejskt miasta Łodzi. Mianuję 

przgwodniczącym Tymczasowe­
ao Zarządu Miejsldego Ob. 
W itaszewskieuo Kazimierza". 

Ukazało siq ono między In-
nymi w numerze 2 „Wolnej 
Łodzi" 25 stycznia 1945 roku. 

Po południu odbył alę w 
Hali Sportowej w parku Józe­
!a Poniatowskiego wielki wiec, 

„Zgromadzenie - -pisze w 
sprawozdaniu Ignacy Loga-So­
wiński - odb11lo się przy u.­
dziale około 30 t11sięcy !udzi. 
Sala mieści t11lko 12 tysięcy 
Kilka minut po drugie3 podjeż­
dża nasza kolumna. Już m.i uli­
cy Anny tłum11 ludzi witają 
nas entuzjast11cznie. Wjeżdża­
my do parku. Kolumna zatrz11-
mv.je się. Dalsz11 prze3azd sta­
je się niemożliwy. .Okolo IS­
-tysięczna masa ludzi, która się 
nie pomieściła tv sali, nie prze­
puszcza samochodów. Postana­
wiam wyjść z auta. Nie zdqży­
łem zaczekać na generała, bty­
skawicznie zostałem oderwa~ty 
od ziemi i niesion.11 ponad glo­
wami tysięcy ludzi. Wyrywa­
łem się, prosilem, aby puf.c<li, 
nic nie pomogło. Tak dobite1'!. 
do sali. W sali jeszcze ciasmef 
Pragnę tłu.macz11ć, aby puścili, 
będzie tfltwiej. Wszystko na 
próżno. I tak w11lądowałem na 
trybunie, za mną gen.erat. resz. 
ta oficerów. Przemawiali l'el-
nomocnik Rządu, komendant 
miasta - qeneral C::erwo11ej 
Armii, przedstawiciel Wo3ska 
Polskiego por. Kielczew;;ki, ae­
kretarz TKCZZ kpt. Kazi1~:erz 
Witaszewski, w imieniu. PPR 
Przybył Kazimie.,.z, w :mieniu 
inteligencji doktór Rosi?i.~ki. 11; 

imieniu Stronnictwa Ludower.o 
obywatel Kope~ - partyzant, 
w imieniu robotników„. 

Zgromadzenie uchwa:ilo wv­
s!anie depesz do marszałka StCJ.· 

lina, marszał.ka .Żukowa, do­
wódcy I Białoruskiego Frontu., 
któr11 wvzwolil Łódź, p1"ezv­
denta KRN - Ob. Bieruta, 
wodza naC:iJelnego W oj ska Pol­
skiego - gen. bron• RoH-ży­
mierskiego i premiera Rządt1 

Rzecz11pospolite; Polskie; Osób­
ki-Morawskiego. Wiec zakoń­

czono odśpiewaniem „Roty" i' 
„Międzynarodówki". · 

Ta cześć sprawozdania Igna­
cego Logi-Sowińskiego wyma­
~a - szcz.ególnie dla młode:go 
czytelnika - kilka słów wy­
jaśnień. Ulica Anny - to frag. 
ment dzisie'jszej alei Adama 
Mickiewicza między ul. Piotr­
kowską a Stefana Żeromskiego. 
Hala Sportowa mieściła sie w 
parku Józefa Poniatowskiego, 
gdzie dzi$ znajdują się budy!lki 
Wytwórni Filmów Fabularnych. 
Wymieniony w sprawc•zdaniu 
generał - to gen. Furt. Przed­
stawicielem Wojska Polskiego 
bvl por. Kazimierz Kiełczewski. 
Skrót rKCZZ oznaczał Tym. 
czasowa Komisję Centralr.21 
Związków Zawodowych. Przed­
stawicielem PPR był Kazimien 
Przybył-Stalski. Natomiast naz­
wisko przemaw!ające11:0 robotni­
ka naµisane było tak nieczy­
telnie. te nie udało s!e «o od­
crlrowa~. 
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ukaul si~ pierwszy numer pis­
ma . .'Wolna Łódż". W artyku­
le redakcyjnym pisano mii:dzy 
innymi: 

„ W dztęczn.o4~ ttarodu polski-e­
oo wobea Armtt Cacrwone; i 
JeJ Naczclneoo Dowóckv 
maruaUc11 StaHncs - Ki• me 
oranło. l\01f7!\ Kiea10111cł1/11ł bo­
h.atcratwcm t1arodv Zwiqzk" 
Rad.złeclcieoo oea!iłv Mród pol­
•ki od zaglad11, mo•ąo wolnold 
całemu 4wiatu. 
Wap6ldziala;ąee • Annlq 

Czerwoną - Wojsko Polskie w 
walkach. o Warszawę w11icazaio, 
iż potrafi godnie bron~ tradłl­
cii Grunwaldu. 

Przed ttami naczelne zadanl„: 
rozgromić i dob~ wroga. 
Znieść : powierzchni ziemi fa­
szvstowskq zarazę, Wbić pol­
skie 1lu.p11 graniczne na Oc!rza 
i N11si.e, Zatknąć sztandar r..L'll­
cięstwa na gruzach BertiM. ( ..• } 

Kto mlod11 i zdrów - niP­
chaj :r broniq w ręku zapłaci 

fasz11stowskim oprawcom. 
Kto zdoln.11 do prac11 - u 

fabr11k.i, b11 zaopatrz11ć armię i 
odbudować kraj. 

W ttasz11ch Tękach lot Oj­
cz11zn11. 

• 
W Jedno~cl Mrodu, ui wal­

ce i prac11 rękoimfa zw11cię­
stwa". 

r 
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odbyło się czwar~ oosiedzenle 
Tymczasowego Zarządu :Miej­
skiego m. Łodzi. Przemawiał 
Kazimierz Witaszewskł. 

„Zabral gloa ob. Prez11dcnt 
m. Łodzi kpt. Kazimierz Witd­
szewski, opowiadając o tym 
wszystkim, co dzialo si~ po 
tamtej stronie kordonu. Pod­
kreśla jalszyw1 't tendencyjni 
wiadomości, rozsiewane o sta­
nie prac i w11nikach t11chża 

ltządu. Narodowego w Lubiinie, 
przez wrogie t fasz11stowski.4 
elementy. ( ... ) 

Ob. Prez11derit wz11wa wsz11-
•tkich obecn11ch do wytc:zone; 
wspó!pracy dla dobra miastc., 
lu.~ności ł Po!ski demokratycz· 
11e3. 

Po rozpatrzeniu •ił w sytua­
cji naszego miasta nasuwa3q 
się ob. l'rez11dentowi 2 riaji.m::­
ntejsze zadania, n.ie cierpiące 
zwłoki: aprowizacja Zud1mści i 
kwestia mieszkaniowa. Wsz.1st­
ko, co po Niemcach pozostaco 
mu.si być zabezpieczone jako 
dobro narodowe. To dobro ma 
być dla tych, którz11 cierpieli 
podczas okupacji. Nawicrw idq 
bezdomni, dalej zbombardowa­
ni. a później biedna ludnosć, 
wreszcie pozostali mieazkanCll 
Łodzi. Co się tyczy aprowiza­
cji, musi . być nat11chmiast ior­
oa.nizowana. Żaden Polak nie 
może b11ć otodn11, zwłaszcza 
polskiemu robotnikowi trzeba 
dać żywność, skoro wvmaoa 1ię 
od niego pracy. Celem rac10-
nalnego i sprawiedliwe;io po· 
działu z11wności pozostawia atę 
system kartkowy. Należy 11po. 
rządzić inwentarz produk­
tów„„ („ .) 

Sprawa mieszkaniowu jest 
drugim pilnym zadaniem Za­
rządu Miejskiego. W tym cc!u 
stworzony Urząd Mieszkaniowy 
ma zaradzić tej bolączce we­
dług potrzeb i planu. ws;cazane­
go przez ob. Prezydenta. Obok 
Urzędu będzie także prac:owai 
element społeczny, wy:oniony 
przez cztery organizac;c poli­
tyczne: Polska Partia Robotni­
cza, Polska Partia Socjalistycz­
na, Stronnictwo Ludowe i 
Stronnictwo Demokratyczne. 
Przedstawiciele tych organiza­
cji będą pracować wesp6t 1 
Urzędem, czuwając nad apra­
wiedliwym rozdzialem młeaz­
kań". 

Takle byty pierwsze irodzlny 
I dni wolności... 

Na podstawie lul-*ki „ W11-
1wolenie Z~m4 ŁódzJdeJ Stv­
cze-A 1945" Kazimierza Badsia­
ka t Włodziml•rza KoJlowakie­
go ora:r: Wyboru iródeł „K•ftlił­
towanu wladzu ludowej w 
Łodzi i wojnvód.ztiote todzlw>t 
w 1945 roku". 

opracował: 
WITOLD BOROWY 

• 

Ml odzież 
polityka~ autorytety 

Gotowogć młodzieiy do brM}ła udziału w łyda apołecmo..po. 
l!tycmym kraju moma ccenić przy pomoey wielu wskaźników. 
SPoro informacji mozna uzyskać na drodze badania zalntereao• 
wania młodzidy pohtyką, jej stopnia wiedzy politycmej i pne1 
badanie 1topn!a udziału młodziety w formalnych .strukturach or­
ganizacyjnych d?:iałających w społeczeństwie. Problematykę t4ł 
badało Centrum Badania Opinii Społecznej (CBOS) na próbie 
reprezentatywnej dla ogólnopolskiej populacjl uczniów ostatnich 
klas szkół trednich i zawodowych w 1983 i 1985 r. 

\V badaniach CBOS 1 frudnia 1983 r. tyW"e zaintereaowanie 
tyciem społecmo-politycmym kraju okuywało tylko ok. 11 
proc. badanych uczniów ostatnich klas n.'kół ~rednich w'Sl:ystkkh 
t;-pów w Polsct".. Po7.ostal! badani interesowali dę w niewiel­
kim stopniu polityką lub wcale. W maju 1983 r. odnotowano 
wyraine przejawy wzrostu za:nteresowania uczniów sprawami 
politycznymi. Szczegółowe dane informują, te: 14,5 proc. bada­
nych uczniów !nteresuJe s;ę polityką i wykazuje rozemanie w 
tych sprawach; ponad 62 proc. - ogranicza się do śled1.en1a 
głównych wydarzeń politycznych; pozostali uciekają od polityki. 
Grupę tę mo±na szacować na ok. 23 ,Proc. Wzrost zainteresowa­
nia sprawami politycmymi wśród uczniów t spadek odsetka po­
staw obojętnych wobec problemów społeczno-politycznych 1traju 

./ nie Idą jednak w parze ze wzrOll!tem wiedzy Politycznej. W in­
nych badaniach (CBPM) po§włęconych wyłącznie ~wiadomości 
hutorycz.nej młodziety ustalono, te tylko 114,4 pTO<:. tegorocznych 
maturzystów potrafiło poprawnie okre~lić pojęcie 1ocjali:r.mu; 
klasy 1połecmej - 44,1 proc„ narodu - 51,!I proc„ 17,1 proc. 
rozumiało jako tako pojęcie egalitaryzmu; 43,8 proc. - demo­
kracji aocjallstycmej; 30,8 proc. - 1prawledlłwości 1połecmej. 

Tegoroezni absolwencf szkół jrednich wszystkich typów wy„ 
kazują jednak wysoki stopień zadufania we własną wiedzę i we 
własne doświadczenia tyciowe. Na pytanie badaczy CBOS po­
E.tawione w maju .1985 r.: „Gdybyś mlał(a) Jakieś wątpliwości w 
wyjaśnianiu Jakichł 1praw s tycia 1połec;no-polłtycz.nego, to • 
którego s wymienionych 1po1ob6w najchętniej 1korzystal(a}byś?„ 
Możliwo§cl do wyboru było wiele. 49J proc. badanych rozwią­
zywałoby wszystkie 1vvoje wątpliwości wyłącznie w oparciu o 
własną wiedzę i własne dogwiadczenle; 33 proc. zwróciloby się 
o radę do rodziców; 22 proc. do kolegów; ok. 21 proc. szukało­
by wyjaśnień w llterat:Jrze naukowej, w pra,sie i środkach ma­
sowego przekazu; ok. 17 proc. zwróciłoby !!ię z prośbą o wy­
laśnienia do nauczycleh; ok. 18 proc. do duchownych; ok. 18 
proc. do działaczy organizacji młodzietowych. Gotowość bada­
n vch uczniów do korzystania z porad starszych nie oznacza, że 
uznaje się ich za wia„ygodne tródło informacji. ~nodzie:l: wy­
bierała z reguły więcej nft jedną z propozycji. Stąd odpowiedzi 
nie sumują sfę w 100 proc. 

W drodze d1ll11ych badal'\ ł azczeg6łowych analiz CBOS usta­
mo. te ponad 20 proc. badanych tegorocznych absolwentów szkół 
średnich odrzuca wszelkie autorytety i uznaje jedynie własne ob­
serwacje I wiedzę. Z poz<>11tałych 80 proc. badanych część uznaje 
jakieś autorytety i zarówno oni jak i pozostali są skłonni bra~ 
pod uwagę zdanie rodziców, opinie naukowców, nauczycieli. ko­
legów, działaczy organizacji młodzietowych I księży. Wiar:vgo(i­
ność tych fr6deł. informacji t porady jest jednak tak nisko o­
ceniana przez badanych uczniów, że rezygnuję z publikowania 
;:>osiadanych d:in.vch, gdyż są tak niepokojące, że lepiej je jesz­
cze sprawdzić w kolejnych badaniach. 

Badacze od kilku lat jut 1ygnalizujl\, te nastą-pił krYZY'S wszel­
kich autorytetów w polskim systemie kształcenia i wychowania. 
Badania CBOS nic tu nowego nie wnoszą. Pozwalają jednak u­
stalić jaki procent uczącej się młodzieży ma jeszcze .szacunek 
do najwybitnl~jsrych osobistości tvcla politycznego. gospodarcze­
go i społecznego całego 40-lecia PRL. W maju 1985 r. okazało 
się, ŻP. tylko 33 proc. badanych uczniów uz.naje jakieś autoryte­
ty. Ni~kwestionowanym szacunkiem wśród tej wyra.tnie wyrói­
nionej grupy badanych cieszy się Jan Paweł II i prymas Stefan 
Wyszyński. Za najwybitniejsze Postacie 40-lecia PRL uznano 
takte W. Gomułkę, gen. W. Jaruzelskiego, H. Jabłońskiego i kar­
dynała J. Glempa. Jeśli chodzi o polityków lat siedemdziesią­
tych, to przepis art. 23 i 24 kodeksu cywilnego nie pozwala ml 
na ujawnienie zebranych danych. • . 

Z danych z!"branych przez Edmunda Lewandowskiego wynikli, 
te 3/4 młodzieży nie nalety do żadnej organizacji młodzieżowej 
i że wzrósł tylko udział młodzieży w organizacji katolickiej 
.. $wiatlo i Życie" („Odgłosy' nr 39). Podobne dane uzyskano w 
badaniach CBOS w 1983 r. Analiza danych ogólnopolskich 1 
maja 1985 r. skłania rr.nie osobiście do wniosku, te impas w 
tym zakresie powoli jest przełamywany. W maju 1985 r. \6 
proc. badanych uczniów ostatnich "Wklu azkół średnich akcento­
wało swoją pracę w ZSMP, 15,8 proc. w ZHP; 12,5 proc. -
ZMW. NiP. 1ą to dane optymistyczne, ale mogą świadczyć, te pro­
ces odpływu młodziety z formalnych struktur organizacyjnych 
ulega zahamowaniu. 

W 1983 r. przekona.n!• • braku uaN młodzieży na realizację 
Jej aspiracji I dążen w;i.razało ok. 46 proc. badanych uczniów 
ostatnich klas szkół średnich. Ok. 31 proc. badanych było zaś 
przeciwnego zdania i twierdziło, te młodzieży stwarza aię w 
Polsce w„runki do rozwoju. 23 proc. badanych nie umiało s.ę 
wypowiedzieć w tej kwestu. W J985 r. wzrósł udział młodzie~y 
przekonanej o tym, że polityka partii i państwa służy rówmei 
realizacji jej asviracji i dążeń o prawie 10 proc. i takie przeko­
nanie reprezentuje okolu 40 proc. uczniów ostatnich klas szkół 
.średnich. Tezę o rzekomym braku szans podtrzymuje nadal oko­
ło 45 proc. b„danych. 01toło 15 pi·oc. badanych nie wypow;.ada 
się ,w teJ spraw1e Cieka\va jednak okazała się analiza korelacji 
między pogJ:qdam; na reallŁacje sŁans życiowych a pochodzeniem 
społecznym badanych, typem szkól i miejscem zamieszkania. O­
kazało się, że szanse rozwoju i możliwości spełniania zamierza­
nych dążeń i celow życiowych widzi młodzież Lasadmczych sz.kół 
.i;awod:>wych, pracująca dwa lub trzy dni w tygodniu w ramach 
praktyk zawodowych, pochodząca z rodzin robotniczych i chłop­
skich, mieszkaJąca na ws.ach i małych miasteczkach. Szans na 
przyszłość me widzi na ogól młodzież ucząca się w technikach i 
liceach, mieszkająca w wielkich miastach i pocho<iząca i rodzm 
le;itymujących si~ wyższym wykształceniem. 

Potwierdzałoby to pośrednio 1orzką uwag, Edmunda Lewan­
dowskiego sformułowaną w kontekście jego badań prowadzonych 
w łódzkiej a~lomeracji przemysłowej, te mło<l:deż przyzwyc~jo­
n• jest przez rodziców do ci.ągłeiO brania l me jest przygotowa­
na "do podnoszenia poziomu życia poprzn \rud cod.1iennej uracy 
1,1ra1 wzorowe wypeł.oianłe obowiązków." Uczruowie, którzy ma­
j~ trudniejne w11runk~ startu tycioweao i który-ch 1pecyfika 
u.koły wdnta do pracy wid~ swoj\ pnyazło~ w jaJ.niejszych 
barwach. Nie 11u1erUJ4ł bynajmniej, aby m1od%1et licea.m.. i tech­
ników za.pędzać do prac1 pra& dwa, wir clili w tyaodniu, to 
wtedy zobacz- uanse na realizacje upiracji tyciowych. Inny to 
bowiem typ nkół. Relacjonuj• tylko korelacj4, ja.kia \lJaw:ni.łf 
badimia CBOS w 1985 r. 

W artykułach Podałem ldlka dan:roh, kt..f>H 11wpełniaj- obt'u 
W'lp6łczesnej mlodziety zarysowany na łamad1 „Odgło1ów„. Nie 
t'iuję ale kompetentny ani do a.ogolniel'l, ani do wysuwania kon­
kretnych propozycji. W sprawa.eh lcutaken!a l wyehowanla d•· 
cydujący głos powinien należeć do nauczycieli l ro<lzlc6w. Pn.e­
konują mnie jednak argumenty, te szans- dla 1y11temu kntak•­
nla i wychowania jest ro:z:wńj samłlrządności uczniowskiej. 

EDWARD K. NOWAK 
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SZCZĘśCfE W C1ERPIEN1U 
I UMARTWIANIU 

Przeclwłeiutwem prostej, racjonalnel fllozoftt 
hedonistycznej jest mistyczna l do!ć paradoksal­
na koncepcja ascetyczna (od greckiego „askesis" 
- ćwiczenie). Według niej prawdziwe szczi:łcie 
nte polega na przyjemnościach zmysłowych, lecz 
wprost odwrotnie - wynika z umartwienia i 
wyrzekania sii: wszelkich rozkoszy. Zamiast 
więc nastawiać się na życie r'adosne l bezbole­
sne, należy świadomie wybierać smutki i cier­
pienia. Zamiast korzystać z nietrwałych uciech 
tego świata, trzeba dobrowolnie rezygnować z 
przyjemności, wyłączać się z życia społecznego 
i szukać szczęśliwości wiecznej. 

Asceza ma zbliżyć człowieka do jakiegoś ab· 
solutu, czyli do osobowego lub nięosobowego 
bóstwa. Rozmaite samoograniczenia, poświęce­
nia i mi:czarnie mają być najlepszym środ­
kiem na uwznioślenie ducha oraz osiągnięcie 
stanu spokoju, pogody, błogości. Praktyki asce­
tyczne spotykamy w dziejach braminizmu, hin· 
duizmu, jogi, taoizmu, chrześcijaństwa, Islamu. 
Wspólną cechą wszystkich ascetów religijnych 
Jest pewna pogarda wobec spraw ludzkich I 
ziemskich, które traktowane są jako iluzorycz· 
ne bąd:t przejściowe, nie zasługujące na powat­
ne zabiegi l działania. 

W BRAMINIZMIE, HINDUIZMIE 
I JODZE 

Akłada się, te łwtat zmyslowo-emplryczn7 Jest 
tylko fantomem, iluzją, złudą ma~iczną. W 
lłwiadomości Hindusów dominuje wizja rzeczy. 
wistości podobna do przedstawionej w ,,Skle­
pach cynamonowych" Brunona Schulza. W 
quasi-liście do Stanisława Ignacego Witkiewicza 
autor dzieła pisał: .,Rzecz11wtstość prz11biera 
pewne kształty tylko dla pozoru, dla żartu, dla 
irabaW11. Ktoś jest czlowłekłem, a ktol karaka­
nem, ale ten kształt nie sięaa istoi11, Jen t11lko 
rolą na chwilę przyjętą, tl/lko naskórkiem, któ· 
ru za chwtlę zostanie zrzucony. Statu.owan11 tu 
Jest pewien ikrajny moniZm iu.bstancjł, dla 
które; przedmioty są jedynte maskami. Zycie 
substancji polega na zużywaniu. niezmierne; 
ilo#ci masek". Ilekroć czytam to wyjaśnienie 
i samo opowiadanie genialnego nauczyciela i 
Drohobycza, przypominają mi się zawsze hin­
duskie teksty na temat Majl. Mówią one, te za 
bogactwem zmiennych form materialnych kryje 
się istota rzeczy, że materia zasłania Prawdę i 
uniemożliwia szczęśliwy byt. 

W świi:tych księgach braminizmu t hłnduf:z.mu 
powiada się, że uprzywilejowana pozycja bogów 
we wszechświecie wynika z ascezy. Istoty dos­
konałe potrafią ujar,zmić myśli i ciało, umieją 
zapanować nad własńymi pragnieniami i na­
miętnościami. \V dążeniu do takiej doskonałości 
I wyzwolenia od świata niektórzy stosowali 
różnorakie tortury i udręki fizyczne. Popularna 
były długie posty, nienaturalne postawy (stanie 
na jednej nodze, utrzymywanie rąk w górze), 
powstrzymywanie się od snu, leżenie na posła­
niach z klującymi gwoździami. Szczególnie o­
krutnych umartwień wymagał kult boga Siwy. 

Asceza stanowi również ważny element jogi. 
Lecz tutaj nie przybiera raczej form drastycz­
ny eh I patologicznych. Joga akceptuje tylko ta­
kie praktyki, które nie szkodzą zdrowiu. Asceza 
joginów ma zwiększać odporność ducha i ciała 
na wszelkie przeciwności losu: głód, pragnienie, 
zimno, gorąco. Człowiek „święty" musi być w 
maksymalnym stopniu uniezależniony od wa­
runków zewnętrmych oraz wymagań I słabości 
własnego organizmu. Celem ascezy . - według 
Patańdżalego - jest „nadlu<ttka doskonalo~ć 
ctaia t władz psychicznych". 

Za przeszkodę na drodze do doskonałości u­
chodzi brak wstrzemięźliwości seksualnej. Dla· 
tego adepci jogi, jeśli .nie mogą być całkowicie 
obojętni na sprawy seksu, przynajmniej stara­
ją się ograniczać i regulować życie płciowe. 
ł:aergia popędu seksualnego ma być wykorzys­
tana w bardziej wzniosłych dziedzinach (nauka, 
ćwiczenia cielesne i duchowe, praca), czyli po­
winna ulec sublimacji. 

Uregulowania wymaga też Jedzenie l picie. 
Nie wolno spożywać żadnych pokarmów i na­
pojów powodujących ociężałość, lenistwo, pod· 
niecenie, nietrzeźwośc. Jogini unikają więc mię­
ua, jajek, ostrvch przypraw, alkoholu. Za właś· 
clwe uważają potrawy zbożowe oraz świeże, su­
rowe owoce i jarzyny. Jedzą o stałych porach, 
bez pośpiechu, popijając w dużych ilościach 
czystą wodą. Pamiętają przy tym, żeby nie osią­
gać granicy sytości, a od czasu do czasu przes­
trzegać całkowitego postu. 

Wszystkie zakazy, nakazy, postawy, ćwiczenia 
i medytacje w systemie jogi mają na celu osią­
gnięcie stanu nadświadomości lub nieświadomo­
ści (sanskryckie „samadhi" = skupienie, zato­
pienie, scalenie). w którym człowiek traci kon­
takt ze światem i łączy sii: z Bogiem. Jest to 
coś w rodzaju ekstazy. Jogin doznaje wielkiego 
szczęścia z powodu bezpośredniego poznania 
Prawdy. Wszystko widzi we własnej jaźni I 
własną jaźń we wszystkim - przekonuje się, 
ie jego dusza (Atman) jest tożsama :r; duszą 
wszechświata, nieosobowym Bogiem (Brahma­
nem), a świat stanowi wytwór myśli. 

W jednej z hinduskich Upaniszad autor prze­
ciwsta\'\•la dobro przyjemności. Tylko dobro, je­
go zdaniem, prowadzi do szczęścia I dlatego 
v.-ybierają je ludzie mądrzy. Natomiast przy. 
jemność -· wybi~rana t chciwości przez głup· 
ców - powoduje grzęźnięcie w zmysłowości I 
oddalenie od najwyżs1ego celu, jakim jest po­
łąc1enie z Brahmanem. W Innej Upaniszadzie pe­
wien król trzek3 się władzy na rzecz syna I oddala 
od ludzi, aby poprzez posty i un1artwienia po- · 
znać Prawdę. 
Zbliżony do hinduskiego wzór ascetyzmu pra­

ktvkowali nieliczni taoiści w Chinach. Udawali 
się zwykle w góry I żyli tam jako „święci" pus­
telnicy. Stąd chiński znak oznaczający świetego 
(sien) składa się z dwóch części: „człowiek" i 
,,góra". Taoiści zmierzali do osiągnięcia dłu~o­
wteczności I nieśmiertelności . I właśnie po to 
niemal przymierali głodem oraz oddawali się 
kontemplacji. Uważano bowiem, że najlepiej ży-
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wl~ sł• powietrzem 1 111~. Wśr6d tle włdzla· 
07eh potraw - oprócz mi~a - znajdowały aię 
nawet pokarmy zbożowe, owoce I wina. Zajęci 
~czeniami i medytacjJl pustelnicy po prostu 
upominali o całym 4wiecie, a w tym o jedze-

• niu I piciu. 

POD KONTEC lłl WIEKU 

ruch ascetyczny f pustelniczy pojawił się takie 
w chrześcijaństwfe. Zapoczątkował go święty 
Antoni (ok. 253-356) na pustyni w Egipcie. 
A w jego ślady poszli Inni. Chodziło o to sa­
mo, w gruncie rzeczy, co gorliwym wyznawcom 
braminizmu, hinduizmu, jogi, taoizmu: doznać 
mistycznego uniesienia i poczucia łączności z 
Bogiem w op~rciu o trudne ćwiczenia cielesne, 
wyrzeczenia, umai:twiania, rozmyślania. Asceci 
chrześcijańscy poskramiali zmysły, aby nie ule­
gały pokusom Złego Ducha. Zaczęli nawet 
współzawodniczyć w zadawaniu sobie cierpień. 
Wymyślali wciąż nowe, coraz bardziej szokują­
ce formy udręki. / Ustanawiali rekordy postu, 
modlitwy, odosobnienia. Po grecku nazywano 
Ich „monachi", co znaczy 1amotnicy. 

EDMUND LEWANDOWSKI 

twarzy ł r'1t, nie ehcłała ogląda~ ładnej nagiej 
cząstki ciała małżonka. Dziewictwo jej po­
twierdzał - „po wielu nieomylnych zna.kach" 
(?) - Władysław Łokietek, który w dziecińs­
twie spełniał chyba nieraz rolę przyzwoitki. Po 
•mierci męta Kinga nie uroniła ani jednej łzy, 
lecz rozmyślała o .awotm oblubieńcu Chr11stu• 
•ie" I dziękowała za uwolnienie od ciętkiego 
jarzma tycia małteńskiego. 

Jak na ironię, kiedy •wieckl kslą1' tył w 
przymwowej prawdopodobnie (z powodu •tu­
bów tony) wstrzemię:tllwoścl płciowej, to ów­
czesny biskup, Paweł s Przemankowa, . utrzy­
mywał cały harem i uprowadził nawet zakon­
nici:. Natomiast tona następcy Wstydliwego, 
Gryfina, zachowała się zupełnie Inaczej niż św. 
Kinga. Na zjeździe panów i rycerstwa ziemi 
sieradzkiej zarzuciła mężowi - Leszkowi Czar­
nemu - „niemoc i ozięblość". Publicznie oś­
wiadczyła, że choć od sześciu lat jest mężatką, 
to nadal, niestety, pozostaje dziewicą. Na tej 
podstawia chciał żądać rozwodu. 

W zasadzie aż po XX wiek utrzymała się w 
Kościele aura pl'zygnębiającego smutku, trwogi 
i dewaluacji życia codziennego. Człowiek wi­
nien nieustannie pamiętać, że na tym „łez pa­
dole" jest tylko pielgrzymem, że jego losy na­
prawdę i ostatecznie rozstrzygną się po śmierci. 
Nad radością Bożego Narodzenia i Zmartwych­
wstania dominowały liczne formy wywołujące 
nastrOj powagi: msze, spowiedzi, komunie, po· 
kuty, gorzkle żale, nie.:;zpory, drogi krzyżowe, 

Oblicza szczęścia (3) 

W V stuleciu ogromny rozgłoa zyskał Symeon 
Stylites (39o-459), czyli Szymon Słupnik. Po­
czątkowo żył we wspólnocie klasztornej, gdzie 
jut narzucił sobie tak surową dyscyplinę, że 
wszedł w konflikt z Innymi mnichami. Po pew­
nych zatargach opuścił klasztor i zamieszkał na 
szczycie kolumny w pobliżu Aleppo (dzH Haleb 
w północno-zachodniej Syrii). Slup mierzył naj­
pierw 6 łokci, a później stopniowo podwyuza­
ny przez ·świętego osiągnął 36 łokci wysokości. 
Szymona odwiedzały tłumy pobożnych chrześci­
jan. Z pielgrzymką przybyła nawet cesarzowa 
Eudokia, małżonka Teodozjusza II, kobieta wy­
kształcona i piękna. Słowa uznania z dalekiego 
Paryża przekazała święta Genowefa. 

Za przykładem ·Szymona - który dzielnie 
znosił „srogie zimy i upalne laia, deszcze i 
podmuchy wiatru i wszystkie inne niewygody" 
- poszedł m.in. święty Daniel. Usadowił się on 
na kolumnie w Konstantynopolu. W książce 
„żywot św. Daniela Stylity" czytamy: „W mia­
rę jak dorastał, widocznym stawało się, że Da­
niel ponad wszystko ceni sobie sprawy ducha. 
Kiedy miał lat dwanaście, nie mówiąc jeszcze 
n1komu o swoich zamysłach, odsunął się od 
bliuzej i dalszej rodziny 1 cały poświęcił się 
wielbieniu Boga. Nienawidził tego świata i 
wszystkiego, co !ię na nim z:najdowało". Losem 
Daniela na słupie Interesował się cesarz Teo­
dozjusz II i ltazał sobie składać specjalne mel.:. 
dunki. Kiedy święty umarł. miał mieć długie 
na 4 łokcie włosy oraz straszliwie spuchnlęte l 
owrzodzone od ciągłego stania stopy. 
Wśród licznych słupników byly te! dwi~ ko­

biety. Trudno nam dziś uwierzyć, że jeden z 
,,szalericów bożych" spędził na słupie aż 53' la­
ta! Był to św. Alipiusz z Paflagonii (kraj w 
północnej części Azji Mniejszej), który w końcu 
doznał paraliżu i musiał zrezygnować z konty­
nuowania ciężkiej próby. Ostatni bodaj słynny 
stylita, św. Łukasz, umartwiał się w X wieku 
na kolumnie w Chalcedonie. • 

W długich dziejach Kościoła chrześcijańskie­
go było wiele tysięcy pustelników, pokutników, 
biczowników. Wyrzekano sii: życia erotycznego, 
nie myto si~, głodowano (Szymon Słupnik wy­
trzymał bez jedzenia 39 dni), unikano wszelkich 
wygód i zabaw. Zjawiska te występowały nie 
tylko w przysłowiowych mrokach Sredniowie­
cza, lecz nasiliły się jeszcze w okr.esach Odro­
dzenia 1 Baroku. 

ASCEZA W POLSCE 

W naszym kraju aurowa asceza modna była 
w XIII wieku. Szczególnie propagowano wzór 
świątobliwej księżnej i ksii:żniczki, ale zdarzali 
sill też „szaleńcy boży" wśród ówczesnych ksią­
żąt. Autor „Kroniki Wielkopolskiej" wychwala 
księcia Przemysława I (1220-1257), brata Bole­
!ława Pobożnego, ojca pótniejszego króla Pol­
ski - Przemysława II. Książę ten miał tak 
bardzo kochać Boga, ie modlił się po nocach, 
a w Wielki Czwartek potajemnie obmywał no­
gl ubogim. "W la.źnł - czytamy - nie b11wai 
od z górą czterech lat przed 4mierclq. W czasie 
postów podobno pod łnn11mł szatami nosii wlo-
1ienłcę, i to w ta;emnictl'. 

Jan Długosz 1 uznaniem pisze o •więtej Jad­
widze, żonie Henryka Brodatego, księcia wroc­
ławskiego. Oto dość symptomatyczny fragment: 
„Ciało jej, za ż11cia wycieńczone postami i jak 
wosk iólte i wybladłe, po ~miercł cudnq prz11· 
brało świetno~6. jak cialo wielbione i ~więte. 
[,„] Ona przez lat dwadzieścia osiem iyjqc w 
ślubach czysto§ct, cialo i ducha wstrzymywala 
od wszelkich. ponęt światowuch. A co ludziom 
zmyslowym wv.daje się rzeczą _podziwienia god· 
ną, wśród cierni leiźa małżeńskiego wraz z do!­
tojnyrn malżonkiem sv;oim, Henr11kiem, kwitnt· 
la jak lilia i jak złoto to ogniu czyszczone, nie 
µoczu.wala bynajmniej żądzy cielesnych ri;>zko· 
szy". 

Przedmiotem podziwu f wzorem do na~la~o­
wania było życie Bolesława Wstydliwego i 
świętej Kingi. Według Jana Długosza książę 
krakowski i sandomierski zachował swoje ciało 
od „wszelkiej ponęty zmyslowej" I przez 
wszystkie lata małżeństwa wytrwał w celibacie. 
Był to - jak pisze kronikarz - mąż „niewin· 
no§ci panteńskie;". Zaś jego święta żona, opr6c1 

posty, adoracje, kazania, rekolekcje, modlitwy 
za żywych i zmarłych, procesje, różańce itd. 
Stefan żechowski wspominał, że w latach dzie­
ciństwa wszystko to osnuwało jego duszę „me· 
Lancholijnq zadumą i smutkiem"; a zdaniem 
Władysława Witwickiego prowadziło nawet do 
psychozy. Pewne zmiany nastąpiły dopiero w 
ostatnich dziesii:cioleciach. 

JEZUS N1IE BYl ASCETĄ 
a 

\ 

Kaznodzieje chrześcijańscy wzywali i wzywa­
ją do naśladowania Chrystusa. Ale czy Jezus 
był ascetą'? Raczej nie. Ascetyczny tryb życia 
prowadził Jan Chrzciciel - przebywał i nau­
czał na pustyni, nosił ubranie z sierści wiel­
błądziej, żywił się szarańczą i miodem leśnym. 
Jezus zaś uczestniczył w przyjęciach, pił wino, 
nie przywiązywał wagi do postu, czym zresztą 
zraził 1obie przesadnie gorliwych faryzeuszy. 

Faryzeuszom nie podobał się ani jeden, ani 
· drugi prorok. Sam Jezus mówił na ten tem3.t: 
„Prz11szedł bowiem Jan.: nie jadl ani nie pil, a 
oni mówią: «Zły du.eh. go opętał». Przyszedł 
Sun Czlowiecz11: je i pije, a oni mówią: «Oto 
żarlok i pijak, p-rz11jaciel celników i grzeszni­
ków„. A jednak mądrość usprawiedliwiona jest 
przez swe cz11ny". 

Jezus - powtarzam - nie był raczej ascetą, 
ale równocześnie uważał, że jego uczniowie po­
winni wyrzec się w s :i. y s t k ie s o co posia· 
dają: rodziny, własności, władzy, sławy. Był 
też przeciwnikiem życia zapobiegliwego i nad­
miernej troski o sprawy materialne. Za szczęś­
liwych (błogosławionych) uznał ludzi: ubogich 
w duchu (pokornych), żyjących w smutku, ła­
godnych, pragnących sprawiedliwości, milosier· 
nych, czystego serca, wprowadzających pokój, 
prześladowanych za sprawiedliwość. Tak poda­
je ewangelista Mateusz, a Łukasz dodaje jesz­
cze, że „biada" - bogaczom, sytyrri, śmiejącym 
się i powszectmie chwalonym. 

Jezus mówił, że kto chce iść u nim - wi­
nien zaprzeć się samego siebie i wziąć „krzyi 
swój"; powinien być przygotowany na prześla­
dowania, ·męki i śmierć. Mówił o gotowości na 
najgorsze, lecz nie zalecał samowolnych umar­
twień i cierpień. Nie widział nic złego w tym, 
te jego uczniowie lekceważyli usankcjonowane 
zasady ablucji i szabasu. Sam był - jak 
•twierdza psycholog Władysław Witwicki 
„seksualnie obojętnu, a chlodny", Ale przecież 
nie narzucał innym wstrzemięźliwości w tym 
zakresie. W dodatku stanowczo przeciwstawiał 
się rozwodom. 
Wyższość bezżenności i dziewictwa głosił św. 

Paweł, a za nim różni fanatyczni asceci. Prze­
ciwny naturze celiJ:>at uznano za wyjątkowe 
poświęcenie dla Boga. Z czasem doszło do tego, 
że spośród kobiet szanowano prawie wyłącznie 
dziewice I wdowy. Kobietę uznano za żródło 
wszelkiego zła i narzi:dzie szatana. Ciekawy jest 
przykład św. Augustyna, który w mlodóści za. 
fascynowany był erotyzmem i przez 14 lat żył 
z pew~ kobietą (miał syna - Adeodata), a po 
nawróceniu nie mógł patrzeć nawet na własną 
siostri:. Głosił pó:tniej, te należy pogardzać 
wszystkim, co zmysłowe, oraz całym doczesnym 
światem - kochając tylko Boga i ufając wy­
łącznie Kościołowi. Na watęple słynnych „Wyr.­
nań" pisał: „Stworz11łd nas dla siebie f niespo­
ko;ne jest !erce nasze, dopóki nie spocznie to 
Tobie". Tym s.twierdzeniem wytyczył chrześci­
jańską drogę do szczęścia. 

Ponawiane w Kościele przez wieki wezwania 
do naśladowania Chrystusa związane były prze­
de wszystkim z męką krzyżową. Jedna z daw­
nych legend głosiła, że święta Elżbieta, Brygida 
i Melchida miały widzenie, w którym sam Je­
zus dokładnie podał, · ile musiał znieść razów: 
303 rany od korony cierniowej, 1667 uderzeń 
biczem i 800 ręką oraz osobno 110 policzków. 
W sumie przelał 97.307 kropel krwawego potu, 
62 tysiące łez 1 wydał przy tym 900 jęków. 
Chcąc dorównać Zbawicielowi tysiące ascetów 
I ascetek sięgało po dyscyplinę i biczowało do 
krwi własne i cudze ciała. 
Ponieważ krańcowości się stykają, uciec~ 

od ducha ascetyzmu były w klasztorach liczne 
akty rozpusty i perwersji seksualnej (zwłaszcza 
od XVII wieku we Francji i Włoszech). Wys­
tarczy na ten temat przeczytać literatur, liber-

tyńską oraz pamiętniki Casanovy. Za różne 
przewinienia zakonnice dość chętnie obnażały 
się I wymierzały sobie kary chłosty. Było to 
dla nich podniecające, a niektórym dawało roz­
kosz seksualną. Ból I cierpienie nie zawsze 
więc 1pełnialy funkcje założone doktrynalnie. 

PONIEWAż N1E WIEDZĄ 

W psychologii religii asceza stanowi wyra:t­
ną prawidłowość. Toteż zna ją również, jak już 
wspominałem, historia is}.amu. Na początku VIII 
stulecia teolog Al-Hasan z Basry podkreślał, że 
dla Boga ten świat nie ma znaczenia ani war­
tości, dlatego z całą roztropnością należy się go 
wystrzegać i wszystkiego, co nas w nim za­
chwyca. Pewna mistyczka w następujących sło­
wach zwracała się do Allaha: "Kocham Cię 
dwojaką miłością: miłością zmierzającą do me­
go własnego szczęścia t milością naprawdę god­
ną Ciebie, W miłości mego wlasnego szczęścia 
pochlania mnie t11lko tp, b11 m11śle6 tylko o 
Tobie i o nikim innym". Kobieta ta nie chcia­
ła wyjść za mąż, gdyż uważała, że przestała 
istnieć dla własnej jaźni, straciła egzystencję 
fenomenalną i całkowicie należy do Boga. 

Idea unicestwienia jaźni przypomina konce­
pcje hinduskie. Bardzo interesująco sformuło­
wał ją mistyk z Bagdadu, Al-Dżunajd (zmarły 
w 910 roku). Napisał on: „Bóg każe umrzeć 
czlowiekowi w jego jaźni, aby mógł iyć w 
Ni?n". 

Socjolog niemiecki Max Weber rozróżniał 
dwa typy ascezy religijnej: ascezę odrzucającą 
~'wiat oraz ascezę wewnątrz świata. Opisane 
przeze mnie formy należą do pierwszego typu. 
Natomiast asceza wewnątrzświatowa charakte­
ryzowała - zdaniem Webera - religii: protes­
tancką, a w szczególności purytanizm. Asceci 
protestanccy, zamiast odwracać się od świata, 
zmieniali go poprzez solidną pracę, ogranicza­
nie konsumpcji oraz unikanie zabaw i rozry­
wek. Trzeba było bogacić się i akumulować, ale 
oszczędzać na spożyciu; dużo pracować, lecz 
mało używać. Nie pochwalano też erotyzmu. 
Dzieci należało płodzić możliwie „beznamiętnie". 
Trudno zaprzeczyć, że ten typ ascezy był po­
tężną siłą motoryczną procesu kształtowania 
cywilizacji kapitalistycznej. 

Zwolennikiem drogi do st.częścia poprzez ból 
1 cierpienie był Fiodor Dostojewski. W jego fi. 
lozofii życiowej cierpienie pełni rolę katharsis 
(greckie „oczyszczenie"). Starzec Zosima poucza 
Aloszę Karamazowa: „Oto mój testament: w 
cierpieniu. szczęścia szukaj". W zapiskach do 
powieści „Zbrodnia i kara" Dostojewski zano­
tował, :i:e „prawosławny" czyli dla niego 
właściwy i jedynie prawdziwy - punkt widze· 
nia na szczęście polega na tym·, że szczęścia nie 
ma w dostatku i dobrobycie, lecz jest to przy­
jemność, na którą trzeba z as ł użyć sobie 
c i e r p i e n iem. Wielki pisarz rosyjski pod­
kreśla zdecydowanie: „Czlowiek nie przychodzi 
na świat, by być szczęśliwym. Człowiek mu.si 
zaslu.iyć sobie na swo;e szczęście i to zawsze 
cierpieniem". Był on zdania, że w życiu na­
szym zdarzają się chwile tak w!elldej radości, 
iż warto za nie płacić lafami cierpień. Najważ­
niejsze jednak, żeby robić coś dobrego i spra­
wiedliwego, bo wtedy życie jest dobre i trzeba 
się go bać. 

Niezwykle Interesujący i bardzo trafny, Ja.le 
sądzę, pogląd wypowiada Kirillow z „Biesów" 
Twierdzi mianowicie, ie ludzie są nieszczęśliwi 
tylko dlatego, ponieważ n ie wiedzą, że są 
szczęśliwi. Jeśli ktoś dowie się, ie jest szcLęśli­
wy, to natychmiast takim się stanie. 

Twierdzenie Kirilłowa każdemu chyba wyda 
się paradoksalne, ale wielkie prawdy naukowe 
i życiowe są właśnie paradoksalne - tzn. tak 
zwykle wyglądają w świetle zdrowego rozsądltu 
i potocznego doświadczenia. Pisali już o tym 
Lao-tsy (twórca taoizmu) oraz Karol lllarks. 

W powieści Anatola France'a „Historia 
współczesna" na uwagę swej siostry - „Prze­
cież Paulince jest dobrze z nami" - profesor 
Lucjan Bergeret odparł: „Oczywiście. Jest bar· 
dzo szczęśliwa, ale sobie z tego nie zdaje spra· 
wy". Ludzie często są nieśwJ.adomi swego szczę­
ścia bądź nieszczęścia i zgodnie z tym przeży­
wają swój los. Znany reżyser amerykański Wo­
ody Allen przytacza żartobliwe, lecz wiele zna­
czące powiedzonko: byliśmy biedni, ale nie wie­
dzieliśmy o tym. 

Z ogromnego wpływu wiedzy na poczucie 
SZ\'.:zęścia I nieszczęścia zdaje sobie też sprawę 
Aleksy Zorba z głośnej książki Nikisa Kazan­
tzakisa. Powiada on, że szczęśliwymi są ci, 
którzy n ie rozumieją. Jeśli w wyniku 
oświecenia mają ludzie zobaczyć własną nędzę, 
to już lepiej niech dalej śnią z zamkniętymi 
oczami. , 

W pewnym wierszu popularna poetka. Małgo­
rzata Hillar, lituje się nad młodą zakonnicą. Pi-
sze sugestywnie: ' 

„Ma małe ręc1 
które nie klaszczą z rado§cf 
ani nie pieszczą twarzy ukochanego 

tylko powolł przesuwają 
martwe ziarnka różańca 
ruchem cierpliwego automatu. 

Mlodo§I! jej zawinięto szczelnie 
w suknie dlugie ciężkie 
przed słońcem i rado§ciq", 

A w zakończeniu czytamy, że dziewczyna ta 
„nie uslyszy nigdy lpla.czu wla.snego dziecka/, 
nie zatańczy na kolorowym placu". 

Ale co z tego wynika? (Jzy zakonnicy musi 
być źle? Otóż - wbrew pozorom - może być 
w pełni szczęśliwa, gdyż poś°więciła swoją mło­
dość wyższym '11 a n i ej • celom. Może być 
jej dobrze zaró>vno. gdy wie jak i nie wie. co 
traci. Wszystko zależy od jlłj kondycji życio­
wej, cech charakteru i świadomości. 
Ponieważ nie znamy całkowicie innych ludzi 

- nie mamy pełnych danych o ich sytuacji i 
osobowości - powinniśmy powstrzymywać się 
przed zdecydowanymi ocenami i radami w 
kwestii ich szczęścia. Niektórzy naprawdę znaj­
dują swoje szczęście w cierpieniu i umartwia- ' 
niu. 

• 
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santów w pokoju nr •. Najpierw zobacz, 
kied11 dowód został zmienion11. To 1tara aztucz-
ka. • 

i'aktycznie. Żeby tych atempli nie było zbyt 
duto, zapobiegliwsi, co jakiś czas wyrabiają 10-
bie nowy dowód i nikt nie wpadnie. że przed 
np. trzema pieczątkami było ich - naście lub 
- dziesiąt. 

R. W. ur. w 1966 r. otrzymał nowy dokument 
to:tsamości w listopadzie 1984 r. i popracował 
aobie (odtąd!) dwukrotnie: od 6.12.1984 r. do 
8.01.1985 r. i od 1.07.1985 r. do 8.01.1986 r. 
Tylko pogratulować sprytu: wiadomo, że wys­
tarczy być zatrudnionym przez choćby jeden 
dzień, :teby ustawowy okres pozwalający na nie­
podejmowanie pracy trwał przez następne trzy 
miesiące. Ale niestety, tym razem sposób ~a­
wiódł: zbyt długo wahał się z podjęciem nowej 
pracy (ponad trzy miesiące) i trafił do karto­
teki.-

Natomiast bardziej wytrwały na kolejnych 
1tanowiskach był B. C. ur. 1943 r. (dowód z 
1977), który zatrudniony był odtąd tylko 16 razy 
l średnio po cztery miesiące. 

Prawie wszystkie dowody pachną jeszcze dru­
kiem, a w większości ich właściciele pracowali po 
kilka dni lub tygodni · I to z kilkumiesięcz­
nymi przerwami. Gdzie ich nauczono t<ikiega 
stosunku do pracy? 

Do pokoju wchodzi interesant. Sciska ner­
wowo czapkę w dłoniach i siada ostrot.Q.ie na 
brzeżku krzesła. 

- Ja już mam uzgodnionq p-racę - mówi. -
B11l tu taki pan i powiedział, że chce mnie 
prz11jąć, więc się zgodzilem i teraz właśnie„. 
Urzędniczka uuka w grubym pliku odpowie 

dniego zgłoszenia. 
- Niestet11, proszę pana, nic mam11 · zapo-

trzebowania z tego zakładu. 
- Ale ;ak to możliwe? WczOTai rozmawta­

lem i powiedzieli, że mnie prz11jmq. 
- Co ;a zrobię? Nie z17losizt do na• ofert11. 

Mogę panu zaproponować co~ innego. 
Okazuje się, :te werbdwnicy zaehęca~ ludzi 

do podjęcia pracy w ich przedsiębiorstwie, a 
tymczasem rzadko który ma ochotę sprawdzić, 
czy zgłoszono zapotrzebowanie w Wydziale. 

JEST USTAWA 

1 stycznia 1983 r. weszła w tycie ustawa o 
postępowaniu wobec osób uchylających się od 
pracy: Efekt? W końcu 1983 r. zanotowano w 
kartotekach łódzkich 4,4 tys. bumelantów, w 
1984 - 7,2 tys., zaś 30 września 1985 r. było 
ich 7,9 tys. Nie rozwiąże się 'tego problemu, 
jeśli w ciągu tygodnia załatwia się ok. 400 ta­
kich osób, a często przychodzą ci sami, którzy 
byli przed tygodniem, gdyż znów porzucili pra­
cę. 

Andrzej Z.: 
- Pame kochan11. ja bym tu wcale nie prz11-

chodził!„. Ale popatrz pan sam, jak to jest. 
Miałem uzgodnioną pracę w zakładach ml11~r-

, skich w Pabianicach . 0Qiec111.Qalt 25 tysięCJI~ a 
Jak przyszlo do wyplaty, to dostałem ledwie 14 
t11sięcy. Albo w MPO: obiec11wali 3~5 t11sięcy, 
a potem okazało się, źe to na akord i płacą 26 
zł na godzinę. To przecież kpin11. Niech powte­
dzq: panie, dajemy tyle a t11Le, to ja się wtedt1 
zastanawiam i przyjmu;ę robotę aLbo czekam 
na Lepszą. Ale oni obiecują złote gór11, a po­
tem nic nie dają. A jak mnie oszukają i nie 
chcę tam pracować, to mówią, że to porzucenie 
pracy i znów tu muszę przychodzić. A ile ja 
tu. czasu tracę! Niech pan patrz11: siedzą pa­
nienki w rejestracji, herbatk~ popijają, nudzą 
się. A numerki wydają do dziewiątej i teraz nte 
majq co robić. Zeby dostać numerek, trzeba 
przyjść jeszcze w noc11. 

Jerzy H.: 
- Panie, wszystko co zle, to sprawka zakła­

dów. Obiecują dużo, a dajq malo. A z tymi 
zgłoszeniami do praC11 to skandal. Przychodzą 
werbownic11 i człowiek się godzi do robot11, ale 
potem okazuje się, że zapotrzebowania nie 
zgtosi'i. Albo jeszcze inaczej: wiszą tu w gab­
lotach ka-rtki, że jakieś tam zakłady potrzebują 
pracowników. Idę do pokoju, a urzędniczka da-

1';.t ;e mi s~ierowanie . Idę. z tvm do zak!adu, ~ w '.„ eaklndzie robią wielkie oczy, ie nib11 nikogo 
nie potrzebują! Tak bylo jak chciałem pracować 
!V „budowlance" na Wróblewskiego 47. Z czlowieka 
pracy robi się goń.ca. l wie pan, co panu po­
wiem? Ta inst11tucja w ogóle nie jest potrze­
bna, a werbowników nie powinnł tu w og6lt 
wpuszczać! 

Hieronim D.: 
- Na co czekam? Numerków iabraklo, więc 

czekam na werbowników, może' coś się da za­
lattmć, chociaż w lutym zwerbowali mnie do 
ŁKB „Sródmieście". obiecywali 28 t11sięc71, a 
zarobllem du•anaście. Wie pan, chyba ci wszys­
cy ka~roivcy dostają premię, jeśli kogoś zwer­
bu.iq. więc im chyba najbardziej z:ależy, żeb11 
du~o !ttdzi prz11.imować i dużo zwalniać.„ 

Pr<lcow'1icy Wvd7iału Zatrudnienia zgodzili 
5lę, że to ostatnie twierdzenie może być praw­
dziwe. ale uprzedzili. że ciężko mi będzie to u­
dowodnić. Niemniej jednak ~próbowałem. 

Mówi zastępca dyrektora Zakładów Przemy­
~łu Filcowego (przedsiębiorstwo o jednym z 
na i wyższych współczynników płynności kadr' 
198ł r.) Andrzej Kuzitowicz: 

- Oc::11wifrie pracoumicy kadr naszvch za-
klaclów otrz?.Jmują oremię, ale nie tt1lko za 
prz11.imowanie do pracy nowych pracowników, 
prem ;ę dostają niejako za „całokształt" i decv­
dnje o tym dyrPktor. 

- Ale zgodzi się pan. że najwain!ejs-z:ym 
elementem tego „całokształtu" jest przyjmowa­
nie nowych pracowników. 

- Oczy11.•iście. 
Następne przedsiębiorstwo o du:!ym W1p6ł­

czynniku pły.nności kadr I dużej liczbie osób 
samowolnie porzucających oracę, czyli Zakłady 
Wvrohów Galąnteryjnych „Wagmet". Mó\\'i dy­
rektcrr. Ryszard Rosiński· 

- D'aczego tak jest? Jak się kieruje do nru 
bifl.::i z mnrgmesu.. któr<:y majq 50 stempli w 
dou;ori:ie. to popracu :ie taki TJarę dni, weźmie 
orl:iez roboczą i .. tyle go miclrrć! Uczciwi pra­
coi•mir:u nie odchodzą. W śród 600-osobowej za­
logi mamy 150 ludzi z ponad dtnudziestolefnim. 
r.taże1n ii· „Wcgmecie". 
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- Dlaczego więc nle zostajll inni? 
- Sąsiednie zakladv lepie; płacq ł warunki 

pracv sq tam lepsze. 
- Gdyby jednak dać im więcej pieniędzy.„ 
- Nikt nie da im normalnej stawki! Zgodnie 

s przepisami dostać muszą na1niższą stawkę ;: 
danej grup11 zaszeregowania. 

KIM SĄ O~ KTORZY UCHYLAJĄ SIĘ 
OD PRACVł 

W celu rozpoznania zjawiska paso:!ytnictwa 
społecznego prowadzone są badania socjologi-

. czne w grupie tych osób. 80 proc. badanych po­
siada wykształcenie podstawowe lub niepełne 
podstawowe, 19 proc. posiada wykształcenie za­
sadnicze zawodowe, zaś tylko 1 proc. ma · wy­
kształcenie średnie. 
Kfodyś obiboki były „starymi wyjadaczami". 

Starymi jeśli chodzi o wiek i doświadczenie. A 
teraz? 22 proc. uchylających sę od pracy jest 
w wieku poniżej 25 lat, 33,3 proc. znajduje się 
w wieku 25-30 lat, zaś 38,1 proc. to ludzie w 
wieku 31-40 lat„ Wniosek? Margines się od­
mładza. Przeważają ludzie, którzy są (potencjal­
nie!) najbardziej wartościowymi dla gospodarki. 

P.lwody porzucenia pracy, to najczęsciej nis­
kie zarobki, nieusprawiedliwione absencje z ra­
cji niechęci do pracy i absencJe po ,.kilku 
głębszych". Z czego ci ludzie żyją? Z pracy do-· 
rywczej (81 proc.) i pieniędzy, które daje rodzi. 
na (19 proc.) 40 proc. spośród obiboków było 
karanych sądownie, przewatnie za kradzie:t, 
pobicia, w mniejszym stopniu za paaentwo i 
uchylanie aię od płacenia alimentów. 
Mękzy:tni, wpisani do ewidencji jako uchy· 

tający się od pracy, którzy mimo udzielanej im 
pomocy nie podejmują pracy lub znów ją po­
rzucają, kierowani są do wykonywania robót 
na cele publiczne. Do 30 września 1985 r. skie­
rowano do takiej pracy 434 osoby, przy czym 
podjęło ją 215 mężczyzn, a pracuje aktualnie 
50. MPK, MPO i inne przedsiębiorstwa zatrud­
niające osoby na tych warunkach bardziej na­
rzekają na takich pracowników nit ich chwalą. 
Nie jest to chyba najlepszy sposób na obibo­
ków. 

Zresztą, czytając „Informację z w11konanta 
przepisów ustaw11 z dnta 26.10.1982 r. o postę­
powaniu wobec osób uchylającvch się od pra­
c11" z listopada 1985 r. można mieć wątpliwości, 
czy w ogóle jest jakiś sposób na nierobów. 
Można wysnuć wniosek, że ten, kto raz znalazl 
się w kartotece, czy zwolniony został z artyku­
łu 52, jest stracony raz na zawsze, bo człowiek 
taki nie ma w zasadzie powrotu do normalne­
go społeczeństwa pracowników, a raz się .pot­
kną wszy, już się nie podniesie. Tak chcą bo­
wiem przepisy i.„ zakłady pracy. 

W „Informacji" czytamy: 
„Na podstawie dott1chczaaow11ch dolwtaifcn'l\ 

zaklad71 niechętnie widzą u siebie osob11 uch11-
lające się od pracu. Do glówn11ch powodów nc­
leżą: bardzo niska dyscyplina prac11, problem 
kradzież11, . niewłaściwy stosunek do prztloio­
nych, łącznie z przypadkami pobicia, niska w11-
dajność prac11 oceniana na 30 procent w11dajno­
ści innych pracowników, demoralizu.jącu wpl11w 
na resztę załogi". 

A przecie! bardzo łatwo generalizować, 
twierdząc, że kaidy, kto choćby raz został .. źle 
zwolniony", czy trafił (z różnych przecież po­
wodów) do kartoteki, to czarna owca wśród 
stada niewinnych owieczek. 

Jak powiedział mi dyrektor Łódzkiej Wy-
twórni Papierosów, w której z przeszło 40-pro­
centowej fluktuacji kadr w 1984 roku obecnie 
pozostała 22-procentowa, fluktuacja jest prostą 
funkcją płacy w każdym przedsiębiorstwie, ci 
także rozwoju ł istnienia infrastruktury socjal­
nej. I co, ŁWP poradziła sobie z odejściami 
pracowników? Poradziła. Najlepszy to dowód, 
że prac;~wnika ,najłatwiej zachęcić pieniędzmi, 
nawet. jeali ~est to człowiek dawniej uchylający 

, się od pracy (pod wart.µutiem wszakże, it nie 
jest zepsuty do szpiku kości l w gruncie rze­
czy chce pracować). 

W cytowanej jut ,.Informacft" czytamy d:,­
lej: 

,„ .. uwagi powuższe zgłoszon• zostal11 do Mi­
nisterstwa Pracy, Plac i Spra.w Socjaln11ch u· 
ramach d11skusji nad projektem nowelizacji us­
tau;y o postępowaniu. wobec osób uchylających 
się od pracy. Pomimo przedstawionych trud­
ności, realizacja przepisów ustawy została· oce­
niona pozytywnie w w11niku kontToLi przepro­
wadzonej przez Ministerstwo w miesiącu kwie­
tniu 1985 r. Według ustaleń Ministerstwa osią­
gnięte w11niki stawiają województwo łódzkie na 
trzecim miejscu w kraju za województwem 
warszawskim i. ka.towickirn.. Działalność powyż­
sza będzie kontynuowana, a nabyte doświad­
czenia oraz projektowana nowelizacja pnepi­
sów pozwalają zakładać zwiększenie jej efe­
ktywności". 
Pozwolę sobie jednak przypomnieć, że w 

1983 r. było 4,4 tys. uchylających się. w rok 
później - 7,2 tys„ a teraz - 7,9 tys. Interpre-

. tować to można dwojako: albo więcej ludzi sie 
uchyla, albo aparat wyk'rywania je.st spraw­
niejszy. W każdym razie problem obiboków na­
rasta. 

CO ZMIENIŁO SIĘ ł 

Rozmawiam s klerovmikiem Oddziału Za-
trudnienia, Ludomirem Łukaszewiczelll. 

- Gdy przed rokiem składałem wizytę '\ 
Wydziale Zatrudnienia. kolejki były takie same 
To znaczy, te nic się nie zmieniło? 
· - Kolejność ustawiania się do okienka nic in· 
teresu;e mnie. Dziennie zalatwiam11 frednio 450 
osób, a ofert prac11 mam11 8-10 tys. Nie przvi­
mu.jemy wszystkich chętnych, bo nte mamv fi­
z11cznej możliwotci. Zresztą, uczciwie mówiąc, 
jacu to chętni? Niektór11ch to nawet znam z 
łmienia, bo widzę codziennie. W każdt1m razit 
prawdą ;est, że od niedawna uciciw11 pracow­
nik ?t;ie zginie w tlu.mie obibQków. Otworzt1liśm11 
to rejestracji okienko nr 1, zalatwtające praco­
wników z dob-rvmi zwolnieniami. Tam nie m!l 
prawa pode#ć nierób. l oto mam11 sytuację, te 
dobr11 pracownik nte będzie stal 10 kolejce f 
zawsze zostanie obslu..iont1 od rłki. 

Czy można rozwiązać w jakiś sposób problem 
„bezrobotnych"? Zacznijmy od tego, ie ustawa 
z 26.10.1982 r. nie spełniła •WY'ch zadań. Zjawi­
sko „bezrobocia" nie tylko nie zniknęło, ale na· 
wet powiększyło 11ię. ltótne metody przymt110-
wej pracy, jakie dotąd atosowano, przyniosły 
nikły efekt. Zysk faden, resocjalizacja - podo­
bni~. Czemu więc mają ałutyć roboty publi· 
czne? 

·Najlepiej zresztlł •władczy na nłekorz:r•ć ua­
tawy fakt, te obiboki mają się dobrze i rosn­
w siłę. Zawsze bowiem są na tyle inteligf!ntnt, 
by wykręcić się pr:r.ysłowiowym sianem. Zresz­
tą najprościej można postępować w taki spo­
sób: pracować pr1e1 kilka dnt, co trą mi•łlł"' 

' 

I wtedy nie cdowłekowl nie mofaa zrobić. na­
wet nie wolno wpisać do kartoteki. Jeśliby 
wszyscy uchylający się postępowali w ten spo· 
sób. nierobów w ogóle by nie było {w sensie 
przepisów). Tylko czy o to chodzi? 
Zdaję sobie sprawę, iż walka z tego typu pa­

sożytnictwem społecznym jest przegrana. Bo 
Wydziały Zatrudnienia i lnne organa admini­
stracyjne usiłują likwidować skutki, ale nie 
mogą usunąć przyczyn. To nie wina Wydziału 
Zatrudnienia. że przychodzą tu nieroby. 
Już widzę oburzone spojrzenia, słyszę protes­

ty. Ale który kandydat zostanie na stałe jeśli 
zamiast obiecywanych 25 tysięcy otrzyma przy 
wypłacie połowę? Jak nauczyć szacunku do 
pracy cokolwiek „zepsutego" obiboka. jeśli wo­
kół otaczają go ludzie, którzy mają podobny 
stosunek do pracy. jak on sam, tylko że nie są 
notowani i uważa się ich za „uczciwych"? Jak 
mote zaadaptować się w miejscu, gdtie czło­
wiek traktowany jest jako podejrzany? 
Każdy .kij ma dwa końce. Na przykład prze­

pis mówiący o tym, że obiboka i porzucającego 
pracę trzeba wynagradzać naJniższymi stawka­
mi. Z jednej strony przeciwdzia la to nadmier­
nej fluktuacji kadr. a z drugie j - uniemożli­
wia podjęcie normalnego życia tym, którzy u­
chylali się od pfacy. Tak więc kto raz zawi­
nił„. 

GDZIE SZUKAĆ SKUTECZNOŚCI? 

Potrzebna jest gruntowna nowelizacja usta­
wy, 'która jak dotąd nie rozwiązała problemu, 
a wręcz przeciwnie. Bo weżmy pod uwagę taki 
oto przykład. Pracownik został skierowany do 
zakładu jako uchylający się. Pobierze oczywiś­
cie odzież roboczą (jeśli trzeba), nad jego pa­
pierami będzie ślęczało kilkunastu (oby tylko) 
urzędników, przejdzie badania i analizy lekar­
skie, otrzyma wreszcie stanowisko pracy, musi 
zostać do niej przyuczony, będzie cząstką or­
ganizmu przedsiębiorstwa, które liczy takie na 
jego pracę. I po paru dniach czy tygodniach, 
taki człowiek odchodzi, zostawiając po sobie 
pustkę, choć zaan~ażował wiele sił i środków 
przedsiębiorstwa ! urzędników. Pytam, komu 
przyniósł pożytek i co z tego, że był zatrud­
niony? 

Morze atramentu wylali różni publicyści pi­
sząc o tym, że ustawa powinna hyc zniesiona. 
Nie chcę powtarzać ich argumentów ani zajmo­
wać stanowiska „pro" tub „contra". Prawdą 
jednak jest, iż ustawa trafiła na najgorszy o­
kres, gdy praca w oczach społeczeństwa nie 
zawsze jest honorem i godnością, o czym może 
świadczyć jej wydajność; ustawa trafiła na 
czas, gdy zakłady I zjawiska w nich panujące 
nie zawsze pasują do idealnej teorii. Ale jeżeli 
Ministerstwo Pracy, Płacy i Spraw .Socjalnych 
jest zdania, że mimo wszystko mężczyźni do 45 
roku życia muszą pracować. ustawa powinna 
być znowelizowana i to radykalnie. 

Z jednej stro11y warto zastosować bardziej 
drastyczne metody waUti z pasożytami , a z 
drugiej - naletałoby \Vziąć pod opiekę tych, 
którzy zawinili, ale chcą się poprawić, . lecz o­
becna polityka kadrowo-płacowa i sto:.unek C.o 
tych ludzi uniemożliwia proces adaptacji. Nie 
bi.~ ich po kieszeni, nie przylepiać etykietki, ale 
dać szanst:. Dlaczego by nie przeprowadzić jed­
norazowej „amnestii p~cowniczej", tak jak 
amnestii więźniów'? Bo ci ludzie też są więź­
niami, więźniami życiowych błędów. Może nie· 
który uda się nawrócić na dobrą drogę? Ale 
przedsięwzięcie takie nie ma szans powodzenia. 
Jeśli w zakładach panować będą takie szeroko 
pojęte warunki jak obecnie. Błędne koło„. 

Czy rzeczywiście „bezrobotni" są najwię-
kszym problemem no.szej' polityki zatrudnienia? 

- Proszę pana, gdyby burmistrz 3akiegoś 
miasta w innym kraju miał JO tysięcy uchyla­
jąc11ch się od pracy obiboków, nie bójmy się 
'ego slowa, to byłby wielce szczęśliwy - mówi 
kierownik Oddziału Zatrudnienia Ludomir Łu­
kaszewicz. - J ezeli nawet te dziesięć tysięcy 
mężczyzn u.1;tawi1iby§my pr::y bud1wch z piwem, io 
boję się, że zabrakloby bu.dek. Twierdzę z 
całą stano11•czościq, że ci lud<ie ·1iie sq .najwii;­
kszym probtemem. Ta skromna liczba po pros­
tu ginie w tłumie 

- .Dziwne. Zawsze spotkać można na ulicach 
tabuny mężczyzn, któ.-zy najwyraźniej się nu­
dzą. 

- Otót to! Ate proszę się nie obawiać, d 
którz11 uchylają się od pracy, są notowani w 
specja.mych kartotekach. Znam11 ich kaid11 
ruch. To nie tylko oni są groźni. 

- To znaczy, że nie oni stoją w kolejkach 
w sklepach monopolowych I wałęsaj!\ &ifł po 
mieście? ' 

- Oni tet, ale -nie tylko. Prolłzę sobie wy­
obrazić, ie w Łodzi 40 tysięc11 osób dziennie 
nie przystępuje do p-racy, a 12 t11sięcy wycho­
dzi z zakładu na jednorazowe przepustki i ko­
rzysta z wolno§ci pelnt1mi garściamt. Formalnie 
wszystko jest w por?Ądku. Tak. więc te 10 ty­
sięcy uchylających się tylko „urzędowo" to sto­
sunkowo niewielki problem. Bójmy się raczej 
tych „tLczcivJych ". 

- Wina leży zapewne po stronie zakładów 
pracy. Czy to one produkują tych nierietelnych 
pracowników i w priysz.łości - jak pan to o~ 
kreślił - obibokow? 

- Nie odpowiem na tak sformulotcane pyta­
nie. W każdym razie prawdą jest. że w zakła­
dach panuje nie najlepsza dyscyplina, kiepskie 
warunki pracv, nie·wtaściwi;, stosunki między-
ludzkie, slaby nadzór i organizacja pracy. 
Wszystko to powoduje olbrzymią fluktuację 
kadr, a także taki stosunek do obowiązków 
pracowniczych, j,aki ma mie1sce. obecnie. Jeśli 
w ciągu roku 100 tys. osób zmienia pracę, o 
czymś to twiadcz11! 

W latach 197~0 w ogólnej liczbie zwolnio­
nych, wypowiedzenia przez zakłady pracy sta­
nowiły 9,1 proc„ a porzucenia - 22,2 proc. W 
roku 1982 porzuceń było najmniej w całej his· 
torii Polski Ludowej (12,5 proc.), za to wypo­
wiedzeń prze.z zakłady było więcei, bo 11.6 
proc. Ale potem wszystko wróciło c'.o „norm:v" t 
w 1984 r. znów było 7,3 proc. wyno•viedz'.'ń i 
21,5 proc. porzuceń. 

JACEK Gł.ĘBSICI 
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adv ftarodowe uczeatnłC%q to kntał­
towanłu i realłzacji politt1ki pań­
stwa, kieruJq caloksztaitem 1polecr­
no-ao1podarczego i ku~turahuiao 
rozwoju na swoim terenie, WPłtlW4· 
Jq na dzłalalnolć w1z111tkłch ~dno-

1teJ: admlnistracJł ł gospodarki oraz 1prawuj4 
nad nłmł kontrolę ••• " - Art. 3 p. 1 Ustawy o 
•Ystemie rad narodowych I samorządu teryto­
rialnego z 20 lłpca 1983 r. 
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28 marca 1985 roku trzej radni Gminnej Ra­
dy Narodowej w M;kowie kolo Skierniewic wy­
słali obszerny list do Głównej Inspekcji Tere­
nowej na ręce generała Edwarda Drzazgi. 
„„.zwracamv się do Towarz11sza Generata z 
pro~bq o przeprowadzenie kontroli w Urzędzie 
Gminy Maków - pisali - poniewa~ ttasze in­
terwencje w instytucjach wojewódzkich nie 
1powodowaly wlaściwe; kontroli ł wyclqgnięcia 
wniosków wobec winnych nieprawldlowoścł f 
1adużyć ... ". , 

Jut na pierwszy rzut oka widać było, te 
sprawa jest poważna. Radni: Eugeniusz Fel­
czyński, Wacław Piencek i Mieczysław Swide­
l'ek skarżyli się, że komisja finansowa GRN 
mimo trzykrotnych usiłowań n.ie 01ote skontro­
lować, w jaki sposób podzielony został gminny 

PAWEt TOMASZEWSKI 

cz1 znaczy to, te nłe nalet:r brać teł pod uwa• 
g~ interesu ogólnospołecznego? 

Podobnie jak Wacław Piencek myłlało sie­
demdziesięciu 1ospodar17 1 Makowa l Makowa 
Kolonu. 28 srudnła 1983 roku · wystł}pill oni 
wspólnie ze 1karg._ w tej sprawie do wojewody 
1ldernłewickłego, Wojewódzkiej Stacji Sanltar­
no-Epldemłolo1icznej I Wojew6dzkte10 Biura 
Urbanistyki, Architektury I Nadzoru Budowla­
nego. Nie chciell Chrobotowej rakarnt w sa­
mym łrcdku wsi. 

O dziwo, pierwszy zareagował na ich skargc 
sam Sławomir Chrobot. Tak azybko jak zabrał 
li~ do wznoszenia punktu zbiórki padliny. któ­
rą młal karmić Usy, tak samo szybko przeniósł 
się z jego budową na inną swoją dzialkę, po· 
łożoną z daleka od ludzkich siedzib, o kilometr 
od wsi, pod la~. I to zanim jeszcze zdą:!.yły o­
dezwać się władze \Vojewódzkie. Wytrąciło to, 
rzecz jasna, jego przeciwnikom argument o 
szkodliwości poło:tenia punktu, ale sprawy by­
najmniej nie zamknęło. 

Wojewódzkie Biuro Urbanistyki, Architektury 
l Nadzoru Budowlanego uznało skargę za za­
sadną, jako :te obywatel Chrobot nie miał zgo­
dy władz wojewódzkich na zmianę przeznacze­
nia elziałki na cele nierolnicze, decyzji naczelni­
ka gminy na w::;łączenie jej z produkcji rolnej, 
a co t\ajwa:iniejsze - zezwolenia na budowę. 
W związku z tym prosiło naczelnika o „podję­
cie niezwlocznycli działa{i w stosunku do obu 
(pierwszej 1 drugiej lokalizacji - przyp. P.T.) 

; I "~ ' Jl ', .:l;: ,.. / „ ' • '' '•' ' I I • • ' • •• • , ' 

. (1) 

Swój chłop i wichrzyciele 
fundusz opieki społecznej, wynoszący prawie 2 
mln złotych, gdyż naczelnik gminy utrudnia 
kontrolę, tłumacząc się tajemnicą służbow~. 
Komisji udostępniono jedynie listę zasiłków sta­
łych na sumę 780 tys. złotych. Jak rozdyspono­
wano w Urzędzie Gminy resztę funduszu, nie 
wiadomo. 

Nie wiadomo także, z jakich środl!:ów fipan­
sowana jest budowa nowej siedziby Un:ędu 
Gminy w Makowic. Z sygnałów dochodzących 
od społeczeństwa wynika, że na budowie mogło 
dojść do hadużyć, czego jecjnak komisja finan­
sowa również nie jest w stanie stwierdzić od 
czterech miesięcy. Kiedy ZO marca 1985 r. 
członkowie komisji zwrócili się do głównego 
księgowego UG z prośbą o udostępnienie im 
dziennlka budowy. um~w z prywatnymi wyko­
nawcami, zezwolenia na budowę oraz lis.ty spo­
łecznego komitetu budowy, ksjęgowy 'odesłał 
ich do naczelnika, a ten oświadczył, i:t doku­
mentów takich w ogóle nie ma. Podobnie 
kiedy później chctano skontrolować prawidło­
wość wydatków na remonty dróg. 

l\Iało tego! Naczelnik gm!ny, Stanisław No­
wak samowolnie zabrał sołectwu Maków Kolo­
nia prawie pół miliona z funduszu rozwoju rol­
nictwa, przeznaczając te pieniądze na \\'Spom­
nianą już inwestycję. Nikt nie zwracał się w 
tej sprawie do mieszkańców wsi. w dyspozycji 
których znajduje się fundusz, a zgodę na pod­
jęcie pieniędzy z Banku Spółdzielczego w 
Skierniewicach podpisały osoby nie będące 
mieszkańcami Makowa Kolonii. 

Dalej trójka osamotnionych - jak pisali -
w swym działaniu radnych zwracała uwagę, te 
w Makowie miejscowy hodowca lisów, Sławo­
mir Chrobot wybudował punkt zbiórki padliny, 
celowość istnienia którego budzi lłczne wątpli­
wości. Punkt ten służy przede wszystkim pry­
watnym interesom hodowcy, którego popie•ają 
osoby w jakiś sposób z· nim związane. Ponadto 
występują nieprawidłowości w rozdziale przez 
naczelnika sprzętu rolniczego, maszyn i mate-· 
rialów budowlanych, a także - przejawy 
niegospodarności, czego przykładem może by~ 
sprzedanie przez naczelnika desek z r.ozebra­
nych magazynów po Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w Makowie, które to deski 
można było wykorzystać chociażby przy budo­
wie urzędu gminy. Poza tytn naczelnik naduży­
wa alkoholu w sposób tak rażący, it sprawa ta 
jut dwukrotnie omawiana była na posiedze­
niach prezydium GRN. 

„Bardzo smutne ;est równtet to - kończyli 
swój list radni - że poplecznikiem Naczelnika 
jest I sekretarz Komitetu Gminnego PZPR Ob. 
Jan Machaj. Gdt1by on l'tai 11.a straży ladu l 
praworządności do takich uc1iylneń nie poti:i­
r..ien dopuktć. 

Woluntarystyczny sposób postępowania. Na­
czelnika jest jawnym zaprzeczeniem slów Ge­
nerała .Jaruzelskiego. że „woluntaryzm t sobie­
państwo sprzed 1980 r się nie powtórzą''. Mv 
niżej podpisanj radnt Gminnej Rady Narodo­
wej wstrzegamy się, że nie żywimv wobec ni­
kogo iCJdnych urazów jak i .nie chcemy siać 
niepoko1a, pragniemy tylko. by prawda, lad i 
porządek mi.aly miejsce w Urzędzie Gminv'!, 

2. 

Wszystko zaczęlo się od tej rakarnl Chrobo­
tóv„. wyJaśnia Wacław Piencek. radny ze wsi 
M:ików. Kolonia Zac1ęli ją budować na działce 
trzeciej klasy użytków rolnych. w bezpośrerlnim 
sąsiedztwie rowu melioracyjnego, w którym po­
jone są krowy. a faldP. - blisko wieji::kich za­
bur.lowari i dróg uuhlicznych . Czyi nie stwarza 
to ta!:;rOŻP.nia dla czystości p,leby , wód I powie­
t r z11.? ZrePtą . po co w ogóle budowa~ raklłrni~ 
w Makowie. skoro w gminie Istnieje już jeden 
pun!tt zbiórki zwier za t padłych w Strobowie, a 
nawet - Zakład Utyli zacyjny „Bacutil" w 
Pszczonowie? Rolnicy mogliby przecież tam od­
wozić padlinę . Co prawda Chrobot zaczął budo­
wać na swojej ?.iemi za pieni~dze otrzymane ze 
Związku Hodowców Zwierząt Futerkowych, ale 
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w31młentonJ1ch iamowoli budowlanvch", gdy:!. 
tak należało formalnie określić Inwestycję. 

Naczelnik gminy był odmiennego zdania. Mo­
tywował je tym, że: „1. Zarówno pierwsza jak 
i druga lokalizacja byla i jest tylko forniafaie 
samowolą wynikającą z szyb.lfrJ§ci działania Ob. 
Chrobota oraz choroby inspektora ds. budowni­
ctwa Urzędu Gminy Ob. Bożeny Szuplewsk.iej. 
2. Wiadomo mi, że skarga mieszkań.ców zo~ta.la 
opracowana z inspiracji 1~onkurencji Ob. Mie­
c~yslatca Lipińskiego, który taki sam punkt 
zbudował w Strobowie . W ti;arunkach wdnd:a­
nia reformy gospodarczej z takimi faktami na.­
leży się liczyć. 3. Działanie Ob. Chrobota jest 
pożyteczne społecznie, gdyż punkt t-en położonv 
w §rodku gminy pozwala oszczędzić czas wielu 
rolnikom (.„). Wyrażam u.znanie Ob. Chroboto­
wi za to, że pomimo poniesionych strat dostoso­
wał się do tyczeni« -mi.eszk~ńców rozladowujqc 
niepotrzebny konflikt". 

Jak łatwo się domyślać, w tej sytuacji na­
czelnik nie tylko nie wyciągnął żadnycli kon­
sekwencji w stosunku do samowolnego budow­
niczego, a wręcz przE>ciwnie 19 stycznia 
1984 roku wydał mu pozwolenie na budowę. 

Z kolei Wojewódzki Zarząd Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Skierniewicach po gruntownym zba­
daniu spra\\'Y wyjaśnił skarżącym, że Istnienie 
punktu zbiórki padliny w Makowie uznano za 
celowe, ze społecznego punktu widzenia, nowa 
lokalizacja nie stwarza, zdaniem sanepidu, 
żadnego zagro.żenia dla środowiska, zaś pszczo­
nov..i;ki „Bacut!l" w ogóle nie zajmuje się sku­
pe.m padliny, a jedynie jej przerobem na skalę 

\przemysłową. „Wobęe powyższego · - stwierdzo­
no w piśmie z 24 lutego 1984 roku - ' tut. za­
rząd nie widzi powodów do niewybudowania pult· 
ktu zbiórki padliny w J\.fakowie pod warun-
1dem, iż zostaną spelnione wymogi określone 
przepłsamł praw4 budowlaneao oraz pr:epiS4· 
mi o ochronie gruntów roin11ch". 

Ano właśnie - „pod warunkiem"! Rzecz w 
tym, że decyzję naczelnika gminy z 19 stycznia 
1984 r. władze wojewódzkie anulowały, a mi­
mo to Sławomir Chrobot rakarnię wybudował 
I prowadzi po dziś dzień. Jak mówi przewod­
niczący GRN w Makowie, Marian Ceroń - z 
pożytkiem dla rolników, ale formalnie bez zez­
wolenia. 

3. 
I 

Eugeniusz Felczyński 'est radnym nieprzer­
wanie od 27 lat i niejedno już przez te lata 
widział. Ale żetly naczelnik gminy tak łamał 
prawo, żeby pił.... Mieczysław Swiderek już w 
r.1arcu 19S3 roku mówił o tym piciu na forum 
Gminnej Rady PRON, której był przewodniczą­
cym. Niestety. naczelnik Stanisław Nowak nie 
przyjął sobie tego wtedy do serca. Zaczął ura­
biać ludzi przeciwko Swiderkowi i Felcz~·nskie­
mu, którzy nie dali jednak za wygraną i dalej 
wytykali naczelnikowi jego słabość. 

W maju 1984 roku rozmawiali na ten temat 
z I sekretarzem KG PZPR, Janem Machajem, 
a potem nawet - w Komitecie Wojewódzkim 
w Skierniewicach. Bez rezultatu. 

Marian Ceroń także nie raz widział naczelni­
ka pijanego. W oparciu o własne obserwacje 
oraz „raport" Swiderka i lfelczyńskiego zamel­
dował o tym wojewodzie. Krótko mówiąc, wie­
dzieli wszyscy. Nie wszyscy jednak widzieli w 
tym piciu powód, by tak ostro występować 
przeciw naczelnikowi, pisać na niego skargi do 
Warszawy, d<Jmagać się dymisji. Tylko Fel­
czyński, Piencek i Swiderek byli nieustępliwi. 

4. 
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List trzech radnych do GIT z %8 marca 198l! 
r. wywołał w gminie Maków prawdziwą burzę, 
przede wszystkim jednak spowodował przepro­
wadzenie wreszcie w Urzędzie Gminy kontroli 

prze1 Ur11&d WoJew6d~, kt6ry mu1łał przede! 
na to jako• zareagowa~. Zareagował natych­
mlaat, a wyniki owej kontroli okazały si• -
•miało mot.na rzec - aukakujące, lakkolwiek: 
nie wuyatkl• 1arzut1 wysuwane pod adresem 
naczelnika uznano aa potwierdzone. 

I tak nie dopatrzono si' nłeprawidłowołci w 
rozdziale furidunu pomocy społecznej, 1dyt na 
wuystkle przyznane u1ilkl znalazły •i• rozli­
czenia, przy czym jednak - jak informował w 
piśmie 1 23 maja 1085 r. wicewojewoda skier­
niewicki, Piotr Myszkowski - wyszły na jaw 
„pewne niedociqgnięcła w .zakresie przeprou:a­
dzania .w11wtadów 1poleczn11ch". Nie stwierdzo­
no równie:! nieprawidłowoki w rozdziale sprzę­
tu rolniczego (cił}gnlków), materiałów budowla­
nych (m.ln. eternitu), a takie - w przypadku 
lokalizacji rakarnl w Makowie, choć podkreślo­
no, ie „Ob. Slawomtr Chrobot w11budował łę 
rakarnłę mimo unięu.-ażnienia pr~ez organ ad­
ministracji pamtwowej II instancji dec11zji Na­
:zelntka Gmln11 w Makowie .z dnta 19 stuc+nia 
1984 r. zezwalającej na budowę tej rakatni, co 
jest ptttraktowane jako samowola budowlaM" 
Nie znaleziono podstaw do zarzucenia naczelni• 
kowi niegospodarności, ponieważ „na rozbiórkę 
star11ch drtwnian11ch maga.zt111ów i szop zosta­
ly zawarte umowv zlecenia z Kolem ZMW „Wi­
ci" w Makowie oraz Ob. Stefanem Milc::arkiem 
ze wsi Sielce. W umowach tyc1i zostalo okreś­
lone, że dokonujqcv rozbiórki w ramach nale::­
noścl za prncę zabtorq material uzyskany z 
rozbiórki. Wed!ug uzyskanych opinii, drewno 
z rozbiórki tych magazynów bylo zbutwiale i 
nie moalo b11ć w11korzt1stan,e przy buliowie 
wznoszonego przez Ur:;ąd Gminy obiektu". 

Natomiast ,,Potwierdzon11 zostal w czę.ki za­
rzut dot11czący spoż11wania alkoholu. przez N a­
czelnika Gminy Ob. Stanislawa Nowaka. W 
związku z otrzymaną na ten temtlt informacją 
- donosił d'alej Piotr Myszkowski - Wojewoda 
Skierniewicki przeprowadzil w dniu 8 grudnia 
1984 r. z Ob. Stanislawem Nowak.iem rozmowę 
ostrzegawczą, w czasie której :lożt1l on zapew­
nienie, że nie będzie spoż11wal alkohoiu w cza­
sie wykonywania czynności slużbowych. Przy.­
r:ieczenia takie zloży? również tta posiedzeniu. 
Prezydium GRN w dniu, 17 grudnia 1984 ro­
ku.„". A w całości potwierdził się już zarzut, iż 
naczelnik samowolnie odebrał sołectwu Maków 
Kolonia środki z funduszu rozwoju rolnictwa 
„na podstawie nieformalnie sporządzonych do­
kumentów, bez uzyskania zgody mieszkmi­
ców .•. " w związku z czym zobowiązano go do 
„dokonania zwrotu tt1ch pieniędzv na rzecz 
wsi.„". 

I wreszcie sprawa najważniejsza, która wy­
wołała najwięcej hałasu, choć wcale nie była 
podnoszona bezpoś5ednio przez autorów listu do 
GIT. Otóż okazało się, że budowa nowej siedzi­
by Uriędu Gminy w !-.1akowie, nazywanej w 
korespondencji „budynkiem dla potrzeb kultury 
i administracji" prowadzona jest „.„z narusze­
niem przepisów pra.wa. budowia.neao'!, A za­
tem.„ 
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Radni Piencek, Swiderek i Felczyńskl mogli 
nareszcie poczuć się usatysfakcjonowani. Kon­
trola działalności Urzędu Gminy, której tak 
c\ługo i bezskutecmie się domagali przy biernej 
postawie całej GRN, została w końcu dokona­
na. Co v.ięcej, zarzuty przeciw naczelnikowi nie 
były przez nich wyssane z palca (to. :i:~ nie 
wszystkie, uważali, jest sprawą dyskusyjną). 
Jednak mimo to. radni Piencek. Swiderek i Fel­
czyński nie mogli powiedzieć, iż odnieśli zwy­
cięstwo w walce ze złem, a ich bezkompromi­
sowa postawa zyskała uznanie całej społeczno­
ści gminy. Oto bowiem zamiast pochwał I uz­
nania radni ci coraz częściej zaczęli spotykać 
się z wrogością, a nawet nienawiścią tych, w 
imieniu których przecież (jako radni) występo­
wali. Naczelnikowi zaś włos nie spadł z głowy. 

Wszystko to obudziło w trójce coraz bardziej 
osamotnionych członków Glli'i dalsze podejrze­
nia, sprawiając, iż jeszcze bardziej „okopali sir.:. 

i- na swych pozycjach". W liście do wojewody z 
3 czerwca 1985 r. zwracali uwagę, że niektóre 
wyjaśnienia pokontrolne są niejasne, a co naj­
gonze „wsz11stko wskazuje na to, że są ten­
dencje wybieiania naczelnika, który to obecnie 
po otrzymaniu absolutorium na. sesji GRN Ma­
ków 1985.05.29. paczul się na tt1Ze peµm11, że 
publicznie wt1stqpił przeciw radnym wnosząc11m 
skargę sŁowami cutuję: „Nie czuję się winn11m, 
a radni wnoszącu skargę powinni iść pod sqd". 
W dalsz11m ciąau. uważamy, że nasze działania 
są słu.une, a piastując obowiązki radnych. mie­
liśm11 obowtqzek do naszego w11stąpienia„.". 
Zaś w liście do gen. E. Drzazgi z 3 sierp11ia 
1985 r. pisali już wręcz, że: „Wsz11stkte dziedzi­
n11 działalności naczelnika ocen,łone zostal11 na 
dwa. Nauvrn zda.niem takie w11niki kontroli 
powinnv pociągać za sobą jakiel konsekwencje. 
Konieczne są zmiany personalne i organizacyj­
ne, uniemożltwiające taki balaoatt to przu~:ło­
ści. Tymczasem pod patronatem Crzędu Woje­
wódzkiego organizowane są raz po ro:z zebrania 
Prezydium GRN, na których toczą 1$f~ ;a.lott:e 
dyskusje. Poplecznicy naczelnika, ktorzy umo'.:­
liwiali i popiera1i jego d:ialalnotć probują obe­
cnie ao wybielić oraz rrrieciqgać calq sprawę. 
Dalej wszvstko tocz11 się po staremu. Nas tra/.;­
tu]e się jak wichrzycielt i awanturników wznie­
cając niechęć i nie~'Tozu.mienie tiaszego d:z-iala­
nla w społeczeństwie. („.) Czy to Polsce tstmeje 
inne prawo wobec ludzi na stanowiskach i wo­
bec przeciętnych obywateli? Ostatnio często 
czyta się w p1'asie o karach dla pracowników 
za choćby przetrzymywa1tłe alkoholu w miejscu 
pracv. Gdy naczelnik przyznał się do wieiokro­
tnego upicia w czasie pracy nie uczyniono 
praktycznie nic. W pr:ypadku, ody robotnik 
narazt zaklad pracy na straty ponosi konse­
kwencje finansowe. Tu, mimo że zmarnowano 
setki tysięcy społecznt1ch pieniędzt1 mówi się 
dale3 o „odwadze" naczelnika. Na skutek jego 
decyzji rozpoczęto i p1'owadzon,o budowę nie­
zgodnie z prawem budowlanym i niepr11widlo­
wo pod względem techniezttym. W konsekwen­
cji tego konieczna będzie rozbiórka lub obniże­
nie budynku. Nieprawid!ou,-o td byla budowa 
rozliczana. Dlaczego nas traktuje się tak. wro­
ao7 ... ". 
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Sukienka była raczej krótka 
- tak trochę za kolano, 1ak po­
winno być na wieczór, Uszyta 
prosto, 1 długim, Wilskim re:· 
kawem, 1 czarnej, miękkiej I 
doskonaie układającej się dzia­
niny, Na dole 1uknl w złotych 
trzcinach 1iedziały złote prze­
piórki. Jedyną iej ozdobą była 
trójkątna draperia pod szyją, 
także w des.eń :z: przepiórek. 

- Z tej 1ame; dzianint1 bę­
dziem11 •z11~ jeszcze ;ednq su­
knię - bez rękawów, prc;s~q 
jak koszulka - Informowała 
Elżbieta Jabłońska. kierownicz­
ka działu przygotowania produ­
kcji w ozorkowskiej „Lato­
nie". - I będą jeszcz• bluzki, 
cale w przepiórki, bo to z 
w11padów„. 

„Wypady", jak się okazało, to 
po prostu ł'esztki. małe kawał­
ki pozostające po krojeniu, 
które szyjąc w domu przewa­
tnie odkłada się pod hasłem 
„mogą 1ię ;eszcze przvdać" (i 
zwykle przydają sią na paszę 
dla moll), a z których nic jut 
właściwie arobić nie można. A 
jednak w ,,Latonie" robi ai~ 
- na ogół bluzki, czasem koł­
nierzyki cą inne dodatki do 
aukienek. 

Przepiórko\Va kreacja -- pro­
'ekt Iwony Markert - na syl­
westrowy bal w ambasadzie 
raczej się nie nadaje, ale na 
wszystkie inne karnawałowe o­
kazje - zarówno lokalowe jak 
prywatkowe - będzie doskona­
ła. Jej -dodatkową zaletlł jest 
niska cena, dosti:pna dla ka­
żdej kieszeni. Tą miłą cechą 
odznacza sie zresztą większość 
szytych w • .Latonie" sukni. 
spódnic, bluzek i 11:arsonęk. 

Kiedy jut omówiłyśmy wszy-
1tkie zalety „małej czarnej" I 
drugiej, równie ślicznel, wiśnio­
wej 1 drJperią na biodrach I 
kiedy 1 żalem stwierdziłam, 
te moje karnawałowe plany nie 
przewidują tym razem nieste­
ty, zakupu żadnej kreacji. El­
żbieta Jabłońska wraz 1 Fe­
licją Kociłło z wzorcowni za. 
częły wyciągać z różnych za. 
kamarków i rozwieszać na 
sztendrach rozmaite inne stro­
je, które już trafiły do skle­
pów lub też są przygotowywa­
ne na Wiosenne Targi w Po­
znaniu i - jeśli spodobają się 
handlowcom - będą szyte 
wiosną I latem. 
Pojawiły sie więc zna':o-

mite spódniczki z welny 
w i<rate :r. dużvml 
kieszeniami. skromne lecz peł­
ne wdzięku letnie sukienki i 
garsonki. uszyte co prawda :z 
dzianin, lecz nie przypominają­
cych już sztywnego „blaszane­
.io" bistoru. pasiasta, luźna blu­
za z ob!lzernym golfem. kom­
binezon o takiej konstrukcii. ł.e 
dobrze w nim będą wyglądać 
zarówno panie szczuołe jak I 
grubaski f wiele innych rzeczy 

Udając, że tego właśnie wy­
maga mo~a praca. pueciągałam 
tak milą babskiemu sercu wi­
zytę we wzorcowni, gdy nade­
azła El!bieta Zduńczyk, jedna 
:z :z:akładoWYch plastyczek (nro­
jektantka m. in, sukni z dra­
perią i doskonałych spódnicze~l. 
Była zła. bowiem rano przed 
pracą weszła do „Centralu". 

Z .,Centralu" na ogól ludzie 
wychodzą zadowoleni. skąd 
więc powód do zdenerwowa­
nia? 

- O(}lądalam nasze sukienki 
- wYiaśniła. - . Są pasku-
dne, żebu nam tylko ich nte 
%wrócili. Przecież to zupe!1·ie 
co ~·mego, niż bvl pierU!otnv 
wzór.„ 

- To łuł l•pleJ Wled.zied 
iouystko od razu - •twierdzi­
ła E. Jabłońska. - Z fartucha 
%d;ęu kieuenie„. 

Dalej potoczyła 1i4 rozmowa 
bardzo częsta i typowa dla 
zakładów konfekcyjnych 
elekt wiecznego antagonizmu 
między projektantami I wzor­
cownią a wydziałami produk­
cyjnymi. 

Czi:sto bowiem zdarza si~. te 
plastyk wybiera materiał, pro-: 
jektuje model, ozdabiając go 
skompl;kowanymi cięciami do-
dając metalowe kółecz-
ka. . kieszonki. klamerki 
1 inne ozdóbki. po za-
twierdzeniu wzór trafia do pro­
dukcji a potem„. 

Okazuje sie. że zamiast dzin- / 
niny w paseczki dotarła do za. 
kładu w różyczki. klamerek a­
kurat zabrakło. a z karczka I 
pagonów trzeba zrezygnować, 
bo nazbyt pracochłonne. 

Antagonizm taki nie prowa 
dzi na ogół do większych kon­
fliktów, a bywa, że wychodz. 
na dobre zakładowi I klientkom 
- 1 jednej strony bowiem 
zmusza proje~tantów do nieu-
1tannego czuwania nad produ­
kcją. 1 drugiej - koryguje 
niekiedy 1 dopasowuje do rze­
czywistości zbyt śmiałe. awan- . 
iardowe wizje mody. 

W tym przypadku przyczynił 
zdjęcia kieszeni - co nie po­
gorszyło nazbyt wyglądu pro­
stej, fartuchowej sukienki - był 
po prostu koniec roku i n.apiet<:i 
terminy realizacji ostatnich za­
mówień. 

Co prawda zadania planowe 
- 893 tys, wyrobów na rynek 
- zostały wykonane już na 
początku grudnia 1985 r .• ale 
pozostała jeszcze do zrealizowa­
nia część umowy zawartej :r: 
m!ni!terstwem przemysłu lek­
kiego na dodatkowe dostawy. 
na ostatnie partie towaru cze­
kali także odbiorcy za~ranicznl. 

W halach produkcyjnych pa­
nowała wii:c atmosfera pewnego 
pośpiechu i wspomniane kie­
szonki padły ofiarą zabiegow. 
zmierzających do przyśpiesze­
nia tempa produkcil popr.i:ez 
m. in. obniżenie tam, gdzie to 
możliwe pracochłonności. 

BLASKI I CIENIE 
MINIONEGO RO-KU 

- Zobowiązaliśm11 1ie dostar­
czyć na rynek dodatkowo l!O 
tys, sztuk odzieży - mówi dy­
rektor zakładu Stefan Ce!nik. 
- Jej warto~ć. to Qkoto . I,52 
mln zl. Od tego, czy 1ą wvko­
nam11. zależy nie tylko dobr.a 
opinia zakladu, ale przede 
wszystkim ostateczne wyniki 
finansowe. Reaitzac;a teQo za­
dania jest możliwa. dzięki prze­
pracowaniu. - od czerwca do 
grudnia - siedmiu dodatko­
wych wolnych sobót. 

Na pytanie, jaki był rok, dy­
redor Stefan Celnik odpo•via­
da: - na pewno trudnt1 
ale i dobry„. 

Do 'Jtałego odblor~y tzw. e­
ksportu przerobowego z Berli­
na Zachodniego dołączyli także 
kontrahenci z Danii, Holandii 
i RFN. Wzrósł również eksµort 
wyrobów z surowców własnych, 
zaprojektowanych w zakładzie, 
przeznaczonych głównie na ry­
nek radziecki. . 
Zakład zarówno pod 

względem wyposażenia jak 
kwalifikacji załogi - jest w 

- pełni przygotowany do tego, 
aby sprostać wysokim wyma-

TERESA JERZVKO·WSKA 

ganiom odbiorców z:agranicz­
nych. od lat zresztą cieszy się 
dobrą renomą. Istnieje możli­
wość dalszego zwiększenia 
produkcji na obce rynki. ale 
- przy istniejących przepisach 

· - byłoby to mocno nieopłacal­
ne. dla zakładu i dla załogi -
całe uzyskane w ten sposób e­
fekty pochłonąłby FAZ. 
Zresztą i przy obecnej wiel­

kości jest to bardzo poważne 
obciążenie - za trzy kwartały 
1985 r. zapładła „Latona" aż 
90 mln zł. 

W tych warunkach umowa 
na dodatkową produkcję ryll­
kową I związane z nią czi:ścio­
we zwolnienie z FAZ okazały 
się dla zakładu bardz.:i '<orzy­
stne. umożliwiły osiągnięcie do­
brych wyników finansowych -
w tym większego niż w 1984 
r. zysku do podziału. 

W przypadku „Latony'' eks­
port jest działalnością opłac ... 1-

• ną. jednak dopiero pp uwzgl~­
dnieniu dopłat. Nadal relacj• 
są takie, że ..;::.. mając na uwa­
dze jedynie krótkoterminowe 
interesy - należałoby produ­
kować wyłącznie na rynek 
krajowy który mimo pewnej 
poprawy zaopatrzenia jest na­
dal bardzo chłonny. 

Za utrzymywaniem I rozwi­
janiem eksportu przemawia 
natomiast konieczność płacenia 
częściowo w dewizach krajo­
wym producentom tkanin , i 
dzianin. a przede wszystkim -
konieczność wymiany parku 
maszynowego, na co potrzebne 
są odpisy dewizowe. 

W 1985 R. FABRYKA 
NIE INWESTOWAŁA 

w ogóle, w najbliższym jednak 
czasie trzeba będzie wymienić 
około 30 proc. parku maszyno­
wego, zwłaszcza maszyn szyją­
cych, Realizacja tego zamiaru 
przewidziana jest na 2-3 lata. 
Pozwoli ona jednocześnie l'OZ· 
szerzyć produkcję nakładczą ~ 
do chałupniczek trafia bowiem 
wycofane z zakładu Lwartego 
i wyremontowane maszyny. 

Rozwój produkcji nakładczej, 
to także jedno z osiągnięć mi­
nionego roku. Obecnie pracuje 
vJ systemie chałupniczym 60 
kobiet - 1 przeważnie oraeownic 
„Latony" przebywających r.a 
urlopach wychowawczych. Chę­
tnych byłoby więcej, ale wła­
śnie brak maszyn na razie 
wstrzy1nuje dalszy,..rozwój ·na­
kładztwa. 

Wysoka absencja chorobowa, 
urlopy macierzyri.skie i wycho­
wawcze. to jeden z poważniej­
szych problemów .• lrd.tony", ty­
powy zresztą dla niemal ws"{.y­
stkich zakładów tej Jranży. 
Czasem trudno doprawdy zro­
zumieć, iak to się dziele. że 
wszystkie dzieci pracownic za. 
kładu chorują dokładnie 6 ty-
2odni w roku. czyli akurat ty­
le. na Ile matki moeą uzyskać 
płatne zwolnienie opiekuńczf'. 
Przy obowiązującym w fabryce 
systemie pracy zespołowei ab­
sencja bardzo dezoreanizuje 
produ~ję. Istnieją, co ora wda 
pewne bodźce. skłaniające do 
ograniczenia zwolnień 
szwaczka (a właśnie w szwalnl 
zjawisko to iest najbardziej 
dokuczliwe) nie otrzymuj~ nel­
nej premii. jeśli w ciągu' m'e~ 
siąca nie wypracuje tzw. bazy 
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(określonej ilości produkcji). 
Jest to jednak bodziec bardzo 
slaby - dobra szwaczka, na­
wet opuszczając kilka dni w 
miesiącu. może ową bazę wy­
pracować. Jego skuteczność o­
słabia jeszcze fakt, te dla nie­
których robotnic praca w zakła­
dzie nie jest jedynym źródłem u­
trzymania, a tylko mniej lu!.> 
bardziej znaczącym dodatkiem 
do dochodów uzyskiwanych i 
gospodarstwa rolnego. 

Na wprowadzenie silniejsze­
go systemu motywacji nie zde­
cydowano się ze względów spo­
łecznych - kobiety i dziecl, 
jak wiadomo, mają swoje pra­
wa. wśród nich również prawo 
do naldytei opielti i do cho. 
ro by. 

ZMIANA SYSTEMU 
WYNAGRODZEŃ 

to takie jeden 1 pozytywów 
1985 roku. Od marca dodatkJ 
stanowią nikły procent płacy. 
jej zasadnicza częścią jest na­
tomiast wynagrodzenie za !alt· 
tycznie wykonaną pracę. Po-
czątkowo załoga przyjęła tę 
zmianę z oporami, teraz je-
dnak, gdy okazało ale. że pra­
cując rzetelnie można znacznie 
więcej zarobić, kobiety są za­
dowolone. Srednia mie:1ięcma 
płaca za 10 miesięcy wzrosła -
w porównaniu z tym samym 
okresem 1~84 r. - o 20 proc„ 
na koniec roku wskaźnik ten 
był jesLcze wyższy. Jest- to ju:t 
więc różnica spora i od:::zu­
walna. 

Ustabilizowanie fluktuacji -
to takze jedno z korzystnych 
zjawisk. jakie miały miejsce w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy. 
Stan załogi utrzymywał sir: na 
nie zmienionym poziomie. 
Do pełnego wykon.ystania mo­
cy brakuje, co prawda. 300 
szwaczek - ale z tym trzeba 
się pogodzić. bowiem ich oozy­
skanie jest w najbliższych 1a 
chyba i dalszych) latach nie· 
możliwe. Nie udało sie zachę­
cić do powrotu emerytów 
byłych pracowników. nie wy­
szły również zespoły gospodar· 
cze. Zasiliło produkcję nato­
miast 80 absolwentek szkcły 
przyzakładowej. Podobnego do­
pływu młodej, wykwalifikowa­
nej ka:iry oczekiwać można ró­
wnież w 1986 r. - co zrówno­
waży ubytek załogi. Wzrost za· 
trudnienia bedzie możliwv na• 
tomiast poprzez: rozwijanie 
produkcji nakładczej. 

Do pozytywów i osiągnięć 
zaliczyć można ieszcze utrzy­
mywanie, mimo rozmaitych 
kłopotów. wysokiej wvda.ino~ci, 
dobrą iakość wyrobów l94 
proc. pierwszego gatunku na 
ryńek 1 100 proc. w produkcji 
eksportowej), ~spokojenie ro­
snących ciągle - wraz i coraz 
lepszym nasyceniem rynku -
wymagań handlowców. A w 
dziedzinie socjalnej - urucho­
mienie ośrodka wcza1owe11:0 w 
Mielnie. w którym w jednym 
turnusie może wypoczywa~ 38 
o~ób. • 
KŁOPOTY 
ZAOPATRZENIOWE 

- to jeden i n.ajlstotnhjr.:r:yeh 
kłopotów w 1983 r. Fabryka 
nie korzysta 1 tadnych przy· 

nłeoałągalna •est bawełna (pne­
znaczon. przede wszystkim na 
realizację rządowych l)ro~ra­
mów). Wełn41 dostać łatwiej, 
ale często bywa ona w mało 
atrakcyjnych wzorach. a na do­
datek wysoki• ceny tkanin 
wełnianych zmuszaj• do pod· 
nie1'ienia cen na wyroby wła­
sne. co przy produkcji przezna­
czonej dla masowego odbiorcy 
jest raczej niewskazane. 

. Kłopoty bywały równiet :r 
dzianinami - te. choć łatwie;j 
dostępne, nie zawsze są do­
brej jakości. często zdarza się, 
że już w trakcie realizacji u­
mowy następuje zmiana asor­
tymentu dostaw. Utrudnia to 
rozwiniecie eksportu z suro­
wców własnych - takich pod· 
mian. z którymi na razie je­
szcze godza sii: odbiorcy kra jo­
wi nie zaakceptowałby żaden 
zagraniczny kontrahent. Powo-. 
duje to również dodatkowe per­
turbacje w produkcji - wyko­
nanie z niezbyt dobrego suro­
wca sukni w pierws:i:ym ga­
tunku jest bowiem - choć nie 
zawsze - możliwe. Willie si•. 
jednak 11 dutymi utrudnienia· 
m1 w czasie krojenia, zwię· 
ksza pracochłonność l w!el· 
kość odpadów. 

Fabryki tkanin I dzianin ma­
ją swoje obiektywne powody. 
Nie ze złośliwości przecieł 

zmieniają, asortyment dostaw 
czy opóźniają ich terminy, Ale 
ten odbiorca. który :r:a bardzo 
narzeka. może się pewneito 
dnia znaldć w sytuacji bar­
dzo przykrej, grożącej posto­
jem zakładu z powodu braku 
surowców. 

Sprawy te, znane od dawna, 
choć uciążliwe. przestały już 
nawet irytować. Ciągle nato­
miast irytujące 1ą inne. nie~a­
ko odgórne, czynniki. w sposób 
zdecydowany dezorganizujące 
funkcjonowanie zakładu. Są 
nimi przepisy - a właściwie 
ich ciągła zmiennosć i niezna­
jomość w odpowiednim termi­
nie. Jeszcze pod koniec pierw­
szego kwartału 1985 r. nie by­
ło doldadnle wiadomo, pod ja­
kim kątęm ukieru.nkować dzia· 
lalność. jak ją realizować. ab:v 
było to najkorzystniejsze dla 
zakładu. jego załogi i odbior­
ców, jak ustalić proporcje mie· 
dzy rynkiem krajowym I ~ks­
portem itp, Ba. nawet w osta­
tnim miesiącu 1985 roku nie 
wszystko było na tyle jasne. 
aby precyzyjnie óoenić ~'Y­
nikl finansowe. Rzeczowe o­
czywiście były znane dokład­
nie. 

DO NAS WIELCY 
Z PARYŻA 

Życzenia na nowy roll wia~ 
się u ws:r:ystkimi negatywnymi 
zjawiskami. jakle miały miej­
~e w 1985 r. 

Stabilność przepisów, to 
pierwsze I najważniejsze ty­
czenie, którego spełnienie po­
zwoliłoby na opracowanie nie 
tylko bieżącego planu, ale I 
bardziej długofalowe10 orogra. 
mu, No i aby były one znane 
już z ooczątkiem roku. A prZfl-

działów, d1atei=o teł niemal 
de w1zystkim. aby nigdy jut 
nie xdarzyla się sytuacja, tit 
przepi1 działa wstecz. Nic nlo 
wskazuje, aby tyczenie to sta• 
ło się w pełni realne - w po. 
łowie grudnia 1985 r. przepiRy 
określające działalność w 198d 
r. nie były jeszcze znane a 
przynajmniej nie w 1posób o • 
ficjalny. 

Zwięks:r:enie preferencji dla 
eksportu - to drugie ważne 
tyczenie. Rezygnacja z. krótko­
wzrocznej polityki, preferują­
c~j w sposób zdecydowany 
produkcje na bliski równowaitl, 
a naw~t pewnego nadmlaru 
rynek krajowy iest ko-
nieczna. Aby sprostać osną-
cym ciągle ! dość szybko wy­
maganiom polskich handlow­
ców w „Latonie" JUŻ obecnie 
myśli się o zmianach asorty­
mentu na bardziej atrakcyjny, 
skróceniu serii. Rozważa się 
również możliwość uruchomie­
nia produkcji koszul męskich -
nie będzie to jednak możliwe 
jeszcz:e w 1986 roku. wymaga 
bowiem sporych inwestycji na 
zakup nowych maszyn, dostoso­
wanych do takiej produkcji, 

Jeszcz:e życzenia - a raczej 
marzenia - aby tkaniny l 
dzianiny były zawsze dobre, 
łatwo dostępne I w duiym wy­
borze I aby pozycja przemysłu 
konfekcyjnego, traktowanego 
dotychczas jak ubogi krewny 
w przemyśle lekkim. choć nie­
znacznie wzrosła. 

Tyle refleksji dyrektora. Na• 
tomiast moje rozmówczyni~ f.Y• 
czyłyby sobie, oczywiście żar· 
tem. aby już wkrótce nadszt:tll 
taki czas, gdy do nas na poka­
zy wiodących kolekcji przyje• 
żdiać będll wielcy. pary.>c:7 
krawcy. A poważnie - aby 
ładne, własne wzorv nie mu­
siały być z powodu różnych 
trudności zmieniane w cz.uie 
produkcji, aby udało 1ię stwo­
rzyć zespól (może z najniłod· 
szych pracownic. absolwentf!k 
szkoły?), które szyłyby octz1ei 
nieco inną: w króciutkich se­
riach, awangardową, su~rmo­
dną, mniej zbliżonll do tego, 
co szyje 1ie normalnie. ' 

W tym miejscu naszej rol.­
mowy na wieszakach po1awił.1 
aię garsonki. takiety i bluzy, 
przyiiotowane dla z:achodnio­
berlińs!<1ego odbiorcy. W sp,;i­
kojnych. niemal burych kolo­
rach. do których idiealme do· 
pasowano podszewki gJziki I 
inne detale. Ich cechą wspól­
ną, wysti:pującą zarówno w 
wełnianych żakietach, 1ak i w 
cienkich, bawełnianych bluz• 
kach były gigantyczne. wy • 
pehane piankowymi p0duchaml, 
ramiona. Taka jest właśnie 
najblitsza przyszłość mody Od 
dołu wyglądać mamy lak wiot­
ka trzcina, a od góry iak naj­
bardziej okazały członek dru­
tyny rugby. 

Gdy jui u:kończ:ymy eerJc 
karnawałowych balów i przyjęd 
postarajmy 1ię wiec o wiel­
kie podus:r:ki - w cxym, miejmf 
nadzieję, pomogą nam nie bu­
tiki. lecz ł duże zakłady kon· 
fekcyjne. wśród nich f „Lato-
na". 

• 

Foto: Grzegorz Gala.sł..U1cł 
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Tadeusz Chróścielewski 

Grób 
Nieznanego 2olnierza 
w todzi 

Tu Pl"Z1 katedrze ptcs się pall 
Tym, co zginęli bezimiennie, 
O których pleśni nie składali 
I nie odtwarzał Kossak w pięknie. 

Tu pny katedrze płomień corze 
Ze wszystkich naJnlepamlętnleJszym 
I których bezkres tylko wl!łte 
I nadcmentam1 mur stulecL 

Powlen: Nie • soli ani 1 roll. 
Z cudu nad nekll I ze stosu." 
Nie, ładne w po,łed10kę pele 
Nie zamknie Ich bezkresu 101u. 

Ze waay~łkich p61 bitewnych łwlała­
Ba. naweł z Wołoch I Pllawlect 
Zastygli w kłębie dymu, w kwiatach 
Leł!l w 1WeJ taJemnlcseJ tlawle. 

Leł1t nakrycl płył!l godzin. 
Przed nlml \vłatr I tłum prąklęka... 
A rdy proces.Ja, krwlll zachodzi 
l oko w tzkle - Melchizedeka. 

. ' -~ „ . ' .. . . .„ ~ . ,'i'! 

Pomniczek Tuwima 

,.Bote Swlęty, nie r6b ze mnie pos3'1ul" -
wołał w transie Poeta, lecz my - nlebotęta, 
1wykll uźytkol\"-nicy Izb Kominogrodu... 
a poza tym_ kto by tam wszystko pamiętał! 

Pn7 Pałacu Młodzleły „6mieszn7, chud1 
chłopak" -

wielki polski poeta, siwy niby PryJam 
atol w 1lazle I liście liczy, bo listopad, 
patrzy, czy Łódka Jasnoł6 Skamandra odbija. 

Chce ma6 w•zy1tko, wcl1ti ciekaw: Jakiej 
bal'WJ'' ,,sz6stka "T 

(tramwaj), czy bukiet poliki nadal 1tromo 
~źenf 

Czy oJczyzna·polszczyma bwa w twoich 
ustachf 

Czy oJcayzna.polszczyma nie 1padła s twych 
ksl!łiekt 

Lllc:ł opad, chce dojńe6, cą nadal " 
• niedzielę 

ł6dzkl chłopak bryluje w Walcu ' Brylantowym? 
Co u młodych poetów: Grzesio TlmofleJew? 
Piechal? Braun? mlstn Swlatopełkf 

Młodziutki Kasprowicz? 

Czy awoJe narzeczone poszukujll w bone, 
feca wszak nie czał poślubla6 Im pana 

dębowi\? 
,.Nle rób ze mnie posuu!„ - lub zrób posąg, 

Boże, 
młodym, co na sw6J Poau czekaJ1t l Słowo! 

Nłc s kamienia nie wlda6, a eza1 balladowY. 
Cói że nie zna Pikador I trojańska rzeka 
tialładt Wynajmie 1 nieba powóz ł:Jjaszowy 
bitdi skocz1 na SWll azkapę, co wiernie nałl 

· czeka. 

Furda „Grandka", wainłeJsze, ie czeka ballada: 
Gdy nnc uówna gromadę I maga, I cllst,, 
Sw go konia na dachu lecznicy dosiada. 
cna nad miastem I słucha, czy znajdzie 

OJczyznę-polszczym• 

1985 

; 
Bałuty 

Niemo bom 

Sztachet~ roześmiane w mery strony Awlata, 
Drewnlaliowe okienka na przestrzał nad 

brukiem. 
Parapeł w mchach 1 blbułkll I w wielmoinych 

kwiatach 
Pelarrnnll I groszku. co w nazwie miał cukier. 

Pnechylona wpół okna staruszka, etarunek 
Swiadkowie - a nuż zdarzy się właśnie -

historii." 
A historia stanęła, wargę barwi musem 
Plwa, raczej ciekawa Pl\CZka pelargonii. 

W tm.icrich bałur.kł Gerwazy 1 bałuckim 
Protazym 

Zakj\uaJą swe piwko w kna.łpre u Funnański <'h 
IDstoria. cbolnkaml w Wigllłę się Jarzy, 
Czasem - trumną, weselem lub Aniołem 

Pańskim. 

Blstorl.t. moc ma czasu. Podobnie Jak zegar 
Nle miota wskazówkami, cbo6 w werku coł< 

bzyczy_ 
Blok za blokiem· na 1)asy startowe jo:i wbiega. 
Swiadek łwladka nie znajdzie w 1)Uszrzacb 

wielkiej płyty. 

A Jak snaJclzłe, nie powie, be to nowy 
Awladek. 

To Ja widzę drewniaki, okienka nad brukiem, 
Pomarszczonych uśmlecbó v I kwiatów roszadę 
I duchów pelar1onll napowletrznJ bukiet. 

19SS 

(Z nowych wierszy o Łodzi) 
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Do Stanisława Brzozowskiego 
wracamy. ów młodo zmarły 
myśliciel (18783"-1911) przykuwa 
uwagę naszycn współczesnych 
rozmaicie: jako pisarz I jako 
krytyk, jako autor pamiętnika, 
jako Intelektualny Inspirator I 
jako centralna postać głośnej 
„sprawy Brzozowskiego", wresz­
cie jako bohater powieści 
(„Zwierzęta zostały opłacone" 
Władysława Terleckiego). 

W serii „Dzier• Stanisława 
Brzozowskiego pojawił się właś­
nie tom „Współczesna powieść 
I krytyka" grupujący . pod 
wspólną okładką dwie książki, 
które ukazały się jeszcze za ty­
cia Brzozowskiego. „Współczes­
ną powieść polską" (1906) i 
,,Współczesną krytykę literacką 
w Polsce" (1907) oraz wydaną 
przez Karola Irzykowskiego w 
roku 1912 książkę Brzozowskie­
go „Stanisław Wyspiański'', a 
także cykl artykułów powiąza­
nych tematycznie z powieścią 
i krytk1t polską. 

J.nstruktywny wst13> Tomasza 
Burka, przypominając liczne 
kontrowersje, legendy, podej­
rzenia i oskartenia, narosłe wo­
kół osoby i działalności Stani­
sława Brzozowskiego przei. po­
nad siedem dziesiątków lat, roz­
prawia 1ię przede wszystkim z 
~adzlwlająco żywotnym poglą­
dem, w myśl którego autor 
,,Legendy Młodej Polski" kry­
tykiem 1,iterackim ,,we właści­
wym tego iłowa sensie zasad­
niczo nigdy nie był", poniewat 
jakoby zabrakło mu niezbędnej 
wrażliwości artystycznej l este­
tycznej t w Alad za tym lekce­
watyl problematykę pisarskie­
go warsztatu, mierząc literatu­
rę kryteriami pozaliterackimi -
filozoficznymi, socjologicznymi, 
utylitarnymi czy wręcz dydak­
tycznym!. Taki negatywny ste­
reotyp utrwa1llo wielu komen­
tatorów dzieła Stanisława Brzo­
zowskiego, zwłaszcza rówieś­
nych, ubolewających nad tym, 
lt ,;Mochnacki naszych czasów" 
.rozprawiał się w pierwszym 
rzędzie ze stanem umysłów pol­
skich, a nie badał artyzmu I 
autonomii literatury pięknej. 

Opinia o niewrażliwości este­
tycznej Stanisława Brzozow· 
skiego jako krytyka literackie-

eo upoW!zechntła •itt azybko, 
jako że w Polsce zwykle istnia­
ło większe zapotrzebowanie na 
autorytety moralne (choćby jed­
nocześnie zajadle kwestionowa­
ne), na Katonów, Savonarold6w 
i Torquemadów literatury, nl­
tli na subtelne rozpoznawanie 
l przeżywanie tego wszystkie­
go, co w literaturze jest sztu­
k,. Ideolog i agitator, społecz­
nik I pamfiecista, reformator 
i trybun ludu, nowatorski wi­
:i:joner t literacki „terrorysta" 
- można by ułożyć długą listę 

Krytyk 
jako 
twórca 

podobnych okrdleń pisarskiej 
działalnoścJ Stanisława Brzo­
zowskiego. A przeciet pojmował 
ją jako t w ó r c z o ść. W opu­
blikowanyrp pośmiertnie „Pa­
miętniku" - tym namiętnym l 
chaotycznym zapisie nie zreali­
zowanych pomysłów, pełnym 
także gorzkich uwag o umy­
słowości własnej i innych -
zanotował: „Krytyk teł jest 
twórcą. Głęboko stwarza swój 
świat _._ ale u nas za dużo jest 
krytyki. Wiem, że mam 
mnóstwo braków - ale prze­
ciet nie może być moim złu­
dzeniem, te jako pisarz-my­
śliciel nigdy nie jestem zas'ld­
n!czo w złej wierze. To nie 
może nie być wyczuwane. Gdy­
bym mógł rok czasu przeżyć, 
mając wszystkie książki, jakich 
bym pragnął i spokój, nie na­
pisałbym może dużo, ale napi­
sałbym jakieś kilkadziesiąt 
stronic, które dałyby moją mia-

rę•. Miar, taką stawała •ł• w 
poglądach Stanisława Brzozow· 
gkiego twórczość jako Istota 
człowieczeństwa, jako swoista 
gwarancja tego, co ,,ludzkie" w 
zderzeniu z iywiołem „poza· 
ludzkim". Poprzez twórczość 
człowieka niejako na nowo 
stwarzał się, nabierał znacze­
nia, zyskiwał pełny wymiar. 
Postawa Stanisława Brzozow­
skiego posiada więc charakter 
antropocentryczny: miarą 
wszechrzeczy okazuje się czlo­
~riek i jego dzieło. Twórca da­
je wzór :tycia. 

A krytyk jako twórca? Ocala, 
osądza i utrwala zasługujący 
na to wzór tycia wyrażony w 
v,tworze artystycznym. Sytuuje 
konkretne dzieło w całokształ­
cie kultury, przeciwstawiając 
mu wartości jeszcze nie zreali­
zowane. Jakkolwiek Brzozowski 
zmieniał swój program kry­
tyczny w niejednym szczególe, 
to przecież jego wyobrażenie 
o idealnym krytyku w zasadzie 
nie ulegało zmianie - pozosta-

. ła wizja krytyka jako człowie­
ka poszukującego w literaturze 
„nieogarnionej obecno~ci ty­
cia". 

Nie zaws:r.e jednak Stanisław 
Brzozowski pozostawał wierny 
własnemu kodeksowi krytycz­
nemu. Łatwo i chętnie ulegał 
on różnym inspiracjom meto­
dologicznym. Zbyt wiele i zbyt 
szybko chciał osiągnąć w za· 
kresie przewartościowania I re­
orientacji umysłowości polskiej, 
gby dzieło jego stanowiło spój· 
ną całość. Przybierał więc wcie­
lenia, które do dziś rekonstruu­
ją i interpretują badacze jego 
życia I myśli. Niełatwo je zresz· 
tą precyzyjnie wyodrębnić -
zazwyczaj przenikają się wielo­
rako i wielokrotnie... W t. 'm 
zresztą tkwi jego siła I urok . 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

• Stanisław Brzozowski: „W!!pół­
czesna po\\ ieść I krytyka". Wy­
dawnictwo Literackie. Kraków 
- Wrocław 1984, s. 591, nakład 
5.000 + 350 egz„ cena zł 420. ., ...... „. ;gg ,„ 5814 SWI 

Wiers•e o przemijania 

Wierue Jana Czameao 7.e­
brane w tomie .. Korekta śnie­
au" sa wvborem dokonainym 
.or:z:ez ooete na krótko crzed 
łmiercia i stanowia oewnea:'l ro­
dzaiu orzekrói ćwierćwiecza i~ 
sto twórOJOŚCi. Pozwala to za­
omerwować nie tvl.ko nie.zmier1-
na oostawe filozoficzna Czarne­
.co. ale I łe1 obrzeża, które ulc­
«alv ciaiłvm korektom. Punk­
tem centralnvm te«o doirzałesto 
WYSilku twór~o 1est 1'7;lo­
wiek. a irłóW'll:vm ieiro wvznac2-
nikiem - nrzemiJanie. Jest ono 
tródlem dwóch motvwów orze­
wi1a1acvch ale nieustannie oo­
Dr:lle:Z wiekszość 1ea:o utworów: 
aa nimi czas i śmierć. Pierw-
1.z.v iawl sie 1ako oot~a która 
niszc:zv w&ZVStko i ieclinocześn\t 
okrvwa taJernnica orzemość. 
Poeta WYCZUwa to z1awi&ko 
wszvstkimi zm'.V'Słami. Je2-0 bo­
hllter lir:vczn.v nie wie w ltt'lln· 
cle meczv. dokad zmiena l 
Dt'7ieważnie nie umie uiać w 1a­
sne I wvtlumaoząlne kateitcrie 
tel?<>. eo IPie W'Okół dzieie. Budu­
Je wiec ~wiaty nierealne: „Fan­
taz1a iest tramool!ma do v.rszv~ 
stkich nie istniefacvch Ś'l\.•!3· 
tów". Z dvsta.nsem łednak ood­
chodzi do z.'udzeń t miraźv. któ­
re ona niesie ze soba. Wie. ie 
marzenb aa nieziszczalne -
to ich istota. a .zmvslv mamia: 
„każda rz~ eo! uda1e tadna 
nie lest s.oba". Wszvstlro wibru­
je, ulel!a metarn~-0.?:ie woroet 
na oczach obserwatora. ktńrv 
również sie zmienia .. .Sycza 1e­
kundv oadaJa dni /poJedvnkuja 
sie tv«odnie nieubtuan:v 
TVtm ooura iednostke lud7.lka: 
.• wntarczv nrze.'lk"CJ:Vć trzv­
dzieści lat! i iu.ż dzieciństwo 
mnienia sie w staro~". Jedvnie 
sztuka uwiecznia czas. Dzlelti 
nie1 iestv uśmiechv t>t'Zetrwalv 
.Jak oszenica sorzed tV'Siac:i 
lat" mimo te no człowieku nie 
ma 1uż nawet . .ziiirnka oooio­
lu". Jest &ztuka. wedluit ooetv. 
nie~mierlE>!n.a inacr.ei niż natu­
ra która &ie zmienła. S!niie. roz­
kłada. 

rvke lub WM'Ost. dotvka anraw. 
które oznaczaia kres wszelklc'n 
ludzkich oOCZV'Ilań. Sladv oWe5((1 

końca to nieobeoność niedawni) 
obeonvch. Towarzyszv mu _nie­
utulonv tal" - zlawisko ooi­
sane I orzeźyte miliardv raz.v 
na tei ziemi. Z biel?lem czasu 
ooteiru1e si.e nraltnienie t>t7.en.ik­
niecia nieznaneiio. Dwa ~wiaty 
- żywych i zma.rł~·h. które 
n·ieustanme ociera.la sie o sie­
bie wola1a o rozszvfrowanit 
istiotv bvtu I niebvtu. Niekiedv 
"ałYszv brzek ziemi o bnate 
stuk ~dek rlilnv I w dno nu­
dełka". a w . .seltilch oodło~i" 
wicbl . .zmarłych oczv", Nie mo­
że WYZWolić sie z obsesU śmieir­
cL która wlecze sie za nim fak 
cień. 'Dl'ZVbieraiac ceru to in­
ny kształt. Być może test t" 
równiet lron$ekwencia ooiawia­
łacel?o sie od czasu do ez!l!u 

'motYWU oiec6w krematot"V'invch 
i , płonacvch . ltt'aiobr8%óW" IJ 
wo1nv światowei. Autor „Ko­
rektv ~niesro" Jest ws.trzem!etli­
wv. muiac wsoomnienia na ten 
temat. bo wie. że nalW21nioślei· 
sze słowa skierowane do no­
mordowanvch. t<> tvlko blaftnnt 
wieńoe ne moirllt. 

Myjląc nieustannie o końcu, 
rozwaia Jednocześnie trael:zm 
ludzkości. która sie na ów ko· 
niec nie Zl!adza. choć wje te 
codzie:nnv bvt to oowolne umie 
ranie. Jeito człowiek bł11:k4 sie 
Prawie że oo omacku. 

Mów! nt'O.'rto. 111&'10. tile ukrv· 
wa się pod magią słów; nie 

87tuke. w orzvrode. śnieir lub 
cień. Poszukiwania Boea "ÓW­
nież nie dałv rezultatu. J•~Łeli 
iest. ukrvł sie .. nie wiadomo 
ad.zie" oned cz.łowlekiem . którv 
1e.'lt naiwvż.sza wartośeia świa- 1 

ta. 

Jako humanista boleie. ii cv­
willzacla niszczv wszvstk-). co 
Jest na zewnatrz niel!o i w nim. 
te właśnie ta naiwvts~ war­
tość .strzela do otaka lecz za­
mia.st n!eiro straea siebie". swo­
fa rielko&ć. „królowanie nad 
t.nnvmi stworzeniami". Rodzai 
ludzki ~kazuie sam siebie na 
za2lade i .. otac:ze z litości nad 
soba". te „snalił las worowa­
dził za to oiekne trumny" I to 
iest nasterma tra2edia człowie­
cz,e20 zvcia. A ooeci? ·~· l)ńoo!Ci 
orzvkladafa ucho do ołowhnvch 
skrzvdeł I ł()!Wfa drżenie ptasie­
ro serca" Jęzvkiem lit'Vki \VV· 
raził zalecenie Antonle20 Ke­
oińskie~: "„.orzvnaim.nieł świa­
domie nie cz.vn1ć testo. o r.zvm 
wiadomo. te iest z wawem na­
turv niezstodne". a oo doprowa­
du lud2l!rość do irtobalneito krv­
-'Ylll. 

O tvcll tundamenta!nVt:h tiro­
blemech mówi sookoinie z <ma­
nowaniem. nrzvimule nostawt 
medrca. którv reiestruie i wv­
ciua wni.Mki. me d'zlwiac sie 
nierem.u. Wprowadza w zw!a­
zku z tvm wers dlul!i. frazt 
oełna. duża.- Skrótowość i !Vm· 
boldka nie rata. sa naturalne. 
a nodtekst czvtelnv nie tvlko 
dla wtaiemniCZOdlvch. zmusz:t 
do nrzemvślenia intelektual wch 
wartoki wien:zv. Wszystko to 
oodnosi rainl!e noez1! Jana Czar­
nego; zvskuie ona na oowadze 
i dos.toieństwie. Ten tomik che­
flnie sie bierze DO r!l% druJ;?i do 
reki - reprezentuie soba peołna 
harmonie formv i tr-eśei. 

Myśle. te warto bvlobv za. 
troszczyć sie o >0eene cało­
kształtu twórczo~ci Jana Czar­
nea:o. 

ZOfl'A KOZtOWSKA 

• 

Z półki recenzenta 

' 

KSIĄŻKA ORWELLA 

Twórczość George Orwella ma u nas wielu 
zwolenników, toteż ucieszy ich pojawienie się 

jego kolejnej powieści pt. „ Wiwat aspidistra", 
napisanej w 1936 r. Je!t to historia poety, choć 
nie on jest tu bohaterem, ale społeczeństwo An­
glii ukazane w zwierciadle satyry I ironiL 
Pnedstawio.ne zostało także miejsce jednostki w 
tymże - jakże niezwykłym zbiorowisku 
ludzkim. Książka została napisana z owym 
specyficznym humorem tak charakterystycznym 
dla Anglików, choć po jej lekturze nachodzą 

cz;ytającego -wcale niewesołe refleksje. 

Przełożyła Jadwiga PiątkowskL 

Georre Orwell: Wiwat aspldlsłra. WL 1985. 

sir. 271. Cena 850 zł. 

MłNlPOWIE$ć MARQUEZA 
:@ WYM .... il 

Jeden z najznakomitszych pisarzy współczes­
nych Gabriel Garcia Marquez Jest cenionym 
autorem na naszym rynku czytelniczym, a je-
10 minipowieść pt. „Nie m~ kto pisać do puł­

kownika", której drugie wydanie właśnie poja­
wiło się w księgarniach, zapewne usatysfakcjo­
nuje miłośników talentu tego znakomitego Ko­
lumbijc~yka. O czym traktuje ta opowieść? 0-
~zywiście - jak to u Marqueza - o samot­
no~ci. o dramacie człowieka pozostawlonel!o sa­
nemu sobie Gorąco polecam. 

Przekład Beaty Babad-Gellusseau. 

Gabriel Garcia Marquez: Nie ma kto pi<;aci do 
pułkownika. WL 1985. Str. 66. Cena 80, zł. 

MIT MARII CHAPDELAtNE 

Proponuję naszym Czytelnik.om ksiąilkę Janu-
1za Odrowąża-Pieniążka pt. „Mit Marii Cha­
pdel:line". Cl. którzy znają twórczość tego au­
tora, wiedzą, w jakim stopniu I z jaką prze­
wrotnością potrafi on przedstawić rzepzywisto€ć, 
dokona<: niezwykłego zestawienia ze sobą 

jakże często pospolitych - taktów, by w efek­
~ie osiągnąć celną satyrę, choć ubraną w aka­
demicką powagę. Polecana przem mnie kslątka, 
której akcja rozgrywa się w Kanadzie, 0 jest 
kroniką dotyczącą „pogopi" za legendarną Ma­
rią Chapdelaine. 

Janusz Odrowąt-Plenląfek: MU l.\faril Chap. 
delalne. lsb)' 1985. Str. 103. Cena TO. 

$LADAMI GRUNWALDU 

Akcja tej ksiątki rozgrywa .się w ósmym ro­
ku wojny trzynastoletniej, a kończy pokojem 
tor11ńskim. A więc obejmuje dość krótki wyci­
nek naszej historii, zaledwie pięcioletni (1461-
-1466). Jej treścią są pełne niezwykłych i.da­
rzeń losy polskich chłopów, którzy podjęli wal­
k:ę z zakonem krzyżackim. A więc jest to barw­
na opowieść o zmaganiach, bitwach, zasadzkach 
I o tym „ wszystkim, co niesie ze sobą wojna i 
Jej bezwzględne, okrutne prawa. Książka koń­

:zy się futurystycznym stwierdzeniem, że nie 
stan rycerski czy kupiecki .są najlepsze, ale 
właśnie chłopski jest „najprzedniejszym sta-
nem". 

Władysław Słrumskl: Siadami Grunwaldu. 
Wyd. Lubelskie 1985. Str. 260. Cena 1611 ?:ł. 

BITWA POD CECORĄ 

K.siątka no!ł tytuł „Cecora". zaś w podtytule 
napisano, i:t jest to „Powieść historyczna z 
pierwszej połowy XViI wieku". Gwoli śclsłoś· 
ci należy takte podać, te powieś!!' ta była dru­
kowana po raz pierwszy w „Tygodniku M 6d i 
Powie§ci" w 1901 r. Prezentowane dziś wydanl.e 
Jest więc drugie z kolel Nie ma potrzeby mó­
wić o czym jest ta książka, bowiem Cecora nad 
Prutem atała się miejscem- klęsk! polskiego 
wojska w bltwte z turecko-tatarskimi '>iłami i 
tu zginął bohatersko Stanisław · Żółkiewski, 

kanclerz wielki koronny. 

Kazimierz 'Gliński: Cecora. LSW 1985. Str. 
"?T2. Cena 20ft zł . 

E. fW. 

Z upłvwem lat aduma Jona 
Czarneito nad tra~ia człowie!­
czeJ wedrówki 001tłebia ale. 
..Smiere t Draca nieustannie 1a 
a nami". a •• żYwe O'ł:vwta 
łmieir~''. Nieomal w katd:vm 
wierszu .„Korekty · Anieau". 1'0-
WMll al\Wt. dnkiretna metato-

bile sŁowem. nie blru.tni. nie zło­
rzeczy. ZdaiJ.e 80bie 1orawe że 
zadaje ovtania odwieczne. za­
dawane on.ez .. wśzvstlcie relisi:ie 
wszvstikie filozofie": . .Jaki iest 
sens. iakl zwiazek ooc.zatku 2 
końcem". Z newna nok.ora. na · 
rastaiaca w toku ro.zm:v§lań. 
dochodzi do wniosku. iż rewne 
ziaw~ka oozostaina zasiadkll do 
końca. Nikt nie iest w shnie 
rozszvfrować biezu tycia którv 
ie$t fcrmułowanv orzez doraźnP 
okoliczność . trudnv do roz\\i­
ktania los. Wie, że nie od.słOllli 
t~emnicv nie obiawi orawav''. 
że mowa iesto .. ndczeao nie Po­
wie". Nie wstvdzi sie ol.'ZV'Ztlać . 
te n:e rozumie zakletel?o kreltu 
wvdarzen . z któteit<> nie ma 
w:vJścia. Smierci sie nie boi 
Wiel'G'. t.e uowiróci makletv w 

Jan o.am„, Korekta łat~. 
Wyclawnleiwo L6dzkle, 1:.ótti. 
J98ł, 1. 1%5. Biblioteka Poet7· 
eb. • NR 3 (1451), XXIX, 18 STVCZNłA 1986 R. 



W 
ie.klem filmu na:zwał obecne 1tulecie 
Arnold Hauser, wybitny socjolog 1 hi­
storyk sztuki. Bo też rzeczywiście ki­
no w kilka lat od czasµ swojego po­
wstania owładnęło wyobratnią arty­
stów, przerodziło się w i.;tne impe­

rium kulturowe, przyciągnęło miliony odbior­
ców. żadna ze sztuk nie przeżyła tak nagłego 
1 imponującego rozwoju; od zabawnej cieka­
wostki technicz.nej do dziel Griffitha, Eisenstei­
na i Wellesa, od jarmarcznej budy do uniwer­
&yteckich katedr filmoznawstwa. Żadna ze sztuk 
równie! nie z.robiła tyle, co film dla demokra­
tyzacji uczestnictwa w kulturze. Narodziło 'ię 
kino jako sztuka popularna i taką pozostało do 
dnia dzisiejszego. Było także ważnym czynni­
kiem światowej osmozy kultury. Jego „kzyk" 
był 1 pozo.!tał międzynarodowy. Stało się )dno 
najszybszą i wszędobylską lokomotywą kultu~y 
prawdziwie masowej. Tworzyło mody I no·~·e 
obyczaje. Uczyło i rewolucjoniz.o 11ało rze.;;zy­
wistość. Służyło nauce i pomagało w rozumie­
niu świata. Be7.sprzecznie było ,,.najważniejszą 
ze sztuk" (Lenin). 

/ 

ciągnl\ i reanimuj!\ flL"n artygtyczny I 1 ambi­
cjami. Ekonomia, :ielazne prawa opłacalności 
i zysku działajl\ w kapitalizmie 1 bezlitosną 
ko)lsekwencją. Milczy więc np. Antonioni, 'tak 
jak ! riadka dochodzą do głosu wielcy mistrzo­
wie filmu światowego. Choć działa jeszcze ma­
gia kina, to jednak coraz czę~ciej trzeba ją 
podtrzymywać iabiegami reanimacyjnymi wiei­
kich festiwali (nie takich znów ju! wielkich!), 
sztucznym oddychaniem w prasie bulwarc.\ve;. 
Aby zainteresować publiczność najnowsiym til­
me.m Kurosawy, robi się gigantyczne !how na 
placu przed paryskim Centre Georges Pompi­
dou, a trans~isję z. uroczy!tości wręczania do· 
rocznych OscaróW transmituje na cały •wiat. 
Przecie! nie chodzi w tych działaniach o upo­
wszechnianie S%tuki, choć i te ulachetne inten­
cje ma .się na uwadze. Rzecz w tym, aby za­
frapować, podekscytować, .stworzyć ae.nsacjf: 
i kiągnąć widza do kin. 

KL-lerndogra!ia iwiatowa, a wlęe cały pru­
mysł produkcyjny i dystrybucyjny (przy:iaj­
mniej krajów kapitalistycznych), u.ukaly pie­
niędzy z n!ezłym zresztą skutkiem, stawiając 
na film pornografk:t."lY (małe obsady, jeden re-

GRZEGORZ GAZDA 

sk!.eJ czy na Ląlcow•J. A lr:ogo zainterrsuje 
wyspa Swiętej Helei1y zbudowana w Zatoee 
Puckiej? Przecież i .n.m Polań.ski, gruba ryba 
wśród finansowych rekinów, czekał wiele lat 
na pieniądze, aby zreali:owa~ „PirFlt6w". Dziś 
film kameralny, psychologiczuy, skupiony na 
codziennej egzystencji, albo tzw. fi1,-n 8\VBngar­
dowy nie ma czego szuka~ w kinach obliczo­
nych na masowego widia. U nas riecz nr.wet 
nia w pieniądzach, bo mecenat socjalistycr.nego 
państwa wciął 1tać i wciął b~zie stać na fi­
nan.so~rani• kina artystycznego. Rzecz w spo­
łecmych efektach. Kłóci się ze tdrowym roz­
sądkiem wy~wietlanle tilmu dla kilkudziesięciu 
a..ób. 

Zmter~ch kina ;pny1pieu.yła telewh:ja a Mtat­
nle ciosy zada mu technika video. My~lano jut 
o takich .skutkach w momencie narodzin tv .• 
Kino jednak pr:.ex kitka d:tlesięckileci konku­
rencję małego ekranu przetrzymyv.•ało calkie:n 
nieźle. Wydawało się więc, że oba te ~roclid 
przekazu będą bcer.kolh:yjnie koegzystować. Dzi-
1!eij.ua ekspa."lsja telewizji te nadzieje jedno­
maeznie prze:i<reśliła. 

noAć od kina w~włetlajac ,.Mrzonkę" Janusza 
Majewskiego, film w pełni telewizyjny, oraz 
serial „Pięć d.."li s iycia emeryta". 

Zgrzebny jesi:cz:.e - nie ukrywając - atan 
polskiej telewizji przesłania administratorom 
naszej kinematografii jej śmiertelne zagrożenie. 
Ocenia się wi~e dość e>ptymistycr.nie efekty 
gdai'Jskiego festiwalu, coś się planuje i projek· 
tuje w zakresie ·rozbudowy kin, uzupełnień ba· 
zy produkcyjnej, coś się reformuje. Trzeba 
jednakowol powiedzieć wprost, że są to dzia­
łania obliczone na lat dziesięć, bo już nie na 
piętnakie. Wi~e ety ~:arto? 

Ta apologia w er.asie przeszłym robt wraże­
nie przemówienia nad grobem. Może za wcz.eś~ 
nie wyprowadzam ów kondukt z X Muza w 
blaszanym pudełku na cme."'ltarz. I to w c1asle, 
kiedy obchodzi się liczne jubileusze, które mają 
poświadczać ciągłą żywotność starusr.ki: 90-lecie 
kina (w grudniu 1895 r. bracia Lumiere po· raz 
pierwszy zaprezentowali swój wynalazek), 40-le­
cie kinematografii w PRL itd. Takich roc:mic, 
gdybyśmy wnikliwiej popatrzyli w kalen<Iar:r.e 
XX wieku, znalazłoby się więcej. \Vl:>rew ir.wy­
kłemu w takich razach optymizmowi, coru 
częściej towarzyszy tym · jubileuszom ton i:a­
troskania i obaw o przyszłość. Przeświadczenie, 
te coś oto .!ię kończy. Odpływa bowiem z ul 
kinowych public~>iość, kurczy się obszar filmo­
wego imperium, a jego władcy rozglądają się 
nerwowo naokoło: co jeszcze by tu zrobić, aby 
utrzymać dawną wielkość i ~wietność. Zakoń­
czył się był w klnie okres kolejnych innowacji 
technicznych, które podpierały i stymulowały 
jego rozwój: dźwięk, kolQr, szeroki ekran, ste­
reofonia. Nie zdołano upowszechnić techniki 
obraz.u niby-trójwymiarowe~o, a prace nad fil­
mem holograficznym nie zezwalają na wiarę 
w iradykalny przewrót. 

' ' ' I I ' „ ' ~ • , •·:· ~ '" '•, .~•• • ," 1'"',~ • ~ 

A tu nadchodzi, przecież wyobrażalna w skut­
kach, ogromna fala video. Na Zachodzie to ju:i 
olbrzymi przemysł z wielce rozległymi perspe­
ktywami (symboliczny niechaj będzie przykład 
wspomnianego wy:iej Antonioniego - wszystko 
co .zrobił w ciąt;u ostatnich par'1 lat to video­
clip!). U nas tymczasem WLrusza sill ramiona· 
~~'i. Dałbyn1 np. wiele za dant: o ilości urz.ądze1't 
,·ideo w na.uym kraju: kilkadziesiąt tysięcy? 
A może kilkaset? Sztucznie ogranicza się te 
liczby p.:-z.ez podwyhzox:e cła. a przede \vszy­
stkim przez brak 1przętu video na państwowym 
rynku we,,..·m;tn:.nyzn (prywatny prosperuje!). 
W „Pewexach" stoją pojedyncze egzemplarze o 
wysokich cenach. Dlatego też wszyscy ci, któ­
rych stać na dewizowy wydatek (jest ieh prze­
cież nie..-nało) zaopatrują się w magnetowidy za 
granicą, gdzie dostępne ~ą w dużym wyborze 
o ·całkiem umiarkowanych cenach. Nie rozu­
miem więc handlowej polityki pewexowych 
1Ze!6w i chttnie by.m na ten temat coś zracjo­
nalizowanego i obja~niajl'lcego u.słyszał. Bo kiet­
dy będzie polskie video, Bóg raczy wiedzieć? 
(Jui jakiej jest - ja myślę o 1pr~eie dobrym 
1 sprawnym), 

Zmierzch stulecia kina 

Sytuacja polskiej kinematografl1 nie jest lep­
sza ani nawet taka sarna, ale znacznie gorsza 
w porównaniu z wieloma krajami na Zachodzie 
i na Wschodzie. Nasza X Muza zawsze była 
zapóźniona w zakresie zaplecza technicznego. 
A przecież nie muszę niko~o przckonywl;c. że 
technika dla kina była i jest jego nieodłącz­
nym wspo:nikiem. Rz.ecz n!e tylko w ji:kośc! 
sprzętu produkcyjnego (lu mimo wszystko nasi. 
realizatorzy jakoś dawali sobie radę), ale także 
w jako§ci odbioru filmu. Nie zdąży1iśmy z nie­
zbędną rozbudową sieci kin, a i te, kt6re po­
w.stawały, projektowano z myślą o aktualnych 
potrz.ebaeh, nie biorąc pod uwagę tego, co ~ 
:r.akre.sie techniki mo:!:e si~ jeszcze w prz.ystlośc1 
pojawić. Wszvstkie wi~ksze aglomeracje miej­
skie oorosły dzl.elnlcamł 7. dziesiątka~\ tysięcy 
mieszkańców którzy do kina muszą się wypra­
wiać jak A~undsen na Biegun Południowy. 

Kina, którymi dy;fponujemy, to po cz:ę§cf b~­
dynki przedwojenne po remontach adapt.ac..vJ­
nych oraz gmachy zbudowane po ~ojnl~ (te 
drugie może nawet przewatają) dalekie od ko-. 
niecznego już dzisiaj komfortu technicznego, ze 
skrzypiącymi fotelami, c!emn~·mi i. ciasnymi P?­
czekalniami, z b~·le jaką projekcJą i zirzyth­
wym dźwiękiem. 

W tym co napisałem, nie chcę wyjść na bia­
dolącego czarnowidza. Jest tu nawet ukr~y 
optymizm. Ot6i jeszcze kilka lat i u nas będzie 
się zamykać kina, zamieniać je n<.. magazyny 
albo po prostu rozbierać, aby dać miejsce skwe­
rom lub budynkom bardziej użytecznym. Tak 
zaczyna s:ę dziać w krajach, gdzie przemysł 
kinematograficzny stoi o całe niebo wyżej niż 
u nas My, ze względu na obecn.v .sta!1 posiada­
nia, me będ1.lemy mieli czego żalować a.'1i tra­
pić się stratami. 

Kino światowe jeszcze się broni olbr:..ymiml 
nakładami na reklamę, superprodu'kcjaml, ktćre 

kwleyt, 1cena.rluu bezpłatny, bo wykreowany 
przez fil:jologię). Jako przykład niech po.służy 
rozwój kin w Paryżu, wylwietlających fihny 
ze znaczkiem „x", którym opatruje ,się obrazy 
jawnie pornograficzne. Ten boom 1 trwał jednak 
krótko. Kino - nazw1jn1y je. - -10rmalne, sa• 
mo przełamało rótne abycujowe tabu, pr:r.ekro­
czyło granice tego, C() d()tąd uchodtiło za oby­
czajne i odebrało po części 1wojl\ widownię. 

Film •wtatowy zabiega o publiczność efek­
townymi superprodukcjami nie dbając w zasa­
dzie już o nic. Oprócz ·- co oczywiste - ma­
estrii warsztatu, tricków technic:r.nych i pomy­
słów fabularnych. Przykłady Spielberga i Lu­
kasa me są iu jedyne. Tak więc obra?y o 
szokujących katastrofach, gwiezdne baśnie oraz 
nieprawdopodobne udeciki i pogonie 1.awojo­
wały (na jak długo?) nie tyLko młodych i naj­
młodszych. To już chyba ostatnie kolejki pod 
kinami i ostatnie pieniądze wyciągane z kie.szeni 
widza spragnionego rozrywki, łatwej ekscytacji 
i tanich sen.sacji. Kino rozpoczynając swój ży­
wot w jarmarcznej budzie w niej go konczy. 

Nas, czyli kl.nematogratię polską te „ws;>ania­
łości" żywiły tylko w małym stopniu. Na miarę 
naszych możliwości ekonomicz.nych i konwencji 
obyczajowyeh, nie wapominając już bar!er ide­
ologicznych. MieJgmy swoleh „Krzyżaków" 
i „Potopy" jak mamy „Akadem!• Pana Kle~a". 
Także ,.Vabankl" i „Seksmisje" (potąc?enie 
gwiezdnej baśni i erotyki) oraz mniejsre lub 
większe - by tak nazwać - sensacje aktualne 
związane z burzliwymi wydarze:iiami ostatnich 
lat. Miliony widzów, które je obejrzały spra­
wiły, że oto uwierzono w dochodowość i sa­
mowystarczalność fina.'lSową polskiego kina a 
„reformatorzy" odrzucali mecenat państwa (nie 
wdaję się tu w róż.ne implikacje . politycz..'le 
tych działa1i). Orzeźwienie przyszło niespodzie­
wanie nagle. Znów trzeba widza szukać, a kry­
tyk s·,voją recenzję zaci.yna od cyfr. Nie po­
maga reklama. raczej rutynowa I mało pomy­
słowa ,ia.1łby bez. wiary w efektywne skutki. 

• , ·ie ~tr.ć nas równiet na zuperprcdukc~e. 
J tak o;:>. Jerzy Kawalerowicz wiedząc o oe-~­
kiwaniach dzuiejszego widza („vlTielkie \Vldo­
,,.,.i.~ko i mądrym przesłaniem") wciąt priszulm.ie 
sponsorów, aby zrealizować til:n .o ostatnich 
fatach Napoleona. Nie może go uob1~ na Chełm-

Dla kogo nagrodę „Odgłosów"? 
• J ' < I • • • • ' ł . . . . . ~ ' ' , . . 

Dziś na postawione 
w tytule pytanie 
odpowiada docent 
RYSZARD HUNGER, 
prorektor 
Wyższej Sikoły Sztuk 
Pla!itycznych w lodzi. 

- Zajmuję się upowszecht11.J 
niem od ponad dwudziestu lat. 
Współpracując z ró:!:nymi Insty­
tucjami kulturalnymi przekona­
łem się, że proponowane przez 
nich formy upowszechniania są 
mało atrakcyjne. a przede 
wszystkim mało skuteczne. W 
związku z tym w swojej pra­
cy zastanawiałem się nad po­
smkiwanfPm nowych możliwoś· 
ci upows1Pchniania. a przede 
wstystkim nad możliwością 
beipośl'edniego dotarcia do od­
biorcy, .Tedną z takich możli­
wości stwarza propagowanie a­
matorskiego upowszechniania 
plastyki poczynając od dziec!, 
a km\cząc na ludziach trtecie­
go wieku. W ten sposób rmniej­
sza sill dystans dzielący arty­
stę i jego dzieło od powszech­
nego odbiorcy. 

Doświadczenia 1woje czerpię 
z praktycznej dtiałalności, ja­
ką prowadzę wśród łódzkich a­
matorów. Mam juz w tej chwi­
li bogate przemyślenia i re­
fleksje, które Rozwalają inl 
spojrzeć na problem upowszech­
niania szero!rn I widzieć go w 
przys!łoścl jako motli vy do 
rozwlazania tylko wtPdy. jeśli 
uda się stworzyć zupełnie nowy 
;vstem działania wszystkich od­
oow·iedzialrtych i.a to ludzi. 

Podjęliśmy w ostatnich latach 
pewne nowe inicjatywy, które 
atały 8ię swoistym laboratorium 
poszukiwania doświadczeń i 
nowvch możliwości. Prowadzo­
ne przeze mnie spotkania teo­
retyczno-praktyczne pod tytu­
łem „Opisanie świata" - przy 
współudziale Domu Plastyki i 
I<'ilmu - są właśnie taką nową 
formą bezoośredniego zaanga­
żowania odbiorcy w problema­
tykę sztuki. Dotychczasowe 
efekty są wielce obiecujące. 
Trieba w tym mlejsru powie­
dliP<\ że upows:zechni ;:in le nie 
Mote się odbywać bez E'du!·o­
wania. I we wszystkim o czym 
dotychczas mówiłem. edukacja 
odgrywa ogromną rolę. Równie.i 
jako twórca poszLtkuię ciągle 
nowych sposobów docierania ze 
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aztuką do odbiorcy, Miałem o­
statnio okazję brać udział w 
bardzo pięknej inicjatywie stwo­
rzenia we włoskim mieście Tal­
la „miasta sztuki". Organizato- . 
rzy odeszli tam od tradycyj­
nych form eksponowania prac 
I zaproponowali zaproszonym 
artystom. aby stworzone przez 
nich obrazy z.ostały na tnvałe 
wmontowane w pa~1oramę m:a­
sta. Trzeba było przy okazji 
rozwiązać wiele problemów 
związanych z funkcjonowaniem 
dzieła ~ztukl w zupełnie no­
""-Ym środowisku i odmiennej 
architekturze. 

Jeżeli zastanawiamy 1ię nad 
celem upowszechniania, to mu­
simy dojść do wnio!ku, że nie 
moie ono służyć samej sztuce, 
którą chcemy upowszechniać, 
ale musi służyć przede wszy­
stkim społeczeństwu. wśród 
którego to upowszechnianie 
prowadzimy po to, ab:v podniósł 
się ogólny poziom kulturalny 
tegot społeczeństwa I wzrn~t11-
ło przez to poszaz:owanie war ­
tości moralno-etycznych i este­
tycznych. 

Chciałbym też obalić zakorze­
nione przekonanie. te upow­
szechniać az.tukę można jedy-

, 

Powszechna doatępncdł odbi~ik:a teilewizyj­
n~go, wciął ulepszane parametry odbioru, ko­
lor, dtwięk ltereo, duż• ekrany, telewiija ka· 
blowa, światowe sy&temy przekazu a przede 
wuystki.m ogromna romnaito~t treki i inożii­
wo.łt w miar11 1wobodnego ich wyboru decydują 
o całkowitym :cwycięstwie tv. Zwycięstwo to -
jakby paradoksalni• - je.szc:u przu jakił czas 
będzie dla kina lcorzyatne. Filmy, zarówno te 
w.rświetla:ie z sukce.,em w kinach, jak i te, 
które poni011ły •porażkę · :r.najdujj\ miejsce na 
małym ekranie (potrzeby programowe tv są 
n'.ezmierzalne!l.' Wprawdzie rzadko zrekompe..-i­
suje to koszty produkcyjne, ale liczyć tnkże 
trzeba skutek społecz."'ly: fUm dotrze do wielo­
milionowej widowni. Tak więc w tym okresie 
widocznego zmierz.chu kina, telewizja .staje się 
dlai1 o.statnią deską rafunku. Jeden przykład: 
film rad:..ieckl „Dworzec dla dwojga" nie przy­
ciągnął do kin wielu widzów - pokazany w 
tv w .sobotni wieczór odnió~ł zasłużony aukce • 

Są idealiści, kt6r:r.I twierdut, że nic nie u­
stąpi wlasciwości natury psychologicznej odbie­
ru filmu w świątynnych ciemnościach u!1 ki­
no11o·ej. Odbiór z telewi:&ora - mówią - ma 
charakter relaksowy niespr:tyjający .skupie.'1!tt 
1 emocjonalnemu przeżyciu dzieła filmowego, 
Owszem tak. Toteż nie twierdzę, te kino znik­
nie 1 powierzchni ziemi. Powstaną muzea (wla~­

,n·e tworzy . .się jedno w Lodzi), sieć elitarnych 
klubów dla hobbistów, filmotek dla historyków, 
które będzie się odwiedzać tak jak dziś chi::dza 
się do muzeum sztuki lub muzeum etnogra­
fL::znego. 

Polska telewizja skończyła włafale 2S lat. 
I choć do pełnej dojrzałości i technicznych 
wspaniałości sióstr z Zachodu wiele jej brak 
(mimo wszys ko, to tylko kwestia czasu) już 

· w tej chwili repertuar filmowy w tv je.!;t cle­
kaw-zy od tego. co proponują kina. W:lt'Pię 
czy , pojechałbym do podn.ędnego „przybytku 
X Muzy" w drugim końcu miasta, i to kilka 
razy. aby cbejrzeć cykl !Umów Heri:.oga, które 
oto TVP mi zap.roponowała z dostawą do domu. 
Bez obrazu na taśmie filmowej jeszcze · tv nie 
potrafi się obejść. Ale to te:i kwestia czasu. 
Zapis elektroniczny zaczyna być techniką pow­
szechnie cbowiązującą. Także nasza TVP nie 
bez. dumy a.nonsuje samodzielność i n!ezależ-

Tak eiy łnaeuj problem o.statecmej kor1ku­
rencji dla !dna, której ont> już nie przeżyje, 
narasta - albo rutrożniej - iaczyna narastać 
! w Polsce, Je.;;t to takie konkurencja dla .sa­
mej telewizji, O to akurat bYm .się nie martwił. 
Telewizja, w obawie pn:ed utratą widowni m'ł· 
si, a motel, być lepna. Z pełnym zrozumieniem 
więc i 1.probat11 przyjmuję suge.stie Jana Rema 
Iw „Pol.ltyce:'), aby ,,Amerykę, Amerykę", prze­
bój polsklej publ!c~"lolłci video, pQkual! w TVP. 
Ci:as .skończyć z obłudnym pytal'iiem „co na to 
widz." i bać się pięciu lL,tów 1 inwektywami. 
Czas zaryz~·kować i nie bawić si~ w osenrlo­
kamuflaże w rodzaju ostatniego pomysłu TVP 
.Sa pograniczu". Taki tytuł ma nosić cykl fil­
mó·.v ,,hard-erotycznych'' (terminologia n:e moja), 
o których nie bei ekscytacji, ale i z pbyczajo­
wym dystansem ciotki z kanapy pisała w .. An­
tenie" Eli;b!eta Królikowska (prywatnie lliękna 
I nowoc1.esna dz!ewczynn). Przecież jetli brać 
pod uwagę proponowane w cyklu filmy, nie o 
porno chodzi, al'lł o inne różowe balecik!, lecz 
o arcydzieła ~wiat-owego kina. ·Czy rze-czywlście 
trzeba opatrywać a~ekuracyjnym eudzvsłoweim 
filmy Fellinie!:O, Paso1inlego czy Bertolueci~o? 
.,~a pograniczu"? Chyba na pogranlcru zdrC'we­
go ro~ąd!m, którego r.da sill brakowa~ pcm\'­
stodawcom z Woronleza. Ciy to nie tch przod­
kowie ('}.'!łania!! n\'ll(! stołowe !'Okrowcem z kre­
tonu. aby l'!ie kojarzyty 1ię l!I niczym ,,droż­
nym! 

Czyli: Te!ewh:j~! Zacm!J 1h1 broni~ ju! od 
d:dś. bo jutro video to.>tawl clę w pobitym po­
lu. Kino nie ma już żadnych szans. Nad czym 
nie warto rozpaczać: i tak W.SZY.!iŁko zostaje w 
rodzinie cywilizacji obrazu, we wszechogarnia~ 
jącej ikonosferze, którą sami sobie .!tworzyliś­
my. 

Po przeczytaniu powyt.nego tekstu wielu ·czy­
tclnikó\v powie, źe uprawiam demagogię albo 
wróżę l fusów. Gdzie dowody, liczby, t:.be!e, 
naukowe prognozy? Otóż - odpowiadam - l'lle 
sporządzałem raportu o stanie kinemato!!r ... !ii 
polskiej i światowej. Dzielę się natomia.-::t kl!· 
kom& prz.eświadczeniami. C:r.y nie bez racji, 
okaże s:l'J za dwadzieścia lat. Mo:.e wc:i:eśniej. 
Obiecuję wrócić wtedy do poruszonych tu 
spraw i .tapytać: a nie mówiłem'.'! 

•• 
nle w niektórych kr,gach spo­
łecznych. Z mojej praktyki wy­
nika, te motna odnosić sukee­
U w pracy z młodzieżą szkół 
rolniczych, wdród gospodyń 
wiejskich, mieszkańców hoteli 
robotniczych, dzieci i emery­
tów. Skuteczność upowszechnia· 
nia musi polegać na tym 1.,1ze­
rokim, nie omijającym niczego, 
działaniu. 

Sprowadzanie upowszechnie­
nia do działalnaści społecznej 
je:1t wielkim nieporozumieniem. 
Uważam, że powinni robić to 
lud.zie świetnie do tego pn;ygo­
towani, dysponujący dużą wie­
dzą, inicjatywą i dobrze za to 
wynagradzani. Z drugiej jednak 
&trony można stwierdzić, te u­
powszechnianie jest rodzajem 
posłannictwa i bez pewnej do­
zy fanatyzmu w walce o upo­
wnechnlane ideały nie będzie 
można Wiele zdziałać. Ludiie, 
przed którymi stajemy, muszą 
czuć nasze pewne zaanga!owa­
nje w upowszechnianie wartoś­
ci, wtedy tylko będą w stanie 
nam uwierzyć i zaufać. Upo­
wszechnianie sztuki często przy­
pomina swoistą terapię i dlate­
go zajmujący się tym człowiek 
po.winien mleć wiele cech do­
skonałego lekarza. 

ujemy nowe wartości w opar­
c: u u ',-:5\\:a;:ują.-o n!etypowe 
środki. Zmusza nas to do u~ 
mlejętności nawiązywania kon­
taktów z ludźml, zmusza do u­
miejętności kierowania ich e­
mocjami I w:i.:ruszeniami. Arty­
sta staje l!ię w ten sposób ani­
matorem nowych sytuacji, kt6re 
JlOzwalają uczestniczącym w tym 
ludziom spojrzeć na otaczający 
ich świat w sposób odkrywczy 
i nieszablonowy. Jednocześnie 
możemy pnez to wpłY,nąć na 
uaktywnienie drzemiących w 
każdym człowieku możliwości, 
wyzwolić jego osobowość l tem­
perament. 

pę zaangażowanych odbierc6w. 
A tak się niestety często zda­
rza, że poprzez niewłaściwie 
prowadzone zajllcia obrzydza­
my niektórym sztukę do końca 
życia. Prowadzone przeze mnie 
i moich kolegów eksperymen­
talne zajęcia w jednej ze szkół 
Qodstawowych cieszyły sill wiel­
kim \imaniem młodzieży I dały 
zaskakująco pozytywne rezulta­
ty, co potwierdziły dokonane w 
pó:!niejszym czasie badania so­
cjologiczne. '1\tialy one korzy­
stny wpływ na kształtowanie 
osobowości tych dzieci ł przy­
czyniły się w znacz.ny sposób 
do zmiany sposobu ich myśle· 
n~a. Należałoby z tego wyciąg­
nąć wnioski, że jest potrzeba 
szerszego zaangażowania $ię 
twórców w trudną, ale zarazem 
bardzo- interesującą, działalność 
edukacyjno-upowszechnieniową. 

Bardzo często 1ię z:dartlł. fe 
tv szeroko rozumiane upowszech­
r lanie trzeba iaanga:tować te 
same siły I tę samą inwencję, 
które towarzyszą aktowi two­
rzenia. Działalność taka zamie­
nia się w zupełnie nową twór­
czą praci:, w czasie kt6rej kre· 

Niezwykle wdną rol~ w tym 
procesie mają nauczyciele pro­
wadzący zajęcia plastyczne. Nie 
mogą oni jednak traktować 
swojego przedmiotu jako jedne­
go z wielu, nie mogą prowa­
dzić swoich zajęć na podobień­
stwo matematyki, fizyki czy 
chemii. Takie działanie byłoby 
zaprzeczeniem sensu wprowa­
dzenia tych zagadnień do szko- · 
ly. Proces poznania świata po-
1.)rzez naukę i sztukę jest prze­
cież zupełnie odmienny. Nau„ 
czyclele powinni potrafić zła­
mać schemat typowej lekcji ty­
powego programu, 4kazać zu­
pełnie nowe I często niewyo­
brażo:1P przez uczniów mo±li­
wości i zasiać mnóstwo wątpli­
wości. Jeśli atrakcyjność zajęć 
plastycznych nie będzie wystar­
czająca I uczniowie nie odczują 
przyjemnołci w uczestniczeniu 
w nich, możemy być przekona­
ni, ie utracimy następn' gru-

~ .. 

Gdybym miał przyznllć do­
roczną nagrodę „Odg~os6w" z3 
upowszechnianie kultury, to 
przyznałbym ją osobie. która 
nie godząc się z zastaną sytua­
cją, nie godząc się z istniejącym 
~tanem kultury, robi wuystko, 
aby na tę sytuacj~ wpłynąć i 
ią zmienić -angażując w to swą 
twórczą inwencję, zal'af i wie­
dzę. Tylko tacy ludzie są w 
stanie w przysz!ości \\"płynąc na 
nową j~kość naszej kultury. 

E. IW. 
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ll5topadzie 1985 r. gok!Uśmy w 
Łodzi dwie p iosenkarskie wielkości , 
dwie indywidualności, rótniące si~ 
między sobą wszystkim co mogłoby 
być dla nich wspólne. ANDRZEJ 

ROSIEWICZ i IRENA SANTOR, jpiewali w 
Łodzi na zaproszenie Estrady Łódzkiej <Rosie­
wicz) t Stowarzyszenia Artystycznego (San­
tor) w programach o charakterze reci­
talowym na scenach Teatru Roz,maitości i Tea­
tru Wielkitgo. 

SHOWMAN JEST ZMĘCZONY„: 

W jedne1 1 reklamowych zapowiedzi do pro­
gramu estradowego A:'.ldrzeja Rosiewicza czy-­
tamy : 

„Prou, ml znaleź~ człowieka, kt6r11 m~ chctal­
b!I bawi6 się w tak .fwietnym tornarz11stwte 
jalł. towarz!lstwo Andrieja Rosiewicza. T{onia 

BOHDAN GAbOMSKI 

Andrze; RostewLcz 

z rzędem temu, kt6r11 takiego czlowieka %naj­
dzie!· Z jednym tytko zastrzeżeniem: must to 
być cziowiek, który raz w życiu się uśmie­
chnąŁ. Reszta na.Leży do Andrzeja". 

Tak pisano w najlepszych lcttach kariery na­
rodowego rozśmieszacza estradowe,11:0. l'óźniej 
pytano: „Czy to jest śmieszne"? Na co Rosie­
wicz: ,,Ja w gruncie rzecz11 3estem wrażl-iwy, 
kocham przyrodę i zwzenęta. wszystko mnie 
wzrusza i Tozczula .•• " I dodał: „To wszystko 
maska. To żarty, to roz~mieszanie, mm·11. zaba­
wne teksty, Tako, Tolę mi w11znaczono i po­
w iedzi ano: - a wy, Rosiewicz, będziecie ba­
wic n ie ucząc, będziecie rozśmieszać nie wzru­
szając, będziecie żartoU:ać bez ;ednoczesnego 
naprawiania stosunkó·w spolecznyc'i. Ale we 
mnie dojrzewa już decyz3a. Ja któregoś dnia 
zdejmę tę maskę, fo się odslonię". 

Andrzej Rosiewicz prezentuje obecnie na te­
renie kraju swej najnowszy program: „Andrze1 
Rostew icz i Kompany", do którego zaprosił or­
kiestrę swingującą z Krakowa, mima Jarosła· 
wa Zimowskiego z Łodzi . grupę Music Market 
ze Szczecina i amatorski balecik żeński z róż­
nych m iasteczek. Na e'itradzie kolorowe świa­
tełka, kilka stopni schodów, ekran do wyświe­
tlania slajdów i napis „ROSIEWlCZ SHOW". 

Podczas gdy publiczr. ość zajmowała miejsca 
na widowni Andrzej Rosiewicz przeszedł pry­
watnie pr zez salę . aby jedynym bocznym wej­
śc1em dostał sie za kulisy i przygcitować do wy­
stt;pu (tak póżr.o?) . Pochylony, smutn y. n iepo­
zorny l nie rozpoznany przez widzów. Za chwi­
lę :iacznie swoje kolejne ,.show". czy będzie to 
s zampańska zabawa czy tylko skromny pro­
gra m estradowy ze starym. dobrym zna ;omym? 

Na widowni głównie średnie pokolenie i ~tar­
sze osoby. Anórzei Ro-;.ewicz w swoim bereci­
ku, z wielką muchą, przykrótkimi spodniami, 
słowem w traciycyinej oprawie knstium3wej. 

W nowym programie Andrzeja Rosiewicza 
nie ma starych p rre oojów. RosiPwicz nie ste ­
puje, n:e tańczy nawet n ie ood~l':akuje, jest 
prawie poważny. wewn!!l r zn ie sk'1 p1 ony. Spie­
\Va piosen ki reflek~yj ne, z filo.toficzn:;m pod­
tekstem. gra na gi tar ze reklamuje swoich gci­
ści . choć on i na to nie zasługują. Nie spełni ły 
się marzen ia Andc ze ;a R.osiew icza o występie 
w musicalu z pra wd ziwrgo zda rzenia, choć roz­
m owy na ten temat są pr owadzone od roku z 
Estradą Łódzką. Artysta wciąż jest 1.ajęty wy­
mian~ cciraz to nowych zespołów muzycznych. 
a wiec jf'!inol"?.Pśnie ciaglymi próh'lmi... 

Di:iś r.i ~ ~tać naszych inst\'tucil estradow11cl­
na opr8wr; i realincię takiego wielk ieg0 show 
f•str::l O\ (·gu !'la>\e!. prz sw1ad~mvśc1 ź.e \n­
d1 _.„1 R.r::~iP\.\1Ct i"c:t tvl ko ied"n. PodP~tlt-'..\:arr 
Wlęc, że n'e spe1n!ą się m arzen ia naszego super­
i:;howmana l nadal będzie jeździł po kraju 
z własna s!tta.;ian ką estradow:i. Pomv~łv już 
nie te co dawniej. zdrowie cm az gorsze a 
uśmiech bardziei g?rzki niż filut<>rny, A może 
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to •pełnienie dawnej obietnicy Andrzeja Rosie­
wicza, .te któregoś dnia :adejmie maskę roz­
jmieszaćza l odsłon! się? 
. Pozostał stary tik nerwowy, 0 kt6rym Ro-

11ewic1 mówi: „Ten tik nerwowy to tą tata 
kontaktów z eatradq i Estradą, godiinv •pę­
dzone z rozmaitt1mf ł'eź11seramt i lpeciaiista­
m.i od rozr11wki. Zwla1zcza mas?we;. Ten tik 
to moja najwtększa zdob11cz artystyczna i nie 
dam DO &Obie odebrat. Poza t11m. pan na mni!' 
1po3rzy. Jak mówię, że jest dobrze ł robię tik, 
to 10szvsc11 •ara.i „ił śmieją. Pan dię nie smie-
ję?'' . 

Na nowym programie Andrzeja Rosiewic~ 
nie smiałem się, nie było powodu. choc w su­
mie jest sympatycznie, relaksowo: a na bis 
śpiewa on swój słynny pnebój ,,Jadą chlopc11 1'a­
darowc11". a i na piosenkę „Na;więce; witamf.. 
n11 majq poLskie dziewczyny" znalazło sie miej­
sce. Andrzej Rosiewicz nie ma od paru lat no­
wego przeboju. nie będą nim nowe piosenki, 
lecz zapewne ich wykonawcy (i autorowi) me 
o to teraz chodzi w tym co robi. 

}ren.a Santor 

W finale, na estradzie migają kolorowe łwia­
tełka, wszyscy wykonawcy śpiewaja ok•1liczno­
ściową piosenkę o Lodii, choć podejrzewam, 1e 
mają tych tematycznych piosenek kilka, w za­
leżności od miejsca. gdzie są. Publicznośćr- 'Qije 
brawo, głośno l długo. Andrzej Rosiewicz zdej­
muje estradowe fatałaszki, zakłada s:e.arą kur­
tkę, zmęczony, pochylony, WYChodzi z teatru, 
tdzi.e do hotelu.„ Jutro da następny show, 

PIERWSZA DAMA PIOSENKt 

Gdy w 1959 roku, w warszawskiej Sali 
Kongresowej śpiewała po raz pierwszy, de­
biut Ireny Wiśniewskiej z Papowa Biskupiego, 
byłej solistki Zespołu Pieśni i Tańca „Mazo­
wsze", nie był udany. Wydekoltowana, bi&.ła , 
niezbyt odpowiednia dla piosenkarki suknia, 
brak obycia na wielkiej estradzie, nie były 
sprzyjającymi atutami. Ale swym pięknie 
brzmiącym głosem władała już dobrze. 

Wkrótce opanowała wszechstronnie warsztat 
estradowy, głosem operowała doskonale, doszły 
nienaganna dykcja, bezbłędne prowadzenie 
rrazy muzycznej, sugestywność przekazywania 
tekstu. 34 lata w zawodzie piosenkarskim, nie­
przerwana obecność na rynku, gdzie wciąż 
młoda. świeża, lansowała coraz to nowe pr:r.e­
boje. Prawdziwy ewenement w naszej piosen­
ce. Imponujący nie tylko stażem i uporem 
trwania w tym krótkim przecież zawodzie. 

Do Łodzi przyjechała po kilkumiesięcznej 
przerwie w koncertach, które zresztą miała 
nie w kraju, lecz w ośrodkach polonijnych St. 
Zjednoczonych i Kanady. Zajęta przygotowa­
niem nowego repertuaru, nie miała czasu na 
koncerty estradowe. Współpraca z łódzkim Sto­
warzyszeniem Artystycznym zobowiązuje do 
koncertów dla tej firmy i dlatego zebrała mu­
zyków, takich jacy byli C!siągalni w Warszawie, 
zapros i ła humorystę I parodyste Tadeusza Ro­
ssa i swego etatówego prezentera Zbigniewa 
Korpolowskiego. Powstał program, który w po­
dobnej formie, choć z innym zespołem muzy­
cznym. prezentowany byt wio~n~ na drugiej 
półkuli. 

Program pt, „Lepiej nie m.6wit" to typowa 
~kładanka estradowa. t poszczególnymi wyj­
ściami gwiazdy wieczoru I urozmaiceniem sło­
wny m dwóch panów udających wesołków . Brak 
określ one j koncepcji pr:,gramu. bo humor sło­
wny i pozorna fabuła me miałv >Ąrłaśc iwie ża­
dnero związku z tym co robiła i o czym śpie­
wała bohaterka wieczoru - -Irena Santor. A.le 
którego z naszych najlepszych a rtystów estra­
dowych s.tać obecnie na wielki recital 1 na-
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letną oprawą? Nikogo. Nikt aktualnie nie jet­
dzi z takim prcgramem po Polsce. 

Irena Santor zdecydowała siis wystąpić z 
toV1.':arzyszen!em zespołu muzycznego na pozio­
mie krajowego statku spacerowego po zatoce, 
bo nit' miała innego \1\lyjścia i ci. którzy nie 
wiedzą o tym. mogą ocenić program a r tystki 
jako średni. tradycyjny, niemodny. Ale patrząc 
na widownie można na niej zauważyć wszy­
stkich najwierniejszych wielbicieli „pierwszej 
damy potskiej piosenki'' ludzi w wieku ~re­
dnim, a głównie starszych. oni są zachwyceni 
swoją ulubioną piosenkarką i dla nich ona tu 
śpiewa. 

Spiewa znakomicie. Głos o rzadko spotykanej 
świeżości jak na tak doświadczoną piosenkark~. 
Ogromna muzykalność. Nowy nieznany z ante­
ny radiowej repertuar, Jest to swego rodzaj u 
odwaga, bo wiadomo. :te publiczność oczekuje 
na teii;o typu koncerta.::11 swoich ulubieńców 
znanych przebojów. Irena Santor zrobiła ekspe­
ryment - postawiła na swój nowy reper tu­
ar, choć nie na naJnowszy. „Walc aż d;:i d!'l ia ''. 

„Kołysanka d la dorosłych". „Je!zcze n igdy tale 
nie było • „Malowanki polskie" znane są co 
prawda z anteny radiowej, ale na estradzie 
brznuą j~k premiery. 

Irena Santor mimo fatalnego zespołu muzy­
cznego, broni si'= swoją sztuką w:>kalną. Oso­
biście żałuję, że nie .zaśpiewała swoich najno­
wszych piosenek. z których jedną pt. „Mówię 
wyłącznie do ścian" lansuje właśnie Polskie 
Radio. U:tywa w nich nowej techniki wokal­
nej, uka,zując nieznane do tej pory możliwości 
interpretacyjne. Tych· nowych piosenek Irena 
Santor ma w repertuarze bardzo dużo co 
świadczy o ogromnej pracowitości piosenkarki, 
a dodając do nich 12 nowych. współczesnych 
kolęd obraz będzie zdumiewający. 

Irenie Santor na estradzie przynależna jest 
odpowiednia oprawa. z bogatą scenografią. scho­
dami, światłami, z reżyserią całości i konie­
cznie z dużą orkiestrą. Właściwie nigdy nie 
miała typowego show, a szkoda, bo nie wyko­
rzystano jej dużych umiejętności estradOWJCh. 
Zresztą uwaga ta dotyczy prawie wszystkich 
gwiazd polskiej piosenki. 
Łódzka publiczność przyjęła Irenę Santor 

bardzo ciepło. a jej letni hit „Już nie ma dzi­
kich plaż" zajaśniał raz pełni4 swel(o blasku 
w listopadzie. 

Po koncercie rozmawiałem 1 Irena Santor na 
temat jej obecnych występów estradowych. 
Przyznała mi racje. że w tych wszystkich rr.an­
k~~en!ach ; ~i~dociągnięciach programu „Le­
pie? me mowie• wiele jest prawdy, ale jako 
gwiazda. bohaterka programu, która przede 
wszystkim musi dbać o siebie, jest bezbronna 
w walce o to wszystko, co chciałaby mieć na 
estradzie. co powinna mieć, a czego nie może 
mieć z wielu. wielu prozaicznych pov1odów. 
Obiecała. ie przyjedzie do Łodzi jeszcze raz 
z pełnym recitalem, do którego zaprosi tylk~ 
pianistę. Co prawda będzie to recital kameral­
ny. w innej formule estradowej ni:!: show ale 
x pewnością ciekawszy i bardziej odpowiedni 
dla osobowości mistrzyni nastroju. 

W książce „SYNKOPY". p:>św ięconej Irenie 
Santor Antoni Wroński pisze: „Co stanowi o 
prz11czynie je1 nieprzemijającego powodzeni!L'.' 
M11§ię, że tkwi ono w prostocie, szcze ·rości t 
przekazywaniu swoich piosenek ja'/łby z oso­
bna kazdemu &luchaczowi. A to bardzo wi.ete. 
Je; kaida Pio$enka, niezaleźnte od charakte~ 
ru, wytwarza na estradzie jakU muzyczny mi­
kroklimat, ;akii 111mpatycznv nastrój lren11 
Santor jest piosenkarką obdarzoną nie cvlko ta­
lentem, aie zdolnością przekazywania 3'.i)oich 
estradowvch PTZ.eźyt - jest piosenkał'kq M­
stT03u". 

Na koncercie w łódzkim Teatue Wi elkim 
przekonaliśmy sle. te I1ena Santor rzeczywiście 
jest taką piosenkarką. / 

I 
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Kronilra 
kulturalna. 

STOWt\.RZl'SZENIE Artystyczne k~ntynuuje "'­
ku uciesze łódzkich teatromanów - a;woi.&ty 
fes~iwal teatralny pod nazwą „M is trzowie 
sceny ;Jolski ej". W dniach 28-31 stycznia br. 
Łódź będzie gościć Teatr Stary im. Heleny 
Modrzejewskiej z Krakowa z legendarnym N* 
spektaklem „Wyzwolenia" Stanisława 
Wyspianskiego w reżyberii Konrada Swinu.rskle,o, 
l\flizyka Zygznunta Koniecznego, scenografia 
Ka zimie r za Wiśniaka a n.a scenie cały zespół 
Teatru Starego z takimi gwiazdami jak Anna 
l"olony, Jerzy Trela, Edward Lubaszenko, Jer'f:1 
Radziwiłowicz i Andrzej Kozak. Będi\ to ostatnJ.t 
j uż otwarte spektakle tej inscenizacji 
"Wyzwolenia" w Polsce. 

Srówa rzys:zenie Artystyczne czyn: starania &b1' 
ookazać widżom !ilm video o Konrad.z• e-
::; \Vinarskim. 

Teatr Stary za.prezentuje tez „Wzorzec dowodbw 
metafizyicwych to jest ostatecwe rozwiązanie 
kwestii diabelsikiej czyli tragiczna historia dokto::-a. 
Faustusa ... " (to tylko J>Oczątek tytµłu!) ~adeuaxa 
Bradeckie,o, Autor i reżyser jest znany łódzkiej 
publiczności z p ierwszych telewizy jnych ,,Spotkał 
a balladą". 

„Wzorzec" cieszy •i• w Krakowie o"romnym 
powodzeniem. Jest to .• pomieszanie dyskursu 
filozoficznego, jarmarcznej zabawy i sejmiku 
pol.!,ikiego" (Krqsztofa Gur ba). Zabawna muzyka 
Zygmunta Koniecznego i dowci pna .scenografia 
Jana Polewki towarzyszy aktorskiemu pc;pisowl 
Krzysztofa Globisza, Edwarda Lubaszenki, 
Andrzej!( Kozaka, Jerzego Swięcha i innych. 

Wszy:>Lide p~·zedstawienia odbędą sii: w Teatrze 
W iei!rJm, bilety rozprowadza Stowar zysz<;n ie 
Artystyczne (uL Moniuszki la w godz. 10.00-15.Qll 
l k~,; TJ.i. 

'lEATR :\Iuzyczny w Lodzi uaci &wo je 
cz•erdzie.stole'Cie premierą „Wesołej wdowki" 

.Franciszka Lehara w marcu br. Reżyseruje 
Andrzej Zarnecki, choreografia Bożetty 
Kociolkowskiej, scenografia - Liliana .Jankowska., 
Kierownictwo i opracowanie muzyczne -
dyrektor TM Rajmund Ambroziak •• ,Wesoła 
wdówka" inaugurowała sezon teatralny 1946/45, 
pierwszy pełny sezon Operetki Łódzkiej Będzie 
to już czwarta inscenizacja tej klasycznej, 
bardzo lubianej przez publiczność operetki na 
łódzkiej scenie. 

&pektakl jubileuszowy zainauguruje w dniu 18 
marca br. Pier 11sze Łódzkie Spotkania Operetkowe. 
Do dnia 22 marca łodzianie będą mogli zooaczyć 
Teatr Muzyczny z Poz.nania z komedią muzyczną 
„.i.\iadame Sans-Gene" wg. Sardou Antoniego 
Marianowicza i Janusza Minkiewicza z muzyk­
S tefana Kisielewskiego; operetkę „Targ na 
dziewczęta" z muzyką P. Tomaszewskiego (w&. 
V. Jacobieg<l) w wykonaniu zespołu Teatru 
Muzycznego w Lublinie; rewię „Dziękuję ci Ewo'' 
St. Renza (Ope::etka Wrocławska); „Damę & 
portretu" R. Stolza w wykonaniu artystów 
Operetki Śląskiej oraz „Bal w Savoyu" Paula 
Aorahama w inscenizacji Operetki Warsiaw;:,kie.3. 

'1,\'y &~ąpi również Teatr Muzyc3ny w Gdyni 1 
mu.sicalem Jonasza Kofty i Bene Rychtera -e.t. 
„Kom;:;ot' ', muzyka - sekcja „Z" 

W,;zelkich informacji udziela oraz prowadzi 
sprzedaż karnetów Biuro Organizacji Widowni 'IM 
w godz. 8-15, tel. 78-19-68. 
OKRĘGOWE Przedsiębiorstwo Rozpow.szechniauia 

Filmów podsumowało wyniki i-oku ubiegłego -
był to rak pomyślny, choć ustępuje re.kordowemu 
rokowi 1984. W roku ubiegłym o.gólna frekwencja 
w k inach objętych przez łódzką dyrekcję OPRF 
wyniosła 8,6 miliona widzów (rok poprzedni był 
o 650 tys. le~zy) . Frekwency jnymi lokomotywami 
okazały się ,.Klasztor Shaolin" i „Powrót Jedi" • 
z filmów polskich - „Szaleństwa panny Ewy"', 
„Vabank II". „Obi-Oba" i „Alabama". Z filmów 
radzieekich największym powodzeniem cieszyły 
się „Gorzki romans" i „Europejska historia". 
zn„czący sukces frekwencyjny odniósł taki• film 
ch iński „Tajemniczy Budda". 

Rok bieżący - jak 111,pewnialf dziennikarzy 
dyrektorzy OPRF na konferencji prasov;ej -
będzie co najmJ\iej nie gorszy od ubiegłego. Na 
e-krany wejdzie ok. 160 nowych tytułów, w tym 
40 polskich, Hitami roku mają być: 
„Nieoczekiwana zmiana miejsca" J. Landisa z E. 
c1Iur phym, „Purpurowa róża z Kairu" Woody 
'.l:ena. „Czułe s!ówka" J. L. Brooksa. „CaI"men" 

F. Rossiego, „Cotton Klub" F. F. Coppoli, 
„Sprzetiawca kapeluszy" C. Chabrol.a; „Droga 
do Indi i" D. Leana, „Amadeusz" M. Formana. By6 
może także .,Piraci" Romana Polańskiego! 
Nadzieję dystrybutorów związane są także 1 

wpro wadzen iem na ekrany filmów polskich taklcll. 
ja!l:: np. „Dziewczęta z Nowolipek" B. Sas, 
„Podróże pana Kleksa" K. Gradowskiego, .,Kronika 
wypadków miłosnych" A. Wajdy (wg. 
Konwickiego), „Kochankowie mojej mamy" R. 
P iwowarskiego, „Cudzoziemka" B. Bera .. ,Nad 
Niemnem" Z. Kuźmińskiego, „Ga-ga ..• Chwała 
bohaterom" P. Szulkina. Spośr6d filmów 
z.:ealizowanych dawniej tzw. „półkownik6w", 
zobaczymy „Wielki bieg" J. Domaradzkie:o l 
„Przypadek" K. KieślowSkiego. 

Kinomani oczekują na „Pułkownika Redl.an l 
Szabo, .,Bitwę o Moskwę" J. Ozierowa. „Idż l 
patrz" E. Klimowa. 
Absolutną nowościll w działalności OPRF będzie 

w roku b i eżącym uruchomienie pierwszych 
„ video-kin"! · 

BALLADY Bułata Okudżawy składają się u. 
SPł'ktakl dyplomowy IV roku Wydziału 
Aktorskiego PWSFTviT w Lodzi. Premiera 
orzedstawie_nia, któremu nadano tytuł „Ballady 
o Osta tnich" odbyła się w niedziele 12 stycznia br. 
Kanwą widowiska jest dramat Maksyma 

Gorkiego „Ostatni". Reżyserował Eugeniu!ll Kori„ 
scenografia Wiesław Olko, kostiumy Irena 
Biegańska. kierownictwo muzyczne Ewa Siwek. 

Spektakl obejrzeć można na scenie Teatru 
Studvinel!'o'81 im. Juliana Tuwima. 

„ZMIERZCH" Izaaka Babla ogląda~ mog, 
łodzian i e na scenie Teatru Nowero oo dnia 18 
stycznia br. Reżvseria Jan Bratkowski, 
sce.oografia Krzysztof Pankiewicz, muzyka Jerzy 
Satanowski. Grają : Ludwik Benoit, M:iria 
Białobrzeska, Marek Lipski, :i\:lariusz Pilawski• 
'n.na Gne57C)zak, .Józ!'f Zhirói;r, Adam Gwara. 

Marian Stanisławski, Zygmunt Urbański, Bohdan 
Mikuć, Barbara Wałkówna, Małgorzata Flegel, 
Włodzimierz Skoczylas i inni. 

W „Galerii iednego obrazu" w foye?' teatru 
prezentowane jest dzieło Zygmunta Menkeaa 
„Ojciec I syn". • 
TRZYDZIESTOPIĘCIOLECIE pracy tw6rczej 

Jana Lukasi:ka jest okazją do wystawy jego nrae 
w Salonie Sztuk! Wsp6łt'1!esnej. Organiza.tor: BWA. 
Wyst~wa nosi tvtuł •. Pelzaż m:e jski Hn3-1!lS3". 

CZTF.RDZIF.STOI,FCIF Or!d'.7-iału Ł.6:1 z!<iego 
7.':\·1ązku LitE>ratów Polslt ich "'.b ie'l'!o &ię z 
' nbile•;.!':i:ami nrac:v twórcze,! Jana H uszczv i 
':ac;~ we. Fl!l'ńskieqo O t"'·órczości .Jana Hi; !l".czy 
p1sahsmy medawno, w najbliższych numerach 
szkic o twórczości Wacława Bilińskiego. 
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„UWIERZYĆ W LEKARZA" 

Ze wzruszeniem przeczytałam artykuł ::amleszczony w 41 nu­
merze „Odgłosów" z 12.X.1985 o dr Romualdzie Pietraszunie, 
Ordynatorze Oddziału Urologii w Szpitalu' im. dr Pirogowa, za­
tytułowany „Uwierzyć w lekarza". Nie mogłam wcześniej napi­
aać a pcwodu śmierci mojej Matki, ale gdybym tego nie zrobiła, 
nie miałabym szacunku dla siebie. 

Pięknie R. Gluth napisał o tym wielkim, a jednoczefoie tak 
skromnym 1 tak ·bardzo dobrym Cz.lowieku. To jest Ordynator, 
który zawsze ma czu dla chorego i jego rodziny, to złota ręka 
ł takle samo se.[ce. Podczas długotrwałej choroby mojej Mamy 
prz~b~wającej kilkakrotnie na Oddziale kierowanym przez dr 
Pieb:aszuna, widziałam na co dzień tego zapracowanego i zaw­
sze uśmiechniętego Ordynatora. Nigdy nie zapomnę Jego dob­
roci. Ten lekarz kocha ludZi i bardzo ratuje ich życie. 

. Z poważaniem 
SŁAWKA RULEWJCZ 

(Łódź) 

~.Z1MNV BEFSZTYK Z PlECZARKAMI" 
• • • ' • . • >'." . : ~ • ' • • „ 

W z~rlązku 1 :ramieszczonym przez waszą redakcj~ w numerze 
z 14.XII.1985 r. listem czytelników-konsumentów dotyczącym fun­
kcjonowama restauracji „Halka" pragniemy wyjaśnić co nastę­
pu.ie. 

\.Vyldad1ina podłogowa w restauracji została ju± wyprana f 
zreperowana, tak t:e nie tworzy jak to określono w liście „pu­
łapki dla konsumentów i obslugl kelnerskiej''. Za fakt występo­
wania przez pewien czas rozerwanej wykładziny serdecznie 
wszystkich pnepraszamy 

Druga sprawa poruszona w liście - stwierdzenie nagannego 
uchowania s!ę kierowniczki lokalu - została przez nas poddana 
gruntownej analizie. Zasięgnięto opinii komitetu członkowskiego 
przy rest .• HalJ.-a'' a więr organu kontroli społecznej, która to 
opinia bda wrę<"z zupełnym zaprzeczeniem twierdzeń zawartych 
,._, liście kon~umE>ntów Komitet członkowski w trakcie częstych 
dyżurów pełnionych w godzinach funkcjonowania przedmio­
towej placów~i n;e stwierdził opisanych w liście przypadków za­
chowani11 się kierowniczki lokalu. Wszelkie zarzuty jakie Komi­
ltt Posiada pod adresem funkcjonowania placówki dotyczyły ra­
czej obsługi kelnerskiej. która zdaniem komite'tu właśnie dzięki 
dobremu kierownletwu lokalu ulega systematycznej ale wyraźnej 
poprawie. 

W dn!u 18 grudnia 1985 r. zorgantzowano w gmachu kierow­
nictwa Oddziału Gastronomii spotkanie z prezesem Zarządu Oti­
dz!ału no która 1aproszoM autorów listu (adres podany był w 
C'-dplsie do redakcji, przf'~łanym przez autorów do wiadomości 
naszego Oddzi'ilu), pruwodnfczącego komitetu członkowskiego 
prty re5taurac]i ,.Halka" 1 p. red. Bogdę Madej z „OdpJosów". 
Z autorów listu na spotkanie przybył p. Krzysztof G. ,farci.ak. 
który podtrzymał swoje opinie zawarte w liście, stw!erdzając iż 
jest częstym k<'lnsumentem rest. ,.Halka" i 7. opisanymi taktami 
1potkal 'i~ kilkakrotnie 
Przewodnkzący komi~etu członkowskiego oświadczył, I! przed-

1tawit'1ele komitetu w trakcie swoich dyżurów nie spotkali się z 
takimi rdarzeniamf (wobec niemożności ustalenia dokładnych dat 
pobytu p. R;rzysztofa G. Marczaka w rest. •. ~!alka" nie mol.na 
było stwłerd:z:ć C"OJ pokrywają stę one .czasvwo z dyżurami ko­
mitetu> i wyraził zdziwienie. że piszący list jako stall konsu­
n1enci restauracji nie zwroc!li uwagi na niedoeiągnięcia w pracy 
kelnerów. które występrwały I którym kierowniczka lokalu prze­
ciwdziałał3 a takie na fakt. iź autorzy !:stu nie nanieśli tych 
uwag w .:s!aicP skarg : wnio0 kow. która um:eszcz.ona jest w 
miejscu widocinym I dcstępnym dla konsumentó·.v. Zaznaczył. ; ż 
rv.rracanle uwagi personelc•wi przez kicr0\1,rniczkę wg jego wiedzy 
odbywa s~ę n.wsze na ia;>lecz.u. Zwrócił się także do p. Krzysz­
~ofa G. Marcz"1ka z ofertą, a!:>y wszedł on w skład komitetu. ja-

• ko. O!oba, której, jak widać 7. listu. dobre funkcjonowanle restau­
racji „Halka" leży bardzo na sercu. Propozycja ta nie został-a 
przyjęta. 

Preze1 Zarządu Oddziału oświadczyła, i! opinie slu!b branżo­
wo-kontrolnych Oddziału takf.e nie potwierdziły faktów nagan-
11eio uchowania się kierowniczki lokalu, której pracę ocenia się 
jako dobrą, niemniej jednak jeiell zdarzenia takie miały auten­
tycznie miej_sce wyraziła ubolewanie wobec obecnego na gpotka­
niu autora listu Oświadczyła także, iż z kierowniczką lokalu zo­
stała prz(·prowadzona rozmowa w tej sprawie. 

KAZIMIERZ SOBCZY:RSKI 
Przewodniczący Rady Nadzorczej Oddziału 

„LUKI I WYPACZENIA" 

Ze znacznym przedświątecznym opótnienlem Biuro Wyctnkó,„ 
dostarczyło naszej placówce pamiętnilroznawczej tekst „Luki l 
wypaczenia" z „Odgłosów" nr 49/85, dotyczący rozpowszechniania 
w prasle wiadomości „nieprawdziwych.„ niezgodnych z pamię­
cią świadków". Problem jest ważny. Chodzi o wierny obraz I 
niekoniunkturalną, znbkktywizowaną, weryfikowalną empirycz­
nie prawd~ historyczną. Może tylko przykłady przywoływane w 
tekścit! nie nale~ą do naJbardziej jaskrawych i wymownych. a 
dodatkowo w jednym przytrafił się błąd rzeczov.-y. Przykład do­
tyc~cy niewiedzv dzie11ni1rnrki kim była Elza Koch, zawarty w 
jej własnym wywiadzie wygląda na świadomą prowokację psy­
cholog;czną z gatunku rozpowszechnionego dowcipu maturalnego, 
±e „była to ostat.nia kochanka Hitlera''. Trzeci przykład wspo­
minkarza wz1niankuJąrego o dominacji dorożek nad taksówkami 
w latach trzvdzie&tych nic jest dużej wagi i prostuje go każdy 
przewodnik drukująry lil'zbę tych wehikułów. Inspiracją do te­
go listu str.I się przykład środkowy, prostujący informacj~ o rze­
komym członko.stwJe Polskiej Akademii Literatury robotniczego 
pnmiętnikarza .fakuba WoJriechowskiego, kiedy, to uhonorowano 
go jedynie srebrnym waw-rzynem tej instytucji. 

Faktyc1nic Ja~uba Wojciechowskiego odznaczono zarządzeniem 
1. 5.XI.1935 r. Minish; 'ł.'RiOP Złotym Wawrzynem Akademic­
kim Polskiej Akademii Literatury „za wybitne zasługi dla do· 
bra liteintury p'llsk1ej'" a drukowany ozdobny dyplom podpisa­
li ia Pre.:ydiurn PAL: W. Sieroszewski, L. Staff i J. Kaóen Ban­
drowski. Wisiał len dyploM do ostatnich dni życia Wojciechow­
skiego na ścianie po11"ojt1 w Jego domku w Barcinie obok dwóch 
innych ..:. Od rnstytult· f'ioriana Znanieckiego dla laureata kon­
k•;;s'J na autubiogrąf·e rohotnlcze i od KC PPR z podpisem 
Włndysława Gomułki W1e~tawa „za ofiarną pracę nad spotęgo­
waniem sily : wpływow Partii wśród mas pracujących". Wtedy 
srcbrnv wawn.yn uzyskał ,J. Andrzejewski za „Ład se.rea". Ja-. 
k11b \Vl')jcierhowski jakn .. klasyk w bluzie robotniczej" samo od­
zn;:,~zenie. porównanie 7 J. Ch. Paskiem. znaczną popularność I 
wyrlanie drugiEj książki zawdzięcial serdecznej opiece T. Boya­
-:'.'ele1iskiego - pioniera meC'enatu vnbec twórczości robotnictej. 

Jakuba Woicierrowsk1q,w uważa się za „ojca'' pamiętnikarstwa 
robot11lczego I konkursowego, które w ciągu 65 lat od pionier­
skiego konkursu 'l 1921 roku stało się znamienną instytucją pol­
sldego tycia nimkowego i kulturalnego - historią własną ludzi 
pracy oraz świi=dectwein irh rosnącej roll kulturotwórczej . Wy­
jątkowy w świecie rozkv.1it pisarstwa pamiętnikarskiego robot-
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ników f chłopów w Pols<"e dzięki instytucji · konkursów na pa­
ntiętnlki ukazują bibliografie 12 tys. książek i 50 tys. pozycji w 
czasopismach z tej dziedziny. Historyczny i aktualny ,,Polaków . 
portret własny" ukaże przygotowywana na półwiecze Polski Lu­
dowej 10-tomowa publikacja pod tymże tytułem. · Z jednostko­
wych prawd życia wyłania się niepodważalna prawda zbiorowej 
pamięci doświadczeń narodu. 

PO CO TE NIEPOKOJEł 

FRANCISZEK JAKUBCZAK 
(Warszawa) 

• ' ' t;. _.„. ·-: . . „. ' 

Dwadzieścia kllka procent (dokładnie nie pamiętam) re$pon­
dentów :mkiety na temat oceny zaopatrzenia rynku określiło 
(według PAP), iż jest ono złe. Chciałoby się rzec „Bóg z Wąmi" 
i macie krótką pamiqć, bo co by nie powiedzieć, od pewnego 
czasu przywykliśmy do względnej stabilności rynku, szczególnie 
spożywczego. 
Che~ jednak dziś pi;iać o temacie „tabu", jeśli chodzi o jego 

po:tytywną stronę. Bo nc. .,nie" można i powinno się pisać o tej 
sprawie nieprzerwanie, jak gdyby to coś miało znaczyć. Mam na 
myśli stabilność rynku alkoholowego. 

Ostatnio pisałem o tym pewno ze dwa lata temu, relacjonując 
wrażenia z zakupów w małym sklepiku na ulicy Gdańskiej, 
gdzie to ledwo stojące babunie i chromający starcy oraz przed­
wczesni emeryci wynosili na meliny skrzynki wódki i wina mar­
ki „wino". 

Potem był okres, gdy rynek alkoholowy uspokoił się, nie U­
cząc normalnego zjawlska podmiany gatunków (i podwyżki cen). 
Aliści spra\\-a · znów si<; zawaliła. Akurat przed świętami roze­
szły się pogbski, że czeka nas kolejna zmiana cen. Pogłoski po­
głoskami, a w sklepach mów zaczął się najazd meliniarzy. bio­
rących po 2-3 skrzynk I iaś z drugiej - wystawiano na półki 
te przede wszystkim gatunki, które dotychczas „nie szły". Za­
miast wzmożorwmi dostawami „zatkać" rynek legalny i niele­
galny - znów był niepokój. 

Nie łu.:lźmy ~li:: więki.zość naszego społeczeństwa nie jest ab­
·1tynencka. A skoro rrec;y lak się mają - nie widzę pow<?du do 
dopuszczania do sytuacji, w której następuje Ewiększenie „le~ 
wych" zarobków cwamak&w. 

W. AFELT 

W KARPACZU. 

Swięla Wielkanocne, lioze Narodzenie, Wigllla dla ludzi sa­
r.1otnych bywają dniami chyba naj~ardziej smutnymi.. Człowiek 
pozosta,;.·iony Sćl:memu sobie. zamknięty w czterech ścianach. w 
tych uniach poszulmJe tyci.li wej duszy, lgnie do ludzi. Instynk­
t(lWnie poszukuje zbliżenia, odrobiny nad2iei I otuchy wystar­
czającej na dals1..e l<ita samotności. 

Czy znaJdu~e ! Różnie bywa. Czasami udaje się zrealizować 
swoje zamiary, przebyw&jąc choci;iż przez kilka dni w roku w 
szerszym gronie osób. nie zawsze bliskich sobie, lecz także osa­
motnionych. Stąd bierze się tradycja pozostawiania wolnego 
miejsca przy ,,;tole wigiliJnym. 
Człowiek ucieka z własnego domu, byle dalej od miejsca, gdzie 

doświadczył ciężkiego lo~u swojego życia. Dlatego też m.in. w 
czasie świąt widzimy sporo osób samotnych w turnusie świą­
tecznym FWP. Przyjeżdzają z różnych stron Polski, nie dla wła­
snej wygody, yecz główn!e w poszukiwaniu ut:aconego ciep!~ ro­
dzinnego. A tego r.ie jest w stanie zapewnić zadna klero\•m1czka 
domów FWP o tle zabraknie życzliwości wśród samych wczaso­
wicz.ów. Co 'najwyzej moze wyjść naprzeciw, organizując wie­
czorki zapoznaV1.c2e, wyciE>czki krajoznawcze itp„ itd. 

Barbara żegiestowska - kierownik Domu Wczasowego FWP 
Snieżka" w Karpaczu podziela moje zdanie. 

" - W okresie Swiąt Bożego Narodzenia, Swiąt Wielkanocnych 
zawsze mam komplet wczasowiczów, przeważnie z Łodzi. Przl'.­
jcżdżają .samotni i całe rodziny. Staramy .się zapewnić naszym mi­
łym gościom w miarę spokojny wypoczynek wedle naszych mot­
liwości. A zresztą, co ja będę panu mówić. Sam pan widzi jak 
jest naprawdę. 

- Widzę. W istocie rzeczy ośrodek posiada do•~ spo~ Uo~ 
miejsc noclei;owych, usytuowanych przeważnie w starych bu­
dynkach, wymagających przeprowadzenia generalnego remontu. 
Sprzęt wysłużony. Wymasający renowaclf. A mimo wszystko 
człm.viek czuje się, jak u siebie w domu. 

- Bardzo mnie to cieszy. Staramy 1ię wsży1cy, 'ak mo!emy, 
by naszym gościom urozmaicić pobyt w naszym o~rodku wypo­
czynkowym. Ludzie w okresie świątecznym bywaj111 nieraz za­
gonieni, jacyś roztargnieni. · Nie mówiąc o wszelkiego ro~zaju 
drobnych przypadkach, że ktoś przypalił telazklem wyj~c1ową 
bluzkę, spodnie, zapomniał wziąć z domu czegoś potrzebnego. 
A nawet zdarzały się przypadki przyjazdu bez skierowania 
FWP które pozo8taw!one zostało w domu. Staram sifl w miarfl 
zrozu'mieć ich roztargnienie t pomagać. 

- Sam wypaliłem w spodniach dziurc. Ale skorzystałem na 
tym. Kupiłem nowy materlllł, a miejscowy krawiec uszył ml 
spodnie za pól ceny, ktOr;\ musiałbym zapłacić w Łodzi. Usługi 
są tanie w Karpaczu. 

- Nie po'iiadamy większych zakładów pracy, a rzemieślników 
mamy dobrych. J co najważniejsze panuje zdrowa konkurencja. 
'i.'u każda zarobiona złotów~a się liczy w ogólnym budżecie ro­
dzinnym. Stąd i usługi naszych rzemieślników są stosunkowo ta­
n:e. 

W Karpaczu daje się zauważyć pieczołowite. db~nie o zabytki 
kultury naroóowej. Nowa architektura un:ieJętme w~?mpono­
wana w stare zabytkowe budowle. Zabytkt pieczoło·w1c1e chro­
nione. Chociażby 3eóen z najstarszych 'domów pasterskich w 
Karpaczu, p,.,lożony przy ulicy 1 Maja i _wiele, wiele inny~h, 
których nie i::posób wymlenić. To wszystko stwarza niezapoml\ła­
ne wrażenie na przybyszach z Polski i z zagranicy. Karpacz zdo­
był sobie odpowiedmą renomę kurortu. 

WŁADYSŁAW BISZEWSK.I 

KA,RA A NIE ZEMSTA 
. ..„. . . ' . . . . . ·. ~ 

Jeśli wszyscy jesteśmy · „rodziną człowieczą'!, to trzeba p~1;tę­
pować ' jak w rodz.inie. Inaczej nic dobrego i tego nie wyJdzie. 
Więc kara. Szkopuł w tym, że wśród samych prawników nie 
było i nie ma zgody co do tego, czym powinna być kara. We­
dług Immanuela kenta, kara wynika z moralnego ~mperatywu 
kategorycznego i nie może być uzasadniana celowością. „Według 
doktryny socjalistycznej, celem kary jest, obok represji, poprawa 
i reedukacja skazanego, nie zaś wyrządzenie mu dolegliwości fi· 
zycznej lub poniżenie jego godności" (Mała encyklopedia prawa, 
PW~ 1980). Jerzy Sawicki (LEX), znany kiedyś autorytet i po­
pularyzator wiedzy prawniczej pisał o istnieniu prawie dwustu (!) 
teorii kary. W książce „Paragrafy i żywi ludzie" znajdujemy ca­
ły zbiór artykułów pod znamiennym tytułem „Odwet czy reedu· 
kacJa?". 

I trzeba &dać sobie 1prawę i tego, że nie .są to rozważania li 
tylko akademickie. Maj;\ one doniosłe znacunle dla praktyki. 
Jeśli celem kary jest odstra.sienie reszty „r.drowej" cLęśc1 .spo-
łeczeństwa, to rzeczywiście „im gorzej (traktowany skaiany > ..... 
tym lepiej". Jeśli zaś celem jest resocjalizacja .>kazanegu, to 
trzeba się l!c:z.y~ z psychologią, socjologią etc„ a więc mus! pro­
wadzić to do „współodczuwania" ze skazanym. Do tego współ· 
odczuwania zobligowani są profesjonaliści - prokuratorzy, obroń­
cy i sędziowie, a takie .służba penitencjarna. Za to samo prze­
stępstwo można otrzymać od 8 do 25 ~at pozbawienia wolności, 
lub karę śmierci albo „od roku do 10 lat" (ta zabójstwo). Zakład, 
karny . daje podkłady do wniosków o przedterminowe zwolnie­
nie ze względu na dobre sprawowanie i rokowanie. Czy „reszta'" 
.spol~czeństwa (to oczywiście praktycznie całe społeczeństwo), 
nawet traktująca siebie jako ofiary lub potencjalne ofiary „mo­
że nie znajdować miejsca na współczucie względem skazanego"? 
Chyba nie. , 

Dla społeczeństwa jako całości najważniejsze je.st. aby nie do• 
puszczać do tworzenia się grup .solidarnościowych albo jedn<)· 
stek uważających .się ta całkowicie straconych (odrzuconyd1) . 
Wchodzą w;ówcz.a.s w orbitę działania swoistych kodeksów, w któ­
rych przedstawiciele społeczeństwa ,.normalnego" traktowani są ' 
tylko jako ftajerzy, których nie grzech złupić czy pobić. Nad­
miernie okazywana nieufność sprzyja konsolidacji takich grup. 

Dla jedno.stek, a :zwłaszcza ofiar, dla ich :r.drowia psychicznego, 
najważniejszą sprawą je~t rozbudzanie pozytywnych uczut za 
wszelki\ cenę. Bowiem uczucia negatywne rujnują najbardzit;j ich 
żywicieli. Już Fr. Bacon (w XVII w.) pi.sal, że „mściciele żyją 
życiem czarownic, które jak szkodził innym, tak też kończą nę­
dznie". Współczesna medycyna, a zwłaszcza psychologia klinicz­
na i psychiatria dostarcza aż nadto dowodów na nie do po­
zazdro.szczenia los osób, które „nie umieją przebaczać" (choroba 
na-dciśnieniowa, bóle głowy i kręgosłupa, bezsenność) Może dla­
tego, gdy ogrom zbrodni pr:r.e<:hodzi ludzkie pojęcie, bywł' że 
odstępują w ogóle „wymiaru sprawiedliwości", prtynajmtlie1 po­
~tacie literackie. Tak 'postąpił Jurand ze Spychowa. A miody 
pan Nowowiejski, po spełnieniu r.emsty na Azji Tuhaj-bejowicr.u, 
nie zhalazł ko~ola{!ji czyli pociechy, rhociaż pan Muszalsk: usi­
łował mu przetłumaczyć, że „niepomierna to. Je.st konsolacja 
grzecznej zemsty dokonać", A zem.~tę pana Nowowiei;k:ego 
można by uwa:tać za karę, gdyby ferował ją trybunał. w~ roki 
pnecież t<llkie wydawano, jak świadczy o tym Józef Putek w 
,,Mrokach średniowiecza". 

EUGENIUSZ KŁOBUDZKO 

DAWNYCH NAZW ZtUDNV CZAR 

\Vielce a!ę oburza Ogaropudlica na fakt zlikwidowania Komu­
nalnej Kasy Oszc:i:ędrości ·(KKO) - „firmy przedwojennej ma­
nej :r. solldnokl", a powołania nikomu nie znanej PKO („Od· 
głosy'' nr !I0/8~ - „Co 1 jak zmieniać"). 
Nieprawdą jest, t.e PKO była w Polsce powojennej nikomu 

nie znaną ka,,ą ostczędnościową. PKO istniała w okresie między­
wojenn~m, a skrót ten omaczal „POCZTOWA KASA OSZCZED­
NOSCI'' i taka nazwa Kasy istniała do 194S roku. Ha11ła propa. 
gujace przed wojną oszczędzanie w PKO, głosiły: .. PKO - PEW-
1<JqSC I ZAuFANJE". Cieszyła się tet przedwojenna PKO reno­
mą i popularuoktą nie mniejszą. a ~mlem twierdzić. te wlt:k­
szą. nit przedwojenna KKO. PKO była bowiem państwową 
zbiornicą oszczędności, za~ KKO była kredytową instytucją 8a­
morządową. Obydwie Kasy - PKO i KKO zostały ' restytuowa­
ne po wojnie i istniah do mku 1948. kiedy to dekretem r. 25 
października przekształcono Pocztową Kasę Oszczędnokl w „Po­
wszechną Kasę Oszczędności", zachowując dotychczasowe brzmie-, 
nie skrótu „PKO", widnie i uwagi na tradycyjną renomę I •a­
ufaniP. jak!m PKO cieszyła się u swych klientów To tradycvjne, 
1ięgające okresu p r ze dwoje n n ego brzmienie skrótu zacho­
wane zostało do dziś, mimo te w wyniku dalszych reform ban­
kowości Powszechna Kasa Oszczędności stała się jednostką orga-· 
nizacyjną Narr,dowego Banku Polskiego. 

Likwidacja KKO dokonana tym $amym dekretem z 2!5.X.1948 
r. o reformie bankowej, uzasadniona była zmianami ustrojowymi 
paiistwa. Wprowadzony po wojnie system jednolitej władzy pań­
stwowej likwidował istnie}ący w przedwojennej Polsce dualizm 
organ6w admlnistracyjnyrh - państwowych i samorząaowych. 
KKO jako instytucja samorządowa straciła po prostu rację bytu. 

Od likwidacji KKO upłynęło jut blisko 40 lat I coraz mniej 
osób pamięta, te instytucja taka istniała. 

Z zachowywaniem dawnych nazw przez 1tare „przedwojenne" 
firmy, sytuacja takte nie jest taka p-rosta, W ogromnym skrócie 
ujmujqc zagadnlP.nie, moina P<>wiedzieć, te nazwa firmy, a tak­
że jej in~ fabryczny był 1 reguły prawnie zastrzeżony przez 
właściciela - prywatnego przemysłowca, handlowca itd. Nacjo­
nalizacja przemy~łu nie pozwalała na dalsze posługiwanie się u­
panstw".lwionego prtedsięhiorstwa dawni\, „prywatną" nazwą fir­
my. Były w tej mierze nawet pewne per~rbacje. Jest to wszak­
t:e Inna historia. Wydaje się jednak, ł.e przez okret 40 lat firmy 
państwOi\\•e wypracowały sobie własną markę i renomę i nie ma 
zbytniego powodu, aby ubolewa~. te nie posługuj!\ •ifl dawnymi, 
przedwojennymi szyldami. 

PIOTR SIKORSKI 

SZAMPAASKA ZAaAWA DLA DZIECll 
I 

II program TV szumnie zapowiadał. ie dla odciążenia Mam, 
zajętych szykowaniem Wigilii - serwuje dla dzieci 24 grudnia 
1985 r. bardzo ciekawy program. Jako że Mama rzeczyw:sc;„ sz:y­
kował• Wigilię, ja zał jut wszystko miałem przyszykowane -
usiadłem wraz z dzieckiem aby oglądac te zapowiadane wspa­
niałości. l trafiłem na u1ana zreszta aujycję „5-10-15'. 7.as w 
sekwencji „10" na dwa momenty, dla których usiadłem do ma-
nyny, . 

Pierwszy: w serialu „Biały delfin". (który zrcszta już dawno 
powinien iść do lamusa) przybyła nowa postać. Chłopak który 
się jąka. W pewnej chwili ów „Amieszny" osobnik uiczyna: „-gu­
-gu-gu. .. "' a inni pytają: „pewno nieprzyzwoite słow . ,?''. lecz za­
WS1.e roztropna sroka (mądrzejsza jak sie WYdaje od wszystkich 
ludzki~h postaci) sprawę wyjaśnia - „góra lodowa!". 

Moment drugi: młodzieżoWY wiekiem mim-imitator przedsta­
wia scenę polowania na dręczącą go muchę. W koncu mucha 
wpada mu do ust. potem „artysta" wytrząsa ia ze 11oodnl (?) i po 
złapaniu odrywa po kolei jedno i drugie skrzydło. rozde .>tujuc 
obrzydliwe stworzenie butem. Wszystkiemu temu pr1ygl'lda}ą się 
zgromadzone w studio dzieci no i śmieią się. nieco ~!upawo. Ale 
je rozumiem: skoro dostąpiły zaszczytu zaproszenia do udziału w 
tak szampańskiej zabawie i artysta coś tam pokazuje ~ to n~­
leźy się śmiać! 

I tak sobie mył!ę, czy jeszcze dzieci nie napotkają w TV pro­
gramów, w których mentcrskim tonem b~dzie sie je poucza(' ie 
wyśmiewanie się :i: upośledzorych kolegów. to je5t „be". a zv:!e­
rzątka tr1.eba lu 11'ć a ri' 0 p~··rś'ac'o ··ać. 

W/\f'. 
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·'· 
Kubańskiemu wiceministrowi 

kultury, skądinad zasłużonemu 
twórcy filmowemu, w którego 
1estii znajduje sfo kinemato-
1rafia, Julio Garcii Espinosic 
powiedziałem mnit!I w1~cej tak. 
Może trochę przesadziłem. ale 
taka była moja intencja. 

Tylko głupcy lekcewazą kul­
ture I tylko nierozsądne naro­
dy czynią na niej oszczędnoś ci. 
Czego by nie powiedzieć o 
Amerykanach (USA). nigdy nie 
byli pod tym względem skąpi 
I .nigdy nie brakło im tdol'loś­
ci dalekowzrocznego myślenia . 
dzięki czemu mają dzisiaj po­
wodzenie w świecie . 

Nie przemysł. nie tecJmjka, 
nie wojny gwioe idne. nie ha"1-
del, I ni~ sport (bo co to w ogóle 
za sport. który nie osiągnął 
znacznych sukcesów w piłce 
nożnej?), sprawił, że miliony 
młodych ludzi z krajów rozwi­
niętych. rozwijaj ących Sil: i nie 
tylko.· wzdychają od rana do 
wieczora za amerykańskim ra. 
jem, który mimo wszystkich 
1woich niedostatków bard:r.ieJ 
przemawia do ich wyobra:!ni 
niż jakiekolwiek wznioJłe idee. 
Sprawia to natomiast amery­
kańska kultura w na jszel'szym 
tego słowa znaczeniu. a więc 
również subkultura: moda i 
styl życia. 
Mówiłem dalej .,.. 
Człowiek różnych wyznań i 

różnej karnacji szuka w ki­
nach amerykańskich filmów ze 
szczególnym uwzględnieniem 
pozycji, w których jankesi ce­
lują, a celują w westernie. kry­
minale, sensacji. horrorze. meio­
dramacie. tragedii. w wodewi­
lu . w fikcji naukowej I czymś 
jeszcze. Człowiek poluje w 
telewizji na amerykańskie PI o­
gramy rozrywkowe. a jeśli ma 
do v.ryboru japonski ser:al sa­
ri1urajski lub Szog,ma Made m 
USA. to wybiera ten ostatni. 

Człowiek. chce czy nie chce, 
słucha amerykańskie.i rnuzyki 
- jazzu. który zawo;ował 
Wszystkie kontynenty, beatu, 
który wcisnął się do "Sal kon­
ceertoWYch i amerykańskich me­
lodii ludowych. To samo tall.­
czy w dyskotekach i to -samo 
śpiewa. 

Przy całym swoim przywiaza­
niu do europoejskiej literatury, 
człowiek sięga chętnie w księ· 
!lamiach i bibliotekach oo dzie­
ła amerykańskich autorów 1<.tó­
rzy nie ciesza się wprawdzie 
wśród eiity intelektualne1 świa­
ta nadmiernym U·zpaniem. ale 
bija za t.o wszelkie rekordy f..lO· 
wodzenia i wszyscy chętnie ich 
naślad1Jją. 

Sfera kulturv. aczkolwiek me 
ma takiego zarn!aru. wpływa 
wybitnie na sf~re subkult.:iry; 
lu rl zie ebserwują bacznie ame­
rykansk1e zwyczaie i .>bycza1e, 
krzewione pr7..ez amerykańs~:i 
literatute i sztukę, l oto cały 
świat żuje gumę - te zwykłą 
i tę ba:onową. całv świat u­
czy się spluwar pn.ez /l)OY i 
kląć kącikiem ust po amery­
kansku. Cały swiat pija co..:a­
·cole z lodem albo przez sło :11-
kę, chodzi w dżinsie, a kto nie 
ma ,dżinsowej kurtki na grzbie­
cie I dżinsowych spodni na 
biodrach. ten jest zero. 

Wszechobecne hasło: LET'S 
GO W EST jest w gruncie rze­
c:zy hasłem: LET'S GO USA. 
Jazda! Naprzód. Amerykanie! 
Swiat was kocha. $wiat v.as 
podziwia. $wiat wam zazdroo;ci. 
lnne kraje . i narody są po to, 
aby na.'.ladować wspaniaJych, 
amerykańskich sunny boys l 
w~p~niałe amerykańskie sunny 
&Irla o sterczącym biu~cie, jas­
m·ch włosach i piegach na no · 
'1le. 

2. 

To mr.1ej W h; <X l po .vic>ózia­
łem Julio Garcii Espinosie, ku· 
b~ · :sk•Hnu wicemin is t row i kul­
tury, r 110dałem: 

-!.. Priecież trudno , przckre­
śllć lub odrzucie dokonaP ia a· 
ltler.vkańsk : ei kultury . Ru1d. 
który zacznie zwal czać. dajmy 
na to. jazz. beat. western albo 
·powieści Stein be eka, zaszkodzi 
sa:nemu sob!e. A c1merykailska 
sztuka zdobc,dzie w podziemiu 
nowych z\V.olenn ików. Ale trze. 
ba również szukać dla ekspan­
sji amerykańskiej kultury 
jakiejś silnej, powszechnej, zde­
cydowanie at rakcyjne1 alterna­
tywy, b<;d4ce.i w stanie z.:ichwy-

. eić świat. Nie iest to oczywi~­
cie łatwe: trudno wymyślić na 
poczekaniu nowy rodzaj muzy­
-ki mlodzieżowej: albo nowv l!a· 
tune-k IiJmowy. który nie byłby 

· n.a~ladownictwem dotychczaso­
wych wzorów. Ośmielam się 
jednak twierdzić;• te w wr1ad­
ku Amervki ł,acinskiP.j iest to 
rnozliwe . Ba l Ameryke f ,acfri­
•ka stać. ab~· prtcc!v:s•a .v1 ć 
wteikiei północnej anier·vkan-
1lcie .i li teratu n:~ swoją wiasm1 , 
~nakomitą wizie li t eracką ńie 
rnówiac j uż o mala::stw1e i a~­
chitekturze. 
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I fe•zcse Jedno: 81\dą, h 
1dyby jakiś kraj zdołał narzu­
cić łwiatu nowy rodzaj tkani­
ny, now• modę i nowy atrak­
cyjny krój uakceptowany 
'Przez młodzie:Ł wszystkich kon­
tynentów, (chotby takie ariten­
tyńskie ponczo) i dodał do te­
go serię nowych nle~tkodll­
wych a efektownych używek 
do picia i ssania, zdobyłby so­
bie większy autorytet i roz­
głos ni_ż dzięki jakiejkolwic:k 
misji dyplomatvcznei lub hand­
lowej. Ubolewa~ należy, te nikt 
tego iakoś nie rozumie. 

Minister Espinosa skinął gło· 
wa. a potem .:ac?.ał 11:0.vić i 
spotkanię, które miało trwać 
piętnaś.'.:ie minut. przerod::l:o się 
w dwu~odzinną dyskusje. 

ANDRZEJ MAKOWIECK1 

·Kto 
przebije 
Wuja 

ttł. łeń podołmW, kq "' 
trakcie karnawału io Rio dt 
Janeiro Brll%łflłiczvev sac:ęU 
taiicz11ć naale zamiast samb11 
jazz, któr11 z kolei będzie obo­
iolqzvwaz Amervkan6w '° No­
w11m Orleanie. Każd11 z ow11ch 
tańców i ow11ch tr.aech $t11lóu1 
muz11czn11ch po1iada ludowv ro­
dowód i jest po prostu. nu1»11-
mienial n11, bo wymienić go na 
jakąkolwiek modę bvłoby rów­
noznaczne z samobójstwem. 
Proszę 1J1'Zt1jruć się u waż'llie 
Kubańczykom; w autobu.mr·h, 
w kolejlcach do sklepu czy do 
kina, w prac11 albo w chwilach 
wypoczynku, Kubańczycy zyją 
po prostu w rytm kougi i tań­
czq nawet wted11, kiedu nt• 
tanczq. 

(Korespondencja z Kuby) 

3. 

- Ma pan niewątpliwie ra­
cję - powiedzial - twierdząc, 
że Stany Zjednoczone narzuci­
ły światu. swoją kulturę pe­
wien osobliw11 styl życk, 1 że 
przyda!aby się w tym zak:·csie 
jakaś silna alternatywa. Ku­
by dotyczy to jednak w mmi­
malnym stopniu, jako że w 
ka3dym przypadku. i na każdą 
okoliczność posiadam11 w!asna, 
narodową wersję twórc"ości 
wystarczająco atrakcvjnq, · alJy 
konkurować z ekspansjq USA. 
Udowodnię to vo kolei: 
Otóż są na 'wiecie tylko trzy 

kraje, które wyksztatcUy vi 
ciągu lot pewien rodzaj muzy:<i 
i pewien rodzaj tańc11 kolek­
t11wnego, k .tór11 sam w sobi• 
jest radością. Mowa o amery­
kańskim jazzie, brazylijskiej 
sambie i ku.ba k ~kiej koudze. 
Widzłal pan k~gę1 

- ówszem. 
- Gdzie? 
- W Hawanie !IA Dlatfonnl@ 

aamochodów. Jakaś fabryka 
wykonała dwa miesiące orzed 
terminem rocznv plan oroduk­
cji. więc aby to uczcić . cięża­
rówki wyjeżdżały na uli~ z 
roztańczoną młodzieżą. 

- Ano widzi pan! Nie ' t11i­
czyli samby tylko kougę, i<.torq 
majq UM krwi. Nie do poMyśLe· 

I 

- Zicoda. 
- Panu trudno io &roJUmf.e~. 
- Rozumiem. 
Pomyślałem o ludziach. któ­

rz.y obsłu~ują winde w hotelu 
„Lincoln", o barmanach, którzy 
tkwia chwilowo bezciynme za 
bare1r. ·- ich ręce. stare i mło­
de, wystukują · bezgłośnie skom­
plikowane kubai1skie takty. 
Nogi statecznych kobiet na 
przystankach poruszają sie w 
takt niesłyszalnej muzyki. Tak 
demonstrują radość. gniew. 
zniecierpliwienie. troske. 

- Kouaa je1t lepikiem na­
rodu - powiedział Julio Garcla 
Pin osa. 

- Takim jak 1ęzyk? 
- Si. Takim jak jęz11k 1>.iu-

pański w odniesieniu do ca­
liej Ameryki Łacińakie3, która 
poprze~ladana jest niby a•ani­
cami, ale 111 to jed11nie arrmic• 
polit11czne albo granice umow­
ne. 

4. 

Historia dowodzi, t. na kon­
tynencie łacińskim możliwe !cit 
to. co niemożliwe ;est na przy. 
kład w Europie. Simon Bolivar, 
ojciec południowo-amerykah­
skich ruchqw powstańczych, 
burzył itranice I całe życie ma­
n:ył o rjednoczeniu wszrstkich 
narodów posłu.&ujących 1i4 M-

1;1kiem hł•zi>ań•kłm na Clrugłej 
półkuli. Bezpośrednio przyczy· 
nil 1ię do oowstania pięciu nie­
podległych państw: Wenez\Jel!. 
Kolumbii, Ekwadoru, Panamy l 
Peru. W 1819 r. Simon Bolivar 
został pierwszym prezydent.er.­
Kolumbii, zał w 1825 raku zo.. 
•tał prezydentem kraju. który 
nazywał 11, Republika de Bo­
livar czyll Boliwia. a który 
wziął nazwę od jego imienia. 
Wspierał walki WYZWofe1'1cze w 
Argentynie, Urugwaju i w 
Chile. Był Nap_oleonem Ame:::y­
k! w tym- sensie, że ten pierw­
szy chciał podobno zjednoczyć 
Europę - temu drugiemu Jed­
nakże mis.la jednoczenia Hisz.­
panoamerykanów udała sie w 
dużo większym stopniu. 

Simon Bolivar był i jest wzo­
rem dla wszystkich wielkich 
rewolucjonistów latynoamery­
kańskich. Życiorysy Raula i 
Fidela Castro, Che Guevary, 
Fonseci, a , wcz.eśniej takiegc 
na przykład Jose Marti czy 
Augusta Cezara Sandino do złu· 
dzenia przypominają wie1k1e 
losy Wenezuelczyka. Nieustan· 
na walka, emigracja, uciecz.· 
ki. sekretne powroty, konspira­
cja i działalność w podzi.emiu. 
nade wszystko zaś wizja n ie­
zawisłe)!o. solidarnego, zwia za­
nego przyjaźnią i wspólną ra· 
cją stanu kontynentu, który 
mógłby przeciwstawić się ko­
lonizmowi z północy - po\vta­
rzają slę w każdym z nich jak 
refreń. 

Powtarza sie takie o;ceneria 
- statki ·rebeliantów krążące 
pomiędz.v wyspami karaibskimi, 
albo posuwające s1e W'Zdłuż a­
me r ykanskiei<o wybrzeża w ó· 
czekiwaniu na stosowny mo· 
ment. Powtarzają się słowa 
Che Guevara mawiał i pisy·vał 
do swoich kubań>kich towarzy­
szy broni: 

- Hasta la victoria. siempreJ 
- zawsze aż do Z\\yci~stwa. 

Była to trawestacja słow Bo­
livara: 

- Andar hasta wencier l 
:Marsz aż do zwycięstwa! 

Ameryka Łacińska jest kon­
tynentem trudnym i zróżnico­
wanym politycznie. ale ooszcze­
gólne jej kraje łączy wspolny 
język, wspólne dziedzict;vo kul­
turalne i świadomość wspólne­
go losu. Udowodn,lj to właśnie 
rewolucjoniści i Simonem Bo­
livarem rta czele dzięki ~emu 
można powiedzieć. że mimo li­
cznych klęsk żadna amerykai1-
ska rewolucja nie była prze-
1trana. 

5. 

Polak fest zdumiony wagą, 
jaką orzykłada sie tut111j clo 
ku ltury i świadomością. ia k 
wiele ·id n i ei lalezv. Taniec i 
muzyka ludowa. TJ,P.CZ Edzie in­
dziej błaha. urasta na Kubie 
rlo ran~i problemu naj'ń<yższej 
wagi. Tak jak są robocze nie­
dziele. tak każda sobota ic:st 
dniem wypoczynku i rumby 

- (sabado de rumba~ Na ulicacJi 
skwerach, w muzeach l świetli­
cach huczą hębny, za'.'.odzą 
saksofony i tr.ąbki a tłum al· 
bo śpiewa, albo pląsa I jest 
szczęśliwy. 

- Pan wspomniat o domir.J-
CJi amerykan.~kiego jazzu 
ciągnie wiceminister Espinos~ -
Proszę Jednak zauważy,< .a?c 
wiele :awdzięcza on •"i;t i-;om 
lrodkowo- i poludntowoame­
r11kańskim oraz kubańskiej. bra­
zylijskie3 i argentynskie1 rieLo­
'clyee. Tango w równym stop­
niu podbilo Nowy Jork. _!11!: 
foknrot Buenos Aires. Jest więc 

. muzyczna alternatywa. A!.>. po· 
mówmy teraz o filmach. 

- Właśnie. 
- WidziaZ pan, ;akie kol.e;ki 

są przed kinami w Hawanie? 
:Myślę o naszych rodz~ri.nvch, 
kubańskich obrazach, o ta .~ie j 
n.a przykład komedii „Un11 no­
ria para David'', 

- Tłok - przyznałem. 
- Większy niż na jakiejkol.-

wiek komedii francuskie<· czy 
amerykańskiej. I nie jest to 
wy3ątek. Spo!ecwństwo prz:i­
ehodzt tlumnte na każdy ku­
banski film, możemy w: ęc r,o­
wiedzieć. że widownia udzielu 
nam finansowego i moralneyo 
wsparcia, że ma do nag wu.­
fanie. 

- Którego nie wolno za-
wieść. 

- W tadnum wypo.dku! 
Chcialb11m w ogóle zorientow11~ 
pana w historii i 1pecyfice na­
sze; kinematografii, a dopiero 
później ustosunlcowa~ si(> do 
pańskie; hipotez11 o elctpansj1 
filmów p6lnocnoaml!r1Jkań­
'kich. Ot6i, najkrócej mowiqc 
historia kubańskieoo fi!mu za­
częła się jeszcze w ubieglym 
wieku. 

C.D.N. 

• 

Pr aha 
TOMASZ ZARZVCKJ 
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NIE BĘDZłE TO RELACJA Z SALI SĄDOWEJ 

bowiem ni• o tani, 1ensację ml chodzi: zamierzam jedynie zwr6-
cl~ uwag• na ł• niezwykle bulwenuJ!l~. ·a tak okrutnłl działal­
ność przestępcllł. Oci czatu do czasu czytamy w prll3ie codzien· 
nej, t. %łapano cwałciciela, zlikwidowano najk• gwałcicieli lub 
so.stal ujęty kolejny „wampir". Teio rodzaju doniesienia budzą 
dreuczyk emocji u czytających i bodaj na chwilę pozwalają im 
ty~ w przekonaniu, te łch żony, córki ery 1lostry mogą spokojnie 
chodzi~ po ulicach. Ujęcie gwałciciela czy zatrzymanie wampi­
ra" nie likwiduje problemu. .Milionowe miasto, jakim "wkrótce 
stanie si' Łódt, jak kaida wielka metropolia ma swój wcale 
nie tak mały, margines, z którego WY\\•odzą się owi zb~czeńcy 
posługujący się nożami, pięścią czy metaJOWl\ rurką owiniętą w 
g~ze,~ę. Ostatnio. w dzielnicy ~atuty zat~zymano kolejnego „wam­
pira , który kroił brzytwą posladki kobiece. Szaleniec? Zapewne 
choć o jego stanie psychicznym wypowiedz:ą się naukowcy _: 
specjaliści i wówczas zapadnie decyzja czy faceta skazać na ·od· 
•lad-kę czy zamknąć w szpitalu dla psychicznie chorych. 

Na dobrą sp:awę, czyż n ie jest chory ten, kto gwałtem sta­
ra 1ię ~aspoko1ó- swoje popędy płci owe? I to w sytuacji, k!edy 
wcale me trzeba wielkich wysiłków i :z:ab!egów, by znaldć par­
tnerkę, która ochoczo i dobrowolnie zgodzi si• dzielić z mężczyz-
ną nie tylko jego pieniądze, ale i łoże? "' 

Tak '\\"ięc mamy „wampira" z Bałut, z największej dzielnicy 
l.A>dzi, która w przeszłości słynęła z wielkich cwaniaków, odwai· 
nych złodziei, wyra:finowanych morderców. Ale wydawałobv iię 
ie odeszli onł w przeszłość wraz z tamtymi Bałutami, o których 
dzU jpiewa się jedynie w piosenkach poclwórkowych. Niestety, 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Lubieżnicy 
zła tradycja poz~tała. W Prokuraturze Rejonowej dla Dzielni· 
cy Łódź-Bałuty udostępniono mi do wglądu akta dotyczące roku 
1985, a ~raktujące właśnie o „czynach lubieżnych". Jest tego spo­
ro. Pode3rzewam, że w innych dzielnicach jest podobnie. A więc 
czy tego ty~u pn:estępstwa wykazują tendencję zwyżkową? Czy 
1ą to jedynie spoi;adycine przypadki? Na to pytanie postaram 
się odpowiedzieć. słowami ludzi najbardziej kompetentnych, bo 
Prokuratora ReJonowego dla Dzielnicy Łódź-Bałuty ZDZISŁA­
WA PAWŁOWSKIEGO i jego zastępcy ARKADitiSZA DYNOW­
SKIEGO. 

TERAZ O PRZESTĘPSTW ACH 

Oto 3 stycznia 1985 r. zgłosiła się do DUS\V Łódt-Bałuty 
dziewczyna, nazwijmy ją Agnleszi<a A. i powiedziała że na uli­
cy Limanowskiego 23 trzej mężczyźni kazali się . jej 'rozebrać, a 
potem dokonano na niej g·..,·altu. Przy tym została poturbowana. 
D? ~ego w ubikacji. Zaraz jednak pojawiła się Monlka O. i 
osw1~dczyła, i~ to„ona tak urządziła tę ździrę, bo przyłapała ją 
z męzem w ub1kacJ1 na korytarzu i do tego gołą. 

Od razu wi~c mamy dwie relacje, potem dochod.t.I jeszcze trze­
cia, op~wiedziana przez męża Moniki O. Agnieszka A. twierdzi, 
że u zbiegu Zachodniej ł Limanowskiego zaczepiło ją trzech męż­
czyzn i. z~pytali czy nie wypiłaby. Owszem, ale ma tylko stow­
kę. Wz1ęh„ Pot.~m wprowadz.ill ją na klatkę schodową. na 1I · pi~­
tr?• do u?1kacf1 .. Jeden dał Jej po buzi, by wiedziała, te są lud:t­
mi po·,..-am?nu l mają poważne zamiary. Kazali .!ię jej rozebrać. 
J_e~en z. nich prób()\Vał odbyć z nią 1tosunek płciowy, ale mu 
się to nie udało, bo ciągle się kręciła l broniła 3ak mogła. W 
tym czasie ktoś zaczął się dobijać, a po otwarciu drzwi okazało 
się, :ie to właśnie tona Jarosława O., która od razu zaczęła okła­
dać Agnieszkę A. pięściami Następnie zaprowadziła na milicję. 
Zatrzy~an1y Jarosław ?·• rocz."li.k 1965, niepracuj!lcy, mający 

to.nę i dz1ecKo I. utrzymuJący się n,e wiadomo i czego, przedsta­
wił swo~ą we~Ję zdarzenia. Otót. tego dnia wraz z żoną Moni· 
ką p::yJe~qal eto swego ojca na ulicę Limanowskiego 25. Ale s'.ę 
nuaz:1ł, :-nęc wyszedł na ulicę i tu .spot.kał kolegów. Wypili bu­
telkę wina, bo koledzy byli w towarzystwie jakiejś dziewczyny. 
Pote.-n poszli do ubikacji i powiedzieli, by dziewczyna się roze­
brała. Ona się rozebrała bez protestu. Ale koledzy nagle wyszli a on 
~ostał sam z nagą nieznajomą. W tym momencie wes:da' jego 
zo'.na. On, Jarosław O., wcale nie próbował odbyć z tą dziewcz.y­
ną. stosun~u. ~awet _jej nie dotknął. Ale kobieti' są zawsze podel­
rzl1 we, więc zona .się wnerwiła i dała tej nieznajomej po bazi, 
potem zaprowadziła ją na milicję. 
Zmienił jednak zeznanie i zaczął twierdzić, te idąc na piętro 

zobaczył w ubikacji dwóch swoich kolegów i jakąś golaskę. 
- Co wy tu robicie, mnie wszyscy tu mają: - miał zawołał 

~ kaz~ł się dz.ie"."cz:ynie ubrać. Al~ nagle zjawiła 1ię jego żona 
1 daleJ wszystko nyło tak jak w protokole. 
Oględziny lekarskie stwierdziły, że Agnieszka A. Jest dziewi~ 

cą. Jest uczennicą kla.sy II zsz. 
A oto inna sprawa: 1 lutego 1985 r. około lCl .00 rano do m:esz­

~r:nia, gdzie ~najdowała s:ę Il-letnia Maria · Z. przyszedł kolega 
Je.1 bq1ta Dariusz S. Maria Z. była sama. Dariusz S. i;musił ją 
do wypicia niewielkiej ilości alkoholu, po czym wciągnął dziew· 
cz.ynkę do łazienki... Kiedy zaczęła krzyczeć, przestra.szył się i 
uciekł. Dariusz S. ma lat 19 i jest uczniem klasy trzeciej ZSZ. 

Trz~ci prżykład: Piotr K. rocznik 1961, kawaler, pracownik 
Łódzkich Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil'' 21 kwietnia 
l9S!'i r. pił wódkę razem :z. trzema koleżc:.nkami z pracy. Była 
godzina dość późna, bo prawie 22.00. Najpierw pół litra, potem 
następne pół. Wkrótce dwie panie po\vlokly się do domów, a 
P:otr K. został z trzecią, nazwijmy ją Haliną S. Według oninil 
koleżanek Halina S. była „bardzo pijana". Piotr K. ma lat 24 
Halina S. 30. On kawaler, wykształcenie podstawowe, ona mę~ 
żatka. Pracowali razem I Piotr K. t\vierdzi, że bez pamięci i bez 
wzajemności kochał Halinę s. od dawna, od pierwszego jej spot­
kania. Teraz szli zataczając się w kierunku ulicy Aleksandrow­
skiej. W pewnym m-0menc!e Piotr K. objął Halinę S. i zaczął ją 
całować. Ona go odpychała. Wtedy ją przewr6cił, wybił dwa 
przednie zęby, zakrył usta ręką. Drugą pościągał z niej bieli?.· · 
nę ... Ale Halina S. nadal broniła się i zaczęła krzyczeć. To wy­
prowadziło Piotra K. z równowagL Wyjął scyi;oryk ! zadał nim 
k ilkakrotnie ciosy. Halina S. długo leżała w krzakach i jęczała. 
Znalazł ją przygodny przechodzień. 

Kolejne zdarzenie: gwałt zbiorowy. 4 l!pca 198~ r. Janina B. 
powiadomiła milicję, że przez trzy dni była gwałcona przez 
trzech mężczyzn w mieszkaniu niejakiej Jolanty B. na jedn~j z . 
b · łuckich ulic. A było to tak: 28 czernrca 1985 spotkała sfę ze 
s ·;o!mi koleżankami Honoratą G. i Anną K. Ta ostatnia popro­
siła, by Janina B. odebrała jej zegarek od i:egarmistrza i w tym 
celu wręc"lyła jej 1.000 zł. Janina B. pojechała więc na uEcę 
Rydzową I zegarek odebrała Ale dor. z:edl do niej Ryszard M., · 
zaciągnął między bloki, tabrał zegarek a z torebki l.000 zł I 
dla pewności strzelił w buz'ę Potem zaciągnął ze sobą na przy­
stanek pn.y Traktorowej. Tu spotkali Sławomira K. i kupili 
wódkę . Wkrótce dołączyło jeszcze trzech kumpli. , 
Sławnmir K. i Ryszard M. pojechali do mieszkania clotkt Sła­

womira K. - Jolanty B. Po drodze kupili kolejną butelkę wód­
ki. W mieszkaniu ciotki zastali Tomasza P. Zrobiło slę wesoło. 
Pili, tańczyli, śpiewali. Był z nimi syn Jolanty B„ 7-letni Arka­
diusz. W pewnej chwili Tomasz P. zaciągnął Janinę B. do dru­
giego pokoju i przewróciwszy na kozetkę zmusił do odbycia z 
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nim lłolunku płcloweio. Potem kolejno pałcłll '' Jly1zard u. 
l Sławomir K. Zacrozlli tet, ie Jejll tylko spróbuje ucieka~. to 
jia pokroJ'l tyletkia na plasterki. Dla pewnołct podarli na niej 
ubranie. Obecna w mieszkaniu Jolanta B. przyjmowała te jako 
coj całkiem naturalnego. 

Zabawa wtdclwie, mimo upływu czaau - a był to jut trucł 
dzień - wcale nłe zamierała, a wręcz przeciwnie. Jolanta B. w 
pewnej chwili postanowiła uświadomić swojego syna, 7-letniego 
Arkadiusza. Przyprowadziła 10 1 kazała aby po kolei demonstro­
wali aprawność 1eksualną na Janinie B. Chłopiee przestraszył sit: 
nie na :tarty I uciekł z krzykiem. 

Po trzech dniach Janinie B. udało 1lę jednak uciec. Stało sitJ 
to w momencie, gdy wszyscy wyprawili się po wódkę, bo nie 
było jut co pić. Uciekła do 1wojej przyjaciółki i tam pn.e.z 
kolejne trzy dni siedziała cichutko, bojąc s!ę zemsty. 

W tej sprawie są niezbędne pev..-ne wyjaśnienia: otót Toinan 
P., rocznik 1969, już siedział trzy lata w ~ryminale, a po wyj­
ściu n ie podjął żadnej pracy Ryszard 1\1., roczn ik 1956, także ma 
1.a sobą dwa lata więziennego st.1iu i także n ie pracuje. Sławo­
mi.r K., roc:::nik 1963, n!epro.cujący, rozv;odnik, mający dwoje 
dzieci. 

Kolejny gwałt: lfl sierpnia 1985 r. okcło godziny Hl.OO do swo­
jego domu na Bałuta<!h wrcdła Zota L . Niestety, klucz nie ob­
racał się w zamku, pev,-nie coś s ię zepsuło. Zofia L. upukała 
więc do Sl'\Siada, Wojciecha N., kawale:·a, pracującego jako maga'­
zynier ·v Zakładach Artykułów Technicznych. Pamiętała bowiem 
piosenkę, w której się mówiło, j ak to dobrze mieć ~ąsiada, co to 
zawsze pomoże i wyciągnie z największej biedy. 'Wojciech N. 
owszem, był chętny, ale zamiast wy.ciągnąć ją :i: jej biedy, 
wciągnął Zofię L. do swojego mieszkania i zatkawszy dłonią jej 
usta, przewrócił na tapczan każ.1c jej rozbierać si<: i to szybko. 
Tu przygroził, ja:.'!( to w takich przypadkach trzeba. Ale Zo!ia 
L. nie usłuchała. Tego już bylo dla Wojciecha N. za •riele. 
Szybko i bez ceregieli zdarł z niej ubranie.I choć, jak twierdzi, 
broniła ai~ jak tylko umiała, zgwałcił ją. 

Zofia L. była dziewicą, co zapewne zaskoczyło Wojciecha N. 
W śledztwie uparcie twierdził, te to Zofia L. była inicjatorką 
tego ~ZY8tkiego, ie sama go do tego .namówiła, a taraz mści 
1ię. 

I na zakończenie jeszcze jedna sprawa ~ tego rejestru. Oto 
w końcu listopada 1985 r. na ulicy w grodku Łodzi, do pani do· 
ktor Karoliny T. podszedł niepozorny, młody człowiek i odsła­
niając noly płaszcza wystawił do jej oceny swoją męskość. Jed­
nocześnie zapewniał kobietę, te mimo, iż natura poskąpi­
~a mu wzrostu, to przecież nie zapomniała o rekompensacie, któ· 
rą właśnie demonstruje. Ona z kolei, pewnie w zdenerWO\Vaniu, 
ode7:Wała się do kurdupla słowem publicznym. Ale Jan W. nie 
dai 1Się odstraszyć. Nadal proponował Karolinie T. swoje usługi. 

I tak przekomarzając się dotarli do domu, w którym miesz­
kała pani doktor. Tu jej z pomocą pospieszył ojciec i sąsiedt!. 
Ujęty Jan W. znalazł się w gmachu organów ścigania. Teraz cze­
ka na rozprawę. 

KILKA REFL~KSJI 
' ! ' • • ' ' • ,' -"' :.· ',I ~ ! „ <o 1' •, 

Przypatrzmy się terai tym przestępstwom nie odd,.:ielając lch 
od calej otaczającej j'ę, otoczki. to znaczy nie wyrywając i: wa­
runków, w jakich zostaly dokonane. 

\\.'ięc po pierwsze: alkohol We wszystkich przytoczonych przy­
padkach alkohol był .swego rodzaju katalizatorem. Pod jego 
wpływem lubieżnicy czy gwałciciele dokonywali swoich naga11-
nych czynów. Wiadomo, że w Polsce niczego / „biez wodki nie 
roz.bieriosz", toteż picie stanowi nieodlączny atrybut 1 więk:izości 
przestępstw w ogóle, a jeśli cho dl.i o czyny lubieżne. \ czyny nie­
rządne jest niemal warunkiem koniecznym. 

Po drugie: z reguły przestępstwa tego typu zdarzają się .wlród 
ludzi o niskiej kulturze, czi:sto nigdzie niepracujących. nlE'kle­
dy będących w przeszłości w konflikcie z prawem. Piszę oplerajac 
się na przytoczone wyżej pnykłady, które są najlepszą t~go ilu· 
stracją. 

Po trzecie: w wi~k.szośct ·~ to ludzie młodzi, których tycie 
dopiero się zaczyna, którzy :tnaletli s!' zaledwie na 1tarcie do 
swego najtrudniejszego maratonu, jakim jest byt na tym najpię· 
kniejszym ze światów. Niektórzy z nich przegrywają już w przed­
biegach, trafiają do więzienia zaledwie się opienywszy. I tam 
otrzymują. edukację, jalt:ej nie moź.e zagv;arantować im żadna 
normalna sz.kóła. 

P-0 czwarte: w wię'kszości 1ą to osobnicy pozbawieni wyobrai­
ni, dz.iałający nak.a,_em chwili, nie zastanawiający 1ię nad 
konsekwencją swojego czynu. Najtrudniejszą ze sztuk - powie­
d,iał ktoś - jest aztuka przewidywania. Niestety, cl ludzie lll 
pozbawieni tej szlachetnej umiejętnosci. 

l wreszcie po piąte: człowiek, który domaje roz.kos:z.y jedynie 
wtedy, gdy zadaje ból drug;emu człowiekowi, jest osobnL'dem o 
skr7.ywionej psychice. 

Nasze prawo stanowi: Art. 168 paragraf 1. Klo przemoc~, crotb~ 
be~pra.wną lub podstępem doprowadza inną osobę do poddania 
się czynowi nierządnemu lub do wykona.uia ta.kiego ciynu, pod­
l~ga karze pozbawienia wolności od roku do lat 10. paragraf %. 
Jeżeli sprawca działa ze szczególnym okrucieństwem albo dopu· 
szcza. się zgwałcenia wspólnie z innymi osobaml podlega ka.rze 
pozbawienia wolności na czas nie krótszy od lał 3. 

Tu należy WYjaśnić, co to jest „CZ7Jl nierządny". Otół "PoJęcte 
czynu nierr.lldnego obejmuje zarówno normalny akt 1p6lkowa­
nia Jak i inne czyny mające na celu zaspokojenie popędu płcio­
wego lub podniecenie pobudihvoścł w zetknięciu 1 ciałem inncJ 
osob:r (np. dołykanie organów płciowych}". 

W rozmowie z Prokuratorem Rej<>nowym dla Dzielnicy Łódt 
- Bałuty ZDZISŁAWEM PAWŁOWSKIM oraz z jego zastępcą 
ARKADIUSZEM DYNOWSKIM dowiedziałem się, że jejli cz.yn 
lubieżny lub czyn nierządny został popełniony na osobie, która 
11ie ukoflczyła jeszcze 15 lat, prokurator wszczyna postępowanie 
z urzędu bez względu na to, czy o czynie złotono zgłoszenie czy 
te± n!e. I nie jest tu ważne, czy to była przemoc, czy poszkodo­
wana sama była itroną proponującą. W tej aytuacji osoba doro­
sła uczestnicząca w akcie płciOVl-'Ym ponosi całkowilal odpowie­
dzialność. 
Zupełnie inaczej prawo traktuj osoby mające ukończo~y 

15 rok życia. Jeśli za zgodą obojga partnerów odbywają 11' 
między nimi kontakty płciowe, jest to już ich sprawa prywat­
na i organom ścigania n ic do tego. Prokurator wkracza jedynie 
wówczas, gdy zostanie złożony wniosek, że wobec osoby niepeł­
noletniej (tzn. po ukończeniu 15 roku tycia a prr.ed osiągni~iem 
18 roku) została zastosowana przemoc, podstęp lub poddano ją 
czynowi nierządnemu doprowadzając ją do stanu nieprzytomnoś­
ci. Taki wniosek mogą złotyć rodzice pokn.y~dzonej lub jej 
prawni opiekunowie. To jest podstawowy warune-k do wszczę­
cia dochodzenia. 

Obaj prokuratorzy byli zgodni, te ni• wazy1tki• tego typu 
przestępstwa trafiają do organów ścigania. Trzeba przecież brać 
pod u~ag~ fakt, ii ni •. nie żyje w izolacji ł ujawnienie zgwał­
cenia nie jest niczym cnwalebnym ani nie przyno11 zaszczytu. Lu­
dzie boją się takte samej procedury dochodzeniowej, to znaczy 
przeraża . ich roimowa w prokuraturze, sama rozprawa sqdowa, 
w której uczestniczy spora grupa osób, choć z reguły odbywa 1ię 
to przy drz ~lach zamknii:tych. Stalo się • nieszczęście, trudno, ale 
po co rozgłos. Chyba, że poszkodowana zaszła w ciąię i trzeba 
z prokuratury uzysk ać zez.wolenie na usunięc!e niechcianego 
płodu. Dlatego td na moją pytanie, czy tego rodzaju pr7.estęp­
czo~ć na Bałutach wykazuje tendencj~ 'Zwyżkową, uzyskałem od­
powiooź, że st atygtyczn\e tak . Otóż w ro-ku 1964 takich przy­
padków zarejestrowano 1 O, a już w l 985 r. aż: 17, Są to wszystko 
przypadki z;;:łoszone. A ile było nie zgł~wnych.? 
Przystępując do pisania niniejszego tek5tU n!e zamierzałem n!­

kogo straszyć. JednalHe nie motna udawać, te nic się takiego · 
nie dzieje, i że miasto jest oazą 11pokoju. Czujno~ć na pe\\'llO 
nikom·.i jeszcze nie zas:o:kodziła, a wielu oszt:;zędzila rozczarowań i 
uchroniła ich od tragedii. Więc bądźmy czujni. 

• .. ·- ~ 

Stać w bramie 
. . 

. . . . -
' „ ' > ~ • • • „ • • . . 

Bramy •• rótne: cieżkie ku- mocna jeszcze. Dbam o nią, 
te. żelazne. niejednokrotnie bo­
J!(ato zdobione i proste, drew­
niąne, sklecone z kilkunastu 
desek. Ba. sam otwór w mu· 
rze prowadzący na podwórzl!, 
tel nosi dumną nazwe brar.1y 

Dziś sparo bram pozl.lstało. 

choć rzadko są zamykane na 
noc, niejednokrotnie mocno 
zdewastowane. to Jednak sta­
nowią dla ludzi mieszkających 
w budynkach 1 nim! wa±ny 
element ich życia. Widzimy 
często stojąc~ w bramach grup­
ki ludzi. Stoją be~ wzdędu na 
porę roku 1 porę dnia. Stoją 

młodzi I starzy, prawie ut\\:su 

męiczyfni. Stoją typy spod 
eiem..."lej lo(wiazdy l apokojnl, ' 
szanowani ludzie. 

Po eo tak stoją? 

Rano męczeni kaoem rłdą 

sie do swoich bram. omówić z 
kolcsiarrd przebieg kolejnego 
pasożytniczeli(o dnia. Postoją 

trochę, połażą od bramy do 
bramy. Po 13.00 najukochańszej 

ich aiodzinie strzela w bramie 
kilka jaboli. poprawia czymś 

mocniej~zym, Prześpią się tro­
chę. powłóczą po mieście. a 
czasem w pijackim widzie na­
wet popraci.lj!ł. Gd~· Alę śc:emni 

znów zajmą posterunki "" 
swoich bramach. 

Spędzaj" w bramach niefe· 
dnokrotnie całe dni także lu­
dzie spokojni. nie mający nie 
wspóln':!i:io z ·nierobami l chuli­
gan&ml. Stoją często aanotnie, 
czasem r. kolegami. rozmawial:!ł. 
idą do domów i po chwili wra­
cają. Co ich tak ciągnie do 
tych bram, do widoku zasmro­
dzonej spalinami ulicy. Dla­
czego w nich godzinami 1toją? 

W jednej z bram stał !&­

motny. starszy nll:żczyzna. Pa­
lił papierosa ! wpatrywał się . 
nieruchomo w okna kamieni­
cy 1tojącej po ąrugiej stronie 
ulicy. Pod~zedłem do niesto. 

- Ma pan zapałki! 

Spojrzał na mnle jak na m­
truz..a I podsun(\ł ml pod nos 
zapalonego papierosa. 

- Odpal se pan od mojego. 

- Dziękuję. Straszne kołki 
teraz robi,. 

On 1tał niewzruszonT. majl\C 
najwyraini~j dość mojego to· 
warzystwa. 

- Dlugo pan tu atol? 

Odwrócił się. Twarz miał po­
orana licznymi zmarstczkaml, 
a rece spracowane od ciężkiej 

fizycznej roboty. W jego oczach 
tauwatyłem zdziwienie. 

- Po co pan mnie o to l'Y• 
tau? Kogo to może obchodzić? 
To moja sprawa. 

- Mnie to Interesuje. 

- Pewnie pan 1 prasy, u 
takt doclekliwY. 

- Zaadł pan. Więc 1ak od· 
powie nll pan na to i na kilka 
innych J'.)ytań. . 

St.arszy męt.czyzna 

spokojnie papierosa. 
dopalał 

- Powiem panu. Czemu 
miałbym nie Powiedzieć. 1 tale 
nie mam dzisiaj do kogo gęby 
otworzyć, Stoj4 w tej bramie 
już kllkadziesiat lat. Jeszcze 
przed wojną 1tałem. Nie sam 
tak jak dzisiaj. tylko z kole­
gami, ba nawet :r; rodzinami 
Sił) stało. Wieksr.o§ć już nie ty­
je. Kledyj to panie była bra• 
ma. piękna brama. nie to. co 
teraz. To jut. Je•t rudera, ale 

Wiele razy własnymi rękoma 

ją naprawiałem. Przed wojn~ 

to kwitło w bramach tycie to• 
warzyskie. Spotvkaly s!e całe 

rodziny. Wie. pan. w domu 
ciasno. dzieciaków kupa. to 
wychodziło sie przed bramę 

porozmawiać z sąsiadami o ro· 
bocie i w ogóle o · życiu. W 

-niedziele człowiek wkładał bia­
łą. •wietą koszulę. odświętny 

garnitur i rano jut był w bra­
mie. Później nło się razem do 
kościoła. na 1pacar. na piwko. 

- Było to 1ympatyci:ne. ale 
przeminęło. 

- No. nie tale 1zybko.. Jesz­
cze parę ładnych lat po wojnie 
spotykaliśmy się w bramię, 
Wie pan. byliśmy bardzo ze 10-

bą zżyci. Przyjaźniliśmy aię z 
sasiednimi bramami. Chodziliś­
my w odwiedziny nie do do· 
mow oc:.:ywiście • . tylko z bramy 
do bramy. Owszem były i ta­
kie bramy. których nie lubiliś­

my ł z takimi kontaktów się 

nie utrzymywało. My im nie 
wchodz.illśmy w paradę i oni 
nam te! nie. Czasem jakiś in· 
truz. który chciał na siłę wtar­
_.gnąć na ~sz teren. to i ober· 
wat. bo wie pan ludzie są róż. 
ni, spokojni i agresywni. al~ 

swojego bronią jadnakowo i' 
jedni, i drudzy. Później przy• 
siły inne ciasy. ludzie się p~ 

wyprowadzali. poumierali. młc­
dii mieli ciekawsze zajęcia od 
nas. 1dy byliśmy w ich wieku. 

- Ale przecież I dziś spoty. 
ka •i• młodych, ,ltOjclCYCh w 
bramach? 

- Owszem stoją, ale to •ia 
par.ie męty, szumowiny, tała· 

tajstwo cholera takie. Nieroby, 
ciągle pijane, szukają tylko za­
czepki i parę groszy na wódę. 
RŹyga to. w tę swoją bramę l 
tylko psuje' nam spokojn}·m lu­
dziom opinię. Panie jak ja wi· 
dz.i: te bandę w mojej bramie. 
to płakać m! się chce. Nie sto­
ję 1 ni.:ni. lde do domu i 
wspominam sobie jak to było 

kiedyś. Taka łachudra nie mia­
łaby prawa stanąć z nami w 
jednej bramie. 

- To znaczy. te kiedył były 
same aniołki? 

- No, nie, łobuzów też nie 
brakowało. Były takie ulice na 
Bałutach, że obcy tam nie miał 
czego 11zukać. Ale wie pan. to 
były 'inne łobuzy, mieli <.1w6j 
honor. !akiś tam charakter. 
Swojego nie ruszyli. A dzisiaj 
to !m wszystko jedno, nawet 
mnle by pobili za parę złotych. 

- Dlaczego więc pan stoi 
jeszcze w tej bramie? 

· - Wie pan, przyzv.'yc1aUem 
•i4 do tego. Lubie patrzeć. co 
sic dzieje na mojej ulicy. ob-
1erwować lud7.f. Stole tyle lat 
i widi:ę jak się wokół wszystko 
zmienia. A poza tym. to wie 
pan jak to jest. żona w domu 
gdera. w telewizji nic cieka· 
wego, to wole tu postać. spot­
kać sie z tymi. którz:y rrnen­
kaja tu tak lak Ja ładnych pa. 
re lat I pamiętają te dobre 
czasy. 

- Chciałby pan mieszkać w 
blokach? 

- Nte. nigdy. Przecie! w 
bfok11ch nie ma bram.. 

WITOLD LEWANDOWSK1 
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w6ch młodych pastuchów, nasto1atk6w w rozpadającym 
się gruch•cie, podrzuciło nas kawałek ł zostawiło cdzld 
tam w siąpiącej mb.wce. Potem atary facet, który ni•' 

, odezwał 1ię ani 1łowem - t B6g wie dlacze10 nu za• 
brał - podwf6zł nas do Shelton. Tam sterczał bezna-
dziejnie na drodze Eddie, przed r.grają gapiących •i• 

be:& ruchu przed siebie szeroko otwartym{ oczyma, niskich, sie­
dzących w kucki Indian Omaha, którzy nie mają dokąd Jecha~ 
ł nie mają nic do roboty, Drogę przecinały tory kolejowe i cy­
sterna na wodę z napisem „Shelton". „Niech mnie diabli" - po­
Wiedział Eddie r.e zdumieniem - „Byłem już w tym ll,liekie. To 
było przed laty, w czasie wojny, w nocy, p6:tno w nocy, gdy 
wszyscy spali. Wszedłem na rampę, żeby zapalić i to było w 
samym •rodku niczego i ciemnego jak piekło. I rozejrzałem się 
1 zobaczyłem napis „Shelton" na cysternie. W drodze na wy­
brzeże Pacyfiku każdy chrapał, każdy cholerny gnojek, a my 
staliśmy tam tylko parę minut, wrzuciliśmy coś na ruszt t dalej 
w drogę. Niech mnie diabli, pieprzone Sheltonl Od tego czasu 
nienawidzę tego miejsca!". A my sterczeliśmy w Shelton tak jak 
w Davenport, w Iowa, jakoś wszystkie samochody okazywały 
się wozami farmerów, a raz na jakiś czas. wozami turystów, co 
Jitst jeszcze gorsze; starzy m~żczyźni za kierownicą I Ich tony, 
które wskazują palcem widoki albo ślęczą nad mapami i opir.­
rają się m-0cno o !l1edzenie patrząc na wszystko podl'jrr.liwie. 

Zaczynało coraz bardziej mżyć i Eddie dostał kataru: był bar­
dw lekko ubrany. Z torby z żaglowego płótna wyłowilem weł­

niana koszulę w kratkę i on ją wciągnął na siebie. Poczuł się 

le;.1iej. Ja też sie prze7.iębiłem. W podłym Indiańskim sklepiku 
kupiłem pastylki do kaszlu. Wszedłem do budynku maleńkiej 

poczty sześć na dziewięć I wysłałem pocztówkę do ciotki. Wró­
ciliśmy na starą szosę. Przed nami „Shelton", napis na cyster­
nie. Rock Island majaczyła przed nami. Mlgnt:łY jaśniejące pla­
my twarzy pasazerów pulmana. Pocią( z. eyklem przeciął rów­
ninę zdątając w upragnionym przez nas kierunku. Zaczynało co- . 
raz mocniej padać. 

Wysoki l chudy facet w kapeluszu kowbojskim o niewielkim 
rondzie zatrzymał samochód po niewła~ciwej stronie ulicy l pod­
jechał do nas: wygladał na szeryfa. W duchu prz..vgotowywallś­
my rnbie odpowiednią historyjkę. 'Podjeżdżał powoH. „Chcecht 
~w: chłopcy gdzieś dostać, czy tylkc> sobie jedziecie ot tak?" 
Nie zrozumieliśmy jego pytania, a było to cholernie dobre py­
t:;m:t'. 

,,.-\ eo Jest"" - 1pytall~my. 

„Taaa. Mam taki mały namloclk cyrkowy rozbity kilka mil 
1tąd i "zukam jakichś chętnych do roboty chłopaków. którzy 
chcieliby zarobi6 sobie parę dolców. Mam koncesję na ruletkę 

1 na „drewniany pierścień", wiecie, taki. w którym rozrzucMz 
lalki - i- łap swoje szczęście. Jeśli chcecie chłopcy dla mnie 
pracować, to dostaniecie trzydzieści procent". 

„Mieszkanie t wyżywienie?". 

„Możecie dostać łóżko, ale nie wyżerkę. Będziecie musieli jeść 
w mieście. Trochę sobie popodróżujemy". Zastanawialiśmy się 

nad tym. „To dobra okazja" - powiedział i czekał cierpliwie na 
na!.zą decyzję. Czuliśmy się głupio i nie wiedzieliśmy co mu od­
powiedzieć, a przynajmniej ja nie chciałem ładować się w ten 
interes z namiotem. Cholernie się spieszyłem, żeby się rlostać 

do ekipy w Denver. 

Powiedziałem: „Nie wiem. Jadę tak szybko jale tylko motll­
"''e 1 nie wydaje mi się, żebym miał na to c:r;as". Eddie powie­
d;.iał to samo i stary machnął ręką, niedbale powlókł się z po­
V1rrotcm do swojego samochodu l odjechał. I to było to. Po­
śmialiśmy się z tego trochę nawijając jak to dalej z nami bę­
dzie. Przed oczyma miałem obraz ciemnej nocy w kurzu równi­
ny · 1 twarze rodzin t Nebraski wędrujących gdzieś po okolicy, 
ze · swoimi różowiutkimi dzieciakami gapiącymi się na wszystko 
z nabo7.nym lękiem i wiem, że czułbym się diabłem nabijając 

ich w butelkę tymi tanimi trikami pod namiotem. T diabelski 
młyn, który obraca. ~ię w ciemnościach równiny t pożal się Boże 
smutna muzyka karuzeli ł ja, który chcę dopiąć swego l będę 

spał w jakimś wagonie do przewozu macior na łóżku :r; szorst­
kiego p'łćtna 'do pako~ania. ' 

Eddie okazał się roztrzepanym kumplem Z' drogi; ·Zabawny 
11laromodny wehikuł prowadzony przez starszawego gościa prze­
telepał obok nas; wehikuł zrobiony był z jakiegoś aluminium: 
kwadratowy jak pudełko - bez wątpienia domek na kółkach, 

ale dziwaczny, zwariowany, zrobiony domowym sposobem, do­
mek na kółkach z. Nebraski. Jechał bard:r.o powoli at zatrzymał 
się. Podbiegliśmy; staruszek powiedział, ie r,noże zabrać tylko 
jednego z nas; Eddie bez słowa wskoczył do środka I wolno 
się odtelepał, zniknął z pola widzenia I to ubrany w moją ko­
szulę w kratę No cóż, o dniu nieszczęsny, pożegnałem się już z 
koszulą, w końcu prźedstawiała dla mnie wartoś6 jut tylko pa­
miątkową. Czekałem w naszym kochanym, strasznym Sbelton. 
d!ugo, długo, kilka ~odzin i wciąż myślałem o tym, że noc za­
pada. W rzeczywistości było późne popołudnie, tylt że ciem­
no Denver, Denver, jakże ja się w ogóle dostanę do Denver? 
Miałem już zamiar zrezygnować i posiedzieć nad kawą, gdy za­
trzymał się zupełnie nowy samochód. nro~!arlrony przez młode­
go faceta Biegłem jak szalony. 

- „Dokąd jedziesz?". 

- „Do Denver". 

.:... „No, mogę cię zabrać sto mil w tamtą stronę". 

- „Wspaniale, wspaniale, ratujesz ml życie". 

- „Kiedyś sam jeździłem autostopem I teru zabieram ludzi 
po drodze" • 

- „Też bym zabierał, gdybym miał samochód". Tak sobie po­
gadaliśmy. a potem on opowiadał ml o swoim życiu, które nie 
było życiem specjalnie interesującym, a ja trochę sobie pospa­
łem i obudziłem się na przedmieściach Gothenburga, gdzie mnie 
wysadził 

Najwspanialszy rajd mego życia miał wkrótce nadejść; truck 
?:e skrzynią z tyłu, sześciu czy siedmiu chłopaków swobodnie 
rozwalonych 1 kierowcy, dwóch młodych blondynów, farmerów 
z Minnesoty. za biPrali każdą duszę jaka spotkali na drodze -
najoardziej uśmierhnięta. po~odna para przystojnych głupol! ja­
kich kiedykolwiek życzyłbyś sobie spotkać, obydwaj ubrani w 
bawełniane kosrnle I robocze. komb!ne70ny,' nic więcej; obydwaj 
o grubvch łapach ł gorących szerokich „jak się masz" 11śm!e­
chach na widok wszystkiei:(o co tylk() stanie na ich drodze. Pod­
biegłem, zapytałem „Jest tam miejsce?". Odpowiedzieli „Jasne, 
wskakuj, miejsce jest dla każdego". 

Nim znalazłem się na skrzyni, truck ruszył z rykiem; zachwia­
łem !i!ę, ktoś mnie złapał I wsiadłem. Ktoś podał butelkę ! 

resztką kwac-ha na dnie Szarpnąłem sporego łyka, w dzikim, 
lirycznym. mżącym powietrzu · Nebraski. 

,,Uuuuuaaach. Dajemy dalej". -- zawył chłopak w czapce ba­
seballowej na głowie, a oni wcisnęli ga:z grzejąc siedemdziesiąt 
i wyprzed?ili wszy~tkich po drodze „Jedziemy z tymi s11kinsy­
nami od Des Moines Cl faceci ni~c!zie nie stają. Raz po raz 
trzeoa wrzeszc~eć, że chce nam się lać, bo ja.k nie, to musi.n. 
lać w powieti:-ze I tri.ymać się bracie, •rzymać". 

Przy1rzałem się towarzystwu. Było tąm dwóch młodych chłop­
c~w. farmerów 1 Północne1 Dakot· w czerwonych rz.apkach 
h?..~.eoallm.>..vch '18 e:ł'>w!e. ro jest typowym kapelusz.em ch\op­
cnw - farmerów 1 PMnccnf'j O'lkoty .Tet'hall na żniwa· \eh sta­
r„ dał lm wolne. ?e-by snhi!' latem ?".aJndi na dro~ę. Bvło tam 
•c7 ,-iwót')'t mlf"lch rh rbhp:ilrflw .., rnia~t11 ~ Coli1mh1.1~ w Ohio. 
p 'l>"ar>P 1 "v:\•·14!! ur7.r1ni 7.ull e:t•me. pucz:c1ali do ws7.v~tklch 
oko ~Di<'w:i'l t mówili. *" latem je7d7.::i auto~topem po ca.łyrli 
Star>n~h .. J<>rh1erny eh L A „ - ~'Tt.eszez.elL 

„Co rn<i<'ie z.ami.11r tam robił'?". 

„Do diabła. nie mamy pojęcia. Co stę nr:tejmować" 

Da.lej był tam wysoki, chudy ~acet. taki piskorz., i:~.r·rv po­
trafi wywinąć się z każdej sytuacji. „Skąd jesteś?" - spytałem. 
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LeWem na skn)'nt tut koło niego: nłe motna było lłedzl~. 
łłiby nie wylecieć, bo nie było 1lę czego trzyma~. A on powoli 
odwrócił 1h1 w mojia 1tronę, otworzył usta I powiedział 
,.Mon-ta-na", 

Wre.zele był tam Mł11i11ippl Gene, • chłopcem, którym 1!41 
opiekował. Mississlppi Gene był niewielkim, ciemnym faceci­
kiem, kt6ry jefdzlł po kraju towarowymi pociągami, trzydzie­
stoletni hobo-wł6ci.ęga, ale wyglądał młodo, tak, że trudno było 
dokładnie powiedzieć w jakim był wieku. Siedział na deskach 
skrzyni z nogami skrzytowanymi po turecku, bez słowa zapa­
trzony w dal ponad polami, przez setki mil, ale w końcu w 
pewnym momencie odwrócił się do mnie I zagadnął: „Dokąd 

. jedziesz?". 
Powiedziałem, te do Denver. 
„Miałem tam siostrę, ale nie widz.lałem jej od dobrych kilku 

lat". Jego r;nowa była melodyjna i powolna. Był cierpliwy. Chło­
pak, którym się opiekował, to 16-letnl wysoki blondyn, też w 
łachmanach włóczęgi: t-o znaczy mieli na sobie stare ciuchy po­
czerniałe od sadzy lokomotyw, brudu bydlęcych wagonów i spa­
nia na gołej ziem!. Blondyn również siedział cicho i sprawiał 

wrażenie, ie przed czymś ucieka: wyglądało na to, :ie przed pra­
wem, po sposobie w jaki patrzył przed siebie 1 oblizywał wargi 
T.atop!ony w dręczących myślach. Chudy z Montany odzywał się 

do nich od czasu do czasu z: sardonicznym i domyśln,vm uśmie­
sz.l:ie'1l. N:e zwracali na niego żadnej uwagi. Chudy był uosobie-

JACK KEROUAC 

(3) 

(fragmenty) 
niem domyślnej podejrzliwości. Obawiałem się tej jep.:o pocią­

głej, zwariowanej, wyszczerzonej ~by, która otwarta wprost 
w moją twarz zastygała tak w wyrazie na wpół kretyńskim. 

,.Mas;i: jakąś forsę?" - s-pytał mnie. 
„Do diabła nie. Może wystarczy na polów~ę whisky E:·'1 ,,;ę 

dostanę do Denver. A co z tobą?". 
„Ja tam wiem gdzie mogę jej trochę podłapiJć". 
• .A gdz.ie7". 
„Gdziekolwiek. Zawsze możeu przyskrzynić faceta w ciem­

nym zaułku, no ni~'?". 
„Taaa, myślę, że możeu". 
„Jak naprawdę potrzebuję trochę forsy to ml wtedy wszystko 

wisi. Jadę do Montany spotkać się z ojcem. Muszę wyskoczyć 
z tego pudła w Cheyenne i jechać inną drogą. Te rąbnięte 

chłopak! jadą do Los Angeles". 
„Prosto?". 
„Prosto jak strzelił - jale chcesz jechać do LA to złapałd 

kurs". 
Zastanawiałem się nad tym; myśl, te mogę pruć przez całą 

noc przez Nebraskę, Wyoming rankiem przez pustynie Utah 
i najpewniej popołudniem przez pustynie Nevady i faktycznie 
dojechać do Los Angeles w czasie, który da się przewidzieć, 

prawie, że doprowadziła do zmiany moich planów. Denver. Też 
powinienem wysiąść w Cheyenne i skoczyć na poiudnie - 90 
mil do Denver. 
Ucieszyłem się, gdy dwaj chłopcy z Minnesoty, do których 

należał truck, zdecydowali się na postój w North Platte, żeby 
coś zjeść; chciałem im się przyjrzeć. Wyleźli z wozu i uśmie­
chnęli się do nas wszystkich ,.Lejemy" powiedział jeden. 
„C~s .coś przekąsić" - pawiedział drugi. Ale oni byli jedyny­
mi w ekipie, którzy mieli pieniąd1.e, żeby kupić coś do jedze­
nia. Poleźliśmy za nimi wszyscy do restauracji. prowadzonej 
pri.e.t same baby 1 rozsiedliśmy się dookoła nad hamburgera­
mi i kawą, podczas gdy oni rozłotyl! straszne Ilości jedzenia, 
tak jakby u mamusi w kuchni. Byli braćmi; przewozili maszy­
ny rolnicze :r; Loa Angeles do Minnesoty i zbijali na tym nie­
zły szmal. A w drodze na Wybrzeże zabierali wszystkich, kto 
tylko stał na szosie. Robili to jut po ra:r; piąty: mieli do dia­
bła i trochę cusu. Wszystko Im się podobało. Nigdy nie prze­
stawali się uśmiechać. Spróbowałem z nimi pogadać - taka 
głupia próba z mojej strony zaprzyjaźnienia się z kapitanami 
naszego statku. - a jedyną odpowiedzią jaką dostałem były dwa 
promienne uśmiechy I błyski wielkich, b!ałych, wykarmionych 
na kukurvdzy zębów. 

Wszyscy poza dwoma hobo, Genem 1 lego chłopcem. przyłą­

czyli się do nich. Kiedy wróciliśmy, hobo wciąż siedzieli na 
trucku, opusz.czenl I niepocieszeni. 
Zapadał zmrok. Kierowcy zapalili. Skorzystałem z. okazji, że­

by. skoczyć po butelkę whisky, trzeba się rozgrzać w chłodzie 

nadchodzącej nocy. Uśmiechnęli się gdy Im to powiedziałem, 
,,Dawaj, tylko się pośpiesz". 

„Załaplet:ie się na parę łyków" - zapewniałem. 

„Och nie, my nigdy nie pijemy, dalej, jmigaj". 
Chudy z Montany I dwaj chłopcy z wytszeJ ucrelnt przeszli 

się ze mną po ulicach North Platte, at znaleźliśmy sklep z whi­
sky. Chłopcy się zrzucili, Chudy też coi tam dał, no i kupiłem 
połówkę Wysoki, ponury facet przyglądał nam się :r; kiczowate­
go ganku, gdy przechodziliśmy główną ulicą obstawioną rzęda­
mi kwadratowych pudełek 1omów. Spoza katdej smutnej ulicy 
wyzierały bezkresne przestrzenie r6wnln, Czułem coś Innego w 
powietrzu w Nart Platte. Nie wiedziałem co to było. Po pięciu 

minutach 3ut zrozumiałem. Dostaliśmy się z powrotem do trucka 
i z rykiem silnika odjechaliśmy. Szybko robiło się cie?nno. Każ­
dy łykf'lął po jednym a ja nagle ujrzałem, że zielone pola 
Platte znikają, a zamiast nich jak okiem sięgnąć, pojawiają się 

podłużne, płaskie, piaszczyste ugory l kępy krzewów. Wprawi­
ło mnie to w zdumienie. 

„Cót to jest do diabla?" - krzyknąłem do Chudego. 
„To jest początek pastwisk, chłopcze, Daj mi jeszcze jednego 

łyka". 

~ · 
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„UuppUU„ - rykn~U chłopcy 1 wy:tszej uczelni. - „żegnaJ 
Columbu1. Co by nasz Sparki z chłopakami powiedzieli, gdyby 
tutaj byli Juuu". Kierowcy zamienili stę miejscami. Bardziej 
wypoczęty z braci dał do dechy; droga tet się zmieniła: wy­
boje po środku, miękkie pobocze ł rów, na jakieś półtora me­
tra 1łęboki, z każdej strony, więc truck podskakiwał l kolebał 
się z prawa na lewo - cudownym zrządzeniem tosu tylko wte­
dy, gdy nic nie nadjetdżało z przeciwka - a ja myślałem. ie 
wszyscy wywiniemy kozła. Ale on! byli rewelacyjnymi kierow­
cami. Jakżesz ten truck dawał sobie radę z wypukłościami Ne• 
braski - wypukłościami. które sterczały at po Colorado! I szyb­
ko zdałem sobie spll'awę, że faktycznie jestem w końcu nad Co­
lorado, chociaż oficjalnie jeszcze nie, ale patrząc na południowy 
zachód w stronę Denver zostało mi tego wszystkiego razem 
parę setek mil. Zawyłem z radości. Butelka krążyła. Wyszły 

wielkie płonące gwiazdy, uciekające w dal piaszczyste wzgórza 
rozmazywały się. Czułem się jak strzała wypuszczona z łuku, 

która leci prosto- do celu. I nagle Mississippi Gene odwrócił 

się do mnie, z tego swojego cierpliwego rozmarzania, gdy tak 
siedział r.e skrzyżowanym! nogami, otworzył usta I nachylił si~ 
bliżej I powiedział: , Te równiny przywodzą ml na myśl Teksas". 

„Jesteś z Teksasu?". 

„Nie proszę pana, jestem z Grcen-Vell Muzzsippy". I w taki 
sposób to właśnie powiedział. 

,,A '•kl\d jest ten dzieciak?". 

„Popadł w tarapaty w Missi$ip!, to z:aproponowałem, ie mu 
pomogę. Chłopak nigdy nie był samodzielny Opiekuję się nim 
najlepiej jak umiem, jest przecież jeszcze dzieckiem". Chociat 
Gene był białym, było w nim coś z. mądrości śtarego, unęczo­

nego Murzyna l coś podobnego było w Elmer Hassel - nowo­
jorskim narkomanie, w nim, ale Hassel z żelaznej kolei, po­
dróżujący, epicki Hassel, każdego roku jeżdżący wzdłuż i \1/Śzerz 
kraju„na południe w zimie, na północ latem, t to tylko dlateg9, 
te nie miał takiego miejsca, w którym mógłby zostać I nle być 
zmęczony, dlatego, te nie miał dokąd jechać. mógł jechać wszę.­

dzie. włóczyć się pod gwiazdami, z. grubsza rzecz biorąc pod za­
chodnimi gwiazdami. / 
„Parę r:f.zy byłem w Og-den. Jak chcesz pojechać do Og-den 

to mam tam jakich~ przyjaciół, u których moglibyśmy 1ię u­
sz.yć" . 

„Jad~ z Cheyenne do Denver„. . 
„Do diabla z tym, jedt tam od raru, nte co d:detl łapie 5ię takt 

kurs jak ten". 

To tet była pokusa. Co było w Cg-den'! ,,A co jest w Og-den„ 
- spytałem. 

„To miejsce dokąd waU masa chłopaków l zawsu 1lę tam 
•::ioiykają; każdego tam można :z:obaozyć". 

W młodości byłem nad morzem :r; wysokim, wychudłym go~­
ciem o sterczących żebrach, z Luizjany, zwanym Wielki Chudzie­
lec Hazard, William Holmes Hazard, który był hobo z wybortL, 
Jako mały chłopak widział hobo, który podszedł do Jego matki 
l poprosił o kawałek pasztetu, i ona mu go dała, a kiedy od­
szedł w dół ulicy chłopczyk zapytał „Kim jest ten człowiek?". 

„A bo co? To hobo", „Mamusiu chcę ZO.'!tać kiedyś hobo". „Przym­
knij się, to nie jest dla Hazardów". Ale on n\gdy nie zapomniał 
tego dnia I gdy podrósł po krótkim okresie gry w futbol ame­
rykański w LSU, został hobo. Z Wielkim Chudzielcem spędzi­

liśmy wiele nocy opowiadając sobie różne historyjki I spluwa­
jąc ślinę z.mieszaną z tytoniem do papierowych pudełek. Nie­
wątpliwie coś w zachowaniu Mississippi Gene; a tak przypomi­
nało Wielkiego Chudzielca Hazarda, że aż spytałem: „Zdarzyło 

ci llię gdzieś spotkać gośda, na lttórego wołają Wielk\ Chudzie­
lec Hazard?". 

A on odpowiedział: „Masz na myśli takiego wysokiego face­
ta o tubalnym śmiechu?". 

„To mi wygląda na niego Pochodził z Ruston w Luizjanie„. 

,,Tak jest. Czasami wołają na niego Chudzielec % Luiz,fany. 
Tak prze-pana, p~wnlem spotkał Wielkiego Chudzielca", 

.,I pracował kiedyś na polach naftowych we wschodnim Tek­
sasie?". 

"Wschodnim Teksasie, tak jest. A teraz pędzi bydło". 
T to było dokładnie to; a do mnie ciągle nie dochodziło, te 

Gene mógł naprawdę znać Chudzielca, którego szukałem mniej 
v.-ięcej od paru lat. „A kiedy• pracował w Nowym Jorku na ho­
lowniku?". 

„Więc, tego, no o tym nie wiem„. 
„Czuję, ie znałeś go tylko ~ Zachodu". 
„Zgadza się. Nigdy nie byłem w Nowym Jorku'". 
.,Niech mnie l!cho. Aleś mnie zaskoczxł. że go masz. TÓ ~est 

wielki kraj. Jednak wiem, że musiałeś go poznać". 
„Taak prze-pana z.nam Wielkiego Chudzielca całkiem nlefle. 

Miał gest jak miał forsę. Trudny, tmrdy facet: widziałem jak 
na podwórku w Cheyenne jednym uderzeniem zwalił z nóg poli­
cjanta" To m! wyglądało na Wielkiego Chudzielca: wciąż tre­
nował ten jeden jedyny cios: - wyglądał jak Jack Dempsey, ale 
jak młody Jack Dempsey, który pił. 

,,Niech to diabli" - ryknąłem prosto w wiatr l szarpnąłem 
następnego łyka I od razu poczułem się całkiem nie:tle. i'ęd 

wiatru filtrował każdy łyk, który tonął ciepłem w moim żołąd­
ku „Cheyenne, oto nadchodzę!" - zanuciłem. „Denver rozejrzyj 
się za swoim chłopcem". 

Chudy z Montany odwrócił się w mo'ą stro~ę. pokazał palcem 
na moje buty I rzucił: ,,Myślisz, te jak wsadzisz to-to w ziemię 

to coś wyrośnie?" powiedział bez uśmiechu oczywiście, co resz· 
ta chłopaków usłyszała i zarechotała. A to były najgłupsze buty 
w Ameryce: kupiłem je w wyra:tnle określonym celu, bo nie 
chciałem, żeby pociły mi się nogi na gorącym asfalcie i poza 
pluchą na Górze Niedźwiedziej okazały się najlepszymi z:e 
wszystkich butów na taką podróż. No więc śmiałem się z nimi. 
A buty były jut wtedy w strzępach, kawałki kolorowej sk6ry 
sterczały jak plasterki świeżego ananasa, a palce nóg wyłaziły 

mt na zewnątrz. 
Wkrótce dojechaliśmy do mia,;ta. Zwolniliśmy. a Chudy z Mon­

tany rzucił „O, postój na lanie", ale chłopcy z Minnesoty nie 
zatrzymali się I przjlecieli przez miasto. „Szlag by to, muszę się 
odlać" - powiedział Chudy. 

,,Lej nad burtą" - doradz:!ł kto~. 

„Tak zrobię" - odpowiedz.fał i wolno posuwał się cal za ca­
lem na boku, na tył skrzyni, myśmy się gapili, a on trzymał 
się z: całej siły, at zadyndały mu nogi przewieszone przez burtę. 
Ktoś zapukał w szybę kabiny. żeby zwrócić uwagę braci. Na ich 
twar~ch pojawiły się uśmiechy od ucha do ucha, gdy się od­
wrócili I gdy tylko Chudy był gotów. teby lać oni zaczęli pruć 

cię:tar6wką zygzakiem 70 mil na godzinę. Chudy od razu fiknał 
na plecy; zobaczyliśmy w powietrzu fo1'tannę wieloryba; wal­
czył, teby wrócić do· pozycji siedzącej, a bracia zarzucili truc­
kiem. l..uupl, znów poleciał na bok, cały się oblewając. Recho­
taliśll,ly tak, te ledwo, ledwo motna było usłyszeć jego prze­
kleństwa, jak skomlenie człowieka płynące z daleka. zza wzgórz. 
„Szlag ... szlag„.". Nie domyślał 1ię, że to była celówa, po prostu 
walczył z determinacją Hioba. Kiedy .skończył lać, był mokry 
tak, u motna było wyżymać. Ostrotnle potelepał się na swoje 

. miejsce, a wyglądał jak ostatnie nieszczęcle I wsz:yscy się tmiali, 
poza smutnym blondynem. a chłopaki z Minnesoty ryczeli w ka­
binie. Podałem mu butelkę, ieby mu to wszvstko wypagroQzić; 

„Co do diabła" - powiedział - „c1.:y oni to rob!U eelowo". 
„Jasne, te tak". 
„No niech mnie s:i:Iac traf!, nie wled:z:lałem o tym. Próbowałem 

tak robić, tam w Nebrasce i nie miałem polowy ty.eh kłopotów". 
Zupełnie niespodziewanie dojechalltmy do Ogallala t tutaj 

faceci i kabiny krzyknęli - „Postój na lanie '. 
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Zbrodnia 
to· 
niesłychana 

„Zbrodnia to niesłvchana. oa­
ni zabi}a pana„ - nisal Adam 
Mkkiewiez. Zbrodnie zawsze 
budziłv zainteresowanie ludzi. 
„Nie tak nie ożywia gazety iak 
trvo" - mawiają dosw1adcze­
nl cbiennikarze. 6 stycznia 1466 
roA'U w fortalicH U:czeszvce na 
Mazowszu w straszny sposób 
został zamordowany rycerz Ja­
kub Boilewslti z domu Koźle­
rogi, brat Mikołaja Boglewskie­
go wojewody warszawskiep;o. 
Zbrodnia to była tak niesły­

chana. :ie Jan Długosz nie mógł 
powstrzymać się i musiał ifl 
dokładnie opisać. ..I choć było­
by miło - przyznawał - ra­
.czei 1>rzemilczeć I zataić ten 
występek. to iednak ze NZ1tlę­

du na sprawiedliwość i okroo­
nóść naJstarsznieiszej ; brodni 
opiszę to w Roeznikach". Jak 
postanowił, tak i uczynił. 

Jakub Bogle\\[ski miał tonę 
Dorotę, która miłował więcej 
nit miłością małżeńską. I !ak 
przystało na zakochane~v mtiż­
czymę. nie wierz;ył plotkom, 
które d'l nie~o dtJcieraly. Doro­
ta - Córka nietyjące~o iut 
wówczM woiewod1 W'l.rsz.aw­
akiego Jąna Rogali z SuC'hócin 
- była kobietą wyra:fnie roz­
r:vwkowa puszczała sie na le­
wo i Drawo, .a także I żbr„d­
nlt nie była dla niel nicz„-m 
obcym.· 7.auf~1l. ry~erze Jakuba 
Boglewsklego ostrze~ali "n na­
~:et orzed iamachem na iego 
tycie. 'lle O"I smlał sie „ ter-o 
I nadal bezkrvtycznie mnował 
Dorotę, No i si~ doczekał. 

W tym czasie kochanklf'm 
Do~oty był ksiadi Jan Pien~ą­
tek - archidiakon gniefo!eń­

slti I dziekan łę::zvcki svn C>Ot.l­

komorzego krakowskiego Miko­
łaja Pieniążka z Witowic oie­
c~tującego sie herbem z trze­
ma wł61!zni.aml i tr.ającym ia­

wołanie Jelita. Tatuś zresztą 
też był dobrym łajdakiem RdYż 
gnębił duchowieństwo krctkow­
skie. odbierał maiatki. a ; oso­
bistych krzywd im -zadawał. za 
co spotkala go zasłutona kara 
i został 1>ozbawiony krakow­
skich urzędów. Później zresztą." 
Ale hie uprzedzajmy wypad­
ków. 

Akurat w Trzech Króli, etyli 
8 stycznia 1466 roku rycerz. Ja­
kub Boglewski wypoczywał był 
w swojej fortalicji w t.ączeszv­
fe u boku uknchanej Doroty, 
ł!;d:v przybyli niesp0dz1ani 11;oś­
cle. Bvł to Jan Pieniąt('k \\Taz 
! notariuszem Jakubem .Tacie­
chowskim z Bielina I dwcie 
służbv r.otariusza: Plichta . i 
Komaski Napadli na śpiacego 
Jakuba Boglew!:ltiego. miecza­
mi I włóczniami zadali mu Jl. 
czne ciosy. a Mżniel ciało tak 
poćwia•towali. że 1tdv orzvhvll 
sąsiedzi poznać ito nie mo~li. 
Zal(niewani sąsiedzi I brat za­
bitego. wolewoda warszawski 
Mik.oła l Boi? le wski po~cil! Ul 7.<\­
dzih. Ale Jan Pieniążek z Plich­
tą i K„inasklm uciekli w kie­
runku Leczvcv. P01mano natv­
miast notariusza Jakuba Jae:z.e­
chowskiego oraz Dorote wraz 
ze ~tużącą. kt6ra o ws'.lvstlcich 
wvstenkach swe! pani dobrze 
"·i~dziala I o zam; .~11rmo::i 
tbrodnl też. Znaleflono Ust Ja­
na Pi!'n ;iika cło Dorotv 1>i~an:v. 
w kt6r~m całv plan na•1adu I 
zbrodni był wvł-0tonv. Saci c;ka­
:tal Dorote I iei słue:e ria zalro­
i:>a,.. '.~ +.vwcem. ?tra•zn" wów­
czas bvlv karv. a mimo te lu­
dztE.> onr.ełniali zbrodnie. Ale 
Miko'ai BoC?lewski dał sie nrze. 
bła1;1a<'- "ernardvnorn I lt<1re IM 
darował. Ws1akżt> późniel -;ąuy 
kl~ać ponownie ooczęłv zbrnd­
niczą wdowe. która ~biegła 

przed karą do Działdowa w 
Prusach. Jakuba Jaczechow­
skiego sąd skazał na wydarcie 
żywcem wnętrzności. a gdy mu 
to czyniono krzyczał okropnie, 
więc co rychlej go poćwla1 .o­
wano. Litościwi byli ci kaci 
wówczas, oj litościwi. 

Tymczasem Jan Plenil!łżek 
nadal bawił na woln.>ści. 20 
stycznia 1466 roku w l.ęczycy 
zebrał się synod biskupów i 
rozważał. co teL uczynić \VVP8-
da ze zbrodniczym k.iiędzarn. 
Oskarżante przeciw niemu 
wniósł wojewoda sieradzki Sę­
dziwój z Leżenie. Uczyr1ił to z 
upoważnienia Mikolaia Boglew­
sk1ego. Przesłuchano .świadków 
i stwierdzono. ie istotnie Jan 
Pieniążek dopuścił się zarzu­
canych mu strasznych czynów. 
Postanowiono zatem, aby dla 
dobra ebawienla duszy archi­
diakona gnieźnieńskiego i dzie­
kana łęczyckiego Jana Piemąil 
ka J)ozbawić wszelkich mająt­
ków oraz osaddć w wieży. Za­
jąć sie tym miał arcy~isk11P 
gnieźnieński Jan. ale iakos o­
ciągał się z wykunaniem po­
stanowień. 

Wówczas Mikołaj Boglewski 
ponownie wniósł o.skarżenie do 
sądu i uczynił to w obecno~ci 
Mikołaja Pieni'łżka - .:>jca Ja­
na. który słuchając oskarżeń 
obficie ronił łzy. Zdecydowano 
wówcza~. że należy ująć Jana 
Pieniążka i zamknąć w więzie­
niu. Dopiero wówczas Stolica 
Apostolska pozbawiła Jana Pie­
niążka archidiakonatu gniei.nień­
skiego 1 dziekanatu łęczyckie­
go. Jan Pieniążek nic sobie z 
tego nie robił. W tym cza•ie 
zajmował się bowiem. razem z 
grupą młodych szlachcirów. ta­
kich samych jak on lotr"w. 
którzy przepuki!i rodowe ma­
jątki, grabieniem, napadami I łu­
pieniem kupców i rycerzy wędru­
jących oo ziemi saudomierslm·i 
i krakowskiej. A modi tak 

·czynić bezkarnie. itdYż staro­
sta krakowslti Jaltub z Dębna 
przebywał w Czechach ' nie 
miał kt„ z n!mi zn>bić ,Jorząd­
ku. Dopiero, ~uv wrór.:!ł. roz­
puścił wie~ć. ie e;dy złapie zhi­
rów. ·powiesi nie iwaia)ąc na 
ich dobre urodzenie i talt by 
uczynił. ale oni sie przestra­
szyli i uciekli. 

Mikołaj Pieniążek sam 
niegodziwiee - poczuł iednak. 
że syn jego zdrowo przeholo­
wał i może to odbić sie na ca­
łym rodzie . Pieniążków. Zwabil 

. .więc eto podsteoem do C(omu, 
związał i oddał biskupowi 'cra­
kowskiemu Janowi. abv syn 
pokute dokonał i na ibawien~e 
duszy zasłużył. No i. aov zmyć 
hańbę 2 rodu. etym lasłużył 
sobie na miano .,dol:Jre~o męża 
i litościwego oica'' co nam dziś 
wydaje sie trochę dziwne. Dziś 
powiedzielibyśmy, ie oo pro­
stu stał na straży praworząd­
ności i spełnił obywatelski o­
bowiązek. chot nie było mu !&· 
two i czynił to tłumiąc ojc<•w­
skle uczucia. Jeśli le w ogóle 
posiadał. Ale nie orzvkladaimy 
dzisiejszych miar do czynów 
ludzi sprzed więcei niż 500 lat. 

W1TOL.D 
BOROWY 

• 

lJ fryzjera 
Nie re gu ... 

I arnik 
felietono„ 

podobny 

Protest 

- P,anowiet - tut od progu 
dobie11;ł nas podniesiony itłos 
Starszego Referenta. - Pano­
wie. opisali mnie w l(azecle. 

- No. to masz Dan uczęś­

cie - kwaśno <;kwitował te re­
welacyjną wiadomość Litent. 
- Bo mnie iakoś nie chcą, 

chociaż nie raz lu.i prosiłem o 
wvwiad. A miałbym dużo bar­
dzo dużo do cowiedzenia. Mo­
l?<? Wjlm iaraz ..• 
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- A ja - gratuluję, S7.cze­
rze itratuluje - za~łuszvł Li­
terata emerytowany Działacz. 
rzucając sie w objęcia Statsze­
go RefP.renta. Inżynier zai do 
dał: 

- I wnukom pan bedz:te miał 
czym sie pochwalić. Naprawdę, 
tak sie cieszę, kole1to ... 

- Co?! - Starszy Referent 
stanął jak wryty. strząsnął z 
siebie wiszącego mu na szyi 
Działacza i wybuchnął: - Ja 
sobie takie żarty w:vpraszam! 
Ja protestuję! To jest... 

- Jak to? - v1;yrwało mi 
się ze 7.9zlwienia. 

- A tak - toi Jeżeli nie 
czytaliście. to proszę - I rzu­
cił nam w twarz gazete. z a~­

ty kułem, w którym ist„tn'ie był 
cały jeden akapit o naszym Re­
ferencie - niestety. niezbyt dla 
niego pochlebny (delikatnie 
mówiąc), co oczywiście stawia­
ło cała sprclwe w lnnvm nie­
co świetle. a na'I ....: w na tyle 
niezręcznej sytuacji, ie zupeł­

nie nie wiedzieliśmy. iak za­
xieagować. Na szczęście z kło· 

potu wybawił nas kolejny wy­
buch Referenta: 

- No. właśnie! Widzę, te f 
was zatkało. Ja przez dwadzieś­
cia siedem i pół minuty nie 
potrafiłem wydobyć z siebie 
słowa. Przedeż to jest iawna 
potwarz! Obelga I Zniesławie­

nie! Czyjaś celowa, krecia ro­
bota. Przejaw złej woli. Złośli­

wość. Jątrzenie. żeby mnie „a­
służone~o pracowrtika. członka 

Towarzystwa Hodowców Ryb 
Akwariowych. odznaczonel(CI 
srebrnym medalem, cieszącE:g:> 
slę zasłużonym autorytetem w 
środowisku obywatela, wzoro­
wego męża, ojca i brata .. Ta­
kie rzeczy! Takie klam.;twa. 
Kalumnie! No. niech no ia tvl­
ko tego redaktora. co to napi­
sał... I tych. co z.a nim stoją 
tei\ Ja sie odwołam. poskarżę, 
bP,de protestował. Jut oni mnie' 
wszyscy popamiętają. 

- Jasne, niech się nan od­
wołuje - podchwycił Działacz. 

- Jakby co, to ja zawsze 
. mogę zaświadczyć ..• 

- A ja . napiszę list' do re­
dakcji, że jestem oburzony. 

- I )a. 

- I la też. Ze niby Parta nie 
zr.am. Jako stały czyt~lnik.' 

Tu musze wvjaśnić. !e cała· 

ta scena rozegrała się pod 
chwilową nieobecno~ć iiana 
Franciszka. który, gdy t:;-Iko 
wrócił z tak nvane~o T.aple­
cza. wypytał nas szcze1tółowo 

w czym rzecz. artykuł w ga:te­
cie przeczytał, zatarł ~ee po 
czym wziął ostro Starszel(o Re­
ferenta w obroty: 

- A niech ml szanowny pan 
powie - u.czął od leweito bl\­
k:u - niech ml pan powie. eey 
tam rzeczywiście był? 

- Ano jak. · 

- A napoje wysokoprocento-
we. znaczy się, bimberek 
też? 

- · P6ł lttra. 

- Ale pan szanowny ico o-
czywiście nie pił? mistrz 
przesl!ledi irecznie na p;awą 
strone. 

- Niby piłem. tylko. .. 
I 

- Tylko - eo? - zatnymał 
się przy grzywce. 

- Tylko to nie ta nalewa­
łem. iak nal)isali w gazecie. To 
po pierwsze. Po drugie alkohol 
wcale nie był nie\viadornl!l(O 
pochodz.enia. bo razem ze szwa­
grem żeśmy upędzili. Po trze­
cie imieniny odbywały sie nie 
w dziale finansowym. a - w 
technicznym, No. i było jut 
dobrze po trzynastej, 

- W takim razie - 1 ..,,_ . 

ra:fną ulgą «ciął grzywkę pan 
Franciszek: - w takim razie 
koniecznie trzeba się odwoły­

wać. 1>rotestować. skarżyć. Ja 
bym tam od razu do Warsza­
wy. A co. 

PAWEl 
TOMASZEWSKI 

• 

Dobro 
rodziny 

Lewym 
okiem 

Od lat mówi 1!~ o fata!nłe 
niskiej wydajnojcl pracy u nas, 
od lat dyscyplina pracy nie po­
prawia 1ię, przeciwnie - j~t 
coraz gorsza. Nie pomagają go­
rączkowe poszukiwania bodf­
eów i motywacji. ludzie biorą 
podwytkl, premie, nagrody, za­
chęty, słuchają pouczeń, kazań, 
pogróżek - i nic się w Ich 
stosunku do pracy nie zmienia. 
Ręce opadają. 

Myślę, te jest jeden powód 
takiego stanu rzeczy, o którym 
wstydliwie mówi się bardzo 
mało: absolutna sitwa wszystkich 
szc.zebli pracodawców i praco­
biorców. Jeśli - jak czytamy 
choćby o remoncie pewnej 
szkoły w Krakowie - z całej 
załogi rob.oczej spotyka się na 
budowie w godzinach pracy 
majstra i jednego z robotni­
ków, obu pijanych i zajętych 

dalszym chlaniem, to przeciet 
wiadomo, te teń majster cd 
tego robotnika nigdy niczego 
wymagać nie może. Od innych 
robotników tei nie, oni sobie 
w ogóle poszli do domu, kto im 
zwróci uwagę? 

Jeśli dyrektor kombinatu bu­
duje sobie daczę z sauną ręka­
mi swoich inżynierów, techni­
ków, robotników, kierowców, a 
wszystko w godzinach pracy ł 

z materiałów „wygospodarowa­
nych'', to ten dyrektor mu!!i 
już zawsze kłamać w obronie 
swych Judzt, nie mote Im naka­
zać nic:tego1 musi fałszować 

wraz z nimi każde sprawozda-
. nie i robi to bez s~rupułów. 

Jeśli kierownik knajpy bierze 
w łapę tysiące złotych za za­
trudnienie kelnera, szatniarza, 
wykidajły, babki toaletowej -
to musi patrzeć przez palce pa 

· ~zystkie ich szwindle, na bru­
dy w toalecie i wieczny brak 
drobnych. Inny dyrektor - po­
wjedzmy w handlu - dobrze 
wie, że jego konwojenci krad­
ną, ie zamia1t towaru handluje 
aię paragonami 1 asyenatami, 
ie podmienia 1h1 asortyrnent1 
i 1atunlti. C6i, kiedy aam bie­
ne w tym udział, jest fajnym 
1ościem, pópija najlepsze ko­
niaki (bo się „stłukły" ->. nigdy 
po nic nie 1tol w kolejkach, 
ktoj mu przywozi węgiel, kto 
inny naprawia pralkę. Nie zga­
ni nigdy nikogo, nie potrą<:ł 

premii, nie 'l'."!trzyma awansu. 
Jest w absolutnej 1ltwle. 

Interesy przedsiębiorstwa 

pracownika 1ą w zasadzie 
SPJ'Zeczne. Może nie jest to 
1przeczność antagonistyczna, 
jak uczono mnie na wykładach 
marksjzmu, ale żeby nie wiem 
co: robotnik i w ogóle praco­
biorca chce i zawsze będzie 

chciał zarobić jak najwięcej jak 
najmniejszym wysiłkiem. W na­
szej gospodarce nie ma 1iły, 

która by 10 .., tym ogranicza­
Ja. Kon:frontacja interesów prze­
biega tu nie pomh:dzy praco­
dawcą a pracobiorcą, na czym 
normalnie korzystał ten trzeci, 
czyli konsument, tylko 1 jednej 
strony 1ą pracodawcy i pra• 
cobłorcy związani milionem 
najsilniejszych, bo osobistych 
interesów, a 1 drugiej strony 
- anonimowa, wielka, ledwie 
wyobrażalna krowa do doj~nia· 
kasa. Nawet nie wiadomo czy­
ja. 

Dyrektor z księgo w)' m, 1 pla­
ńistą, 1 kosztowcern i tużinem 

/ 

Innych fachowców zamykają się 
w gabinecie I kombinują, jak 
ułożyć sprawozdanie. teby po­
trzebne wskatnlkl wypadły Jak 
trzeba. W takiej naradzie o 
wartości I przydatności poszcze­
gólnych osób decydują inne 
kwalifikacje nił rzetelność. do­
kładność, fachowość. Katda z 
tych osób coraz to wyjdzie i 

gabinetu i od 1woich 1 kolei 
podwładnych zażąda podkładek, 

odpowiednio dobranych I pod­
fryzowanych. Och: Ile razy to 
widziałem! I potem oczywiście 
wszyscy są jak jedna rodzina 
i to nie dobro przedsiębiorstwa· 

ich cementuje, tylko właśnie 
dobro rodzi.ny. I jut nikt od 
nikogo nie może oczekiwać 

uczeg6lńeJ 1tarannoścl. Jut 
wszyscy wied~, na czym pole­
ga działalno•ć gospodarcza. Dy-
1cyp1ina zał stoi · w ciemnym 
kącie za drzwiami i lllJsłania 
aobie oczy • wstydu. 

wtOOZIMIERZ 
KRZEMl~SKI 

• 

Nagle 
zastępstwo 

Technologia 
ugniatania 

• ciasta 

Podobno w niektórych woje­
wód:ttwach rady narodowe 
śmlało 1ięgnęły po swoje u­
prawnienia f._ wprowadziły 

własne podatki. Na pocJlłtek 
- od psów. Ciekawostka t>rzy­
rodnicza kryjąca •ię w tym fak­
cie polega na tym, że ~uby 
podatek nałożono na Właiciciell 
kundli, a minimalny na pay z 
rodowodem. Ruizm? Feuda­
lizm? Postanowiłem podzielić 
się swymi Wl\tpliwołciami 1 e­
konomlatą l cybtrnetykiem Jac• 
kiem A. 

- Nie roaumujeu di*1ektyci­
ni• - Ulł)!Ualen'l w słuchaw­
ce telefonu ..._ to jest widnie 
najczyJtazej wod7 qalitaryzm. 
Kundel - Jak wiadomo -
kosztuje srosze albo żgoła; l'llc. 
Pift rasowy kosztuje drogo, 
niejednokrotnłe bardzó drogo. 
Wysoki podatek od kundli, a 
niski od ,iruowc6w'' wyr6wnu• 
Je objaw nler6wno•cł 1połecz­
nej. Rasowy pies był do1-d 1 
reguły łwladectwem pozycji 
1połecznej ł zamożno•ei właści­
ciela, a teraz będide na odwrót. 
Wyobrat 1obie takie dialogi: -
Kowalski spaceruje z kundlem! 
Skąd cm na to bierze? Psów 
rasowych ~d- się ich włatcl-

• ciele poz_bywać jak najprędzej, 
rasowego mote mleć byle go­
lec, kundek to jest to, co pa­
suje do segmentu, futra 1 fał­
szywych norek I limuzyny mar­
ki polonez. 

- A propoa llMul,ny. Jak w 
kontekście- twojej teorii doty­
c~cej psów należy rozumieć 
Wprowadżenle dziesięcioprocen­
toJ\"ej ~odwyiki cen samocho­
dów? 

- W k<mtek•de - Jak racz7-
łe• się wyrazie - mojej teorii 
egalitaryzmu społecznego a nie 
jakichł tam psów, podwytka 
ta jest nieporozumieniem. Jełll 
bowiem zastosować podział na 
samochody rasowe i kundle. to 
do kundli niewątpliwie należy 
zaliczyć syreny I µ-abanty. A 
taki na przykład polonez, szczy­
towe oslą~lętie naszej czoło­
wej myśli technlctnej którego 
szlachetna linia kojarzy się i 
elegancją tarpana, użhać należy 

za samochód rasowy. Zatem ia­
równo podatek drogowy jak I 
dopłata na fundusz rozwoju mo­
tor~·zacji ""!nny b;- i: tak · t.;ita­
wione, żeby właściciel syreny 
płacił dużo, a właściciel polo­
neza mało. 

- Dajmy jut ·1pok6J egalita­
ryzmowi. Taka podwyfka cen 
na samochody jest pewnym no­
vt".m. Przyznam się, niezrozu­
miałym dla mnie. Jestem otół 

zwolennikiem taklegi> ustawia­
nia cen na 1amochody, teby 
zró\vnać je z cenami giełdowy­
mi. Samochód nadal jest u na1 
przedmiotem luksusu l 1prze• 
dawanie go po cenach nl!szych 
nit dyktuje ryr. ek jest - dla 
mnie przynajmniej - niczym 
nie uzasadnlorur uczodrośclą 

państwa, 1 której korzystają 

najzamo!niejsi. Dlatego jestem 
za podwytkaml cen samocho­
dów i nie rozumiem tylko teJ 
kombinacji 1 ddpłat-. Można 

przecie! po prostu pqdnieść ce­
nę o te dziesięć procent. Dla 
nabywcy to dokładnie wszystko 
jedn,,p ... 

I 
- Zn6w rozumujesz jak laik . 

Najzamo!nleJ•i wcale nie ko­
rzystają 1 .tadnej szczodrości 

państwa. Oni kupują na gieł­
dzie i przepłacają. Dla nich 
przeciet - prywatnych rze­
mieślników, kupców itp. talony 
są niedostępne. Tulony rozd:?ie­
lają kompetentne w tych spra- · 
wach władze. Jest zatem spra­
wą oczywistą, :te dostają je lu­
dzie ... no, powiedzmy, zacni. Za­
tem zacnt - rzekłbym na wet 
- najzacniejsi korzystają ze 
azczodrobllwojcl państwa. Naj­
lepsi z najlepazych. Myślę. że 

dziesięcioprocentową dopłatę do 
cen dlatego pozostawiono jako 
opłatę osobną, teby mieć mot­
liwość zwolnienia od niej tych 
najzacniejszych 1 zacnych ... Ro­
zumiesz? 

- Oczywidciel To mnie prze­
konuje jak najbardziej i '1ie 
mam pytań. Wróćmy zatem r:o. 
sprawy novum cenowego. Jak 
my§liu, czy to się przyjmie w 
Innych dziedzinach? 

- Przeceniasz mnie. Nie jestem 
futurologiem. Sądzę jednak, że 

1ą pewne motliwoścl. Ot, żeby 
daleko nie szukać, zamiast pod­
wyt.azać cenę 1azety, motna 
wprowad2:lć dopłatę na rozwój 
prasy I cftiennikarstwa. Dopła­

ta nie pójdzie w jakiś tam o­
iólny koclpł RSW „Prasy", tyl­
ko zostanie ' 1prawiedllwie roz­
dzielona między redakcje I 
dziennikarzy. Mote dostaniesz 
- - nie od razu! Za dwa, trzy 
lata - now- maszynę do pi­
sania? 

Motna teł utworzy~ Inne fun­
du1ze: Kupujesz chleb - oła­
tlsż na rozwój plekarnlctw:t. Za 
twoje Złotówki kwltnłe l roz· 
wija się instytut Piekarnictwa 
w Warszawie ... 

- tltnłeje d takłelć! 

- OMzem, Nie tylko ł1tnle-
je, ale rołnie jak ń& dro:!d.tachl 

- Ale pieczywo Jest klep-. 
akie._ 

- No Widzisz, sac:syn~n to­
zumiećl Samochody 1ą teł 

Jc:iepskłe, totet Kowalski pład 

teraz 1to patyków z:a kiepskie­
go poloneza, żeby za kilka lat 
Nowak kupił sobie wreszcie do­
bry samochód, bez dopłaty. Je•­
li będziemy 1olldarnie I ofiar• 
nie wspierać Instytut Pi~kar­
nlctwa, to za dwadzieścia, trzy~ 
dzieścl lat nasi wnukowie będą 
jedli pieczywko - palce lizać! 

- A nie można by tak teraz, 
nie mówię - od dziś, ale za 
kwartał powiedzmy, upiec do­
brego chleba? 

- Nie można, ciemniaku. In­
stytut - jak dotąd - opraco­
wał jut Idealne parametrv oie­
ca piekarniczego. Technn!o~ia 
ugniatania ciasta, to jest ten 
'próg. Bez komputera - an! 
rusz. że też ty zawsze musln 
tnnle zdenerwować! 

Cisnął 1łuchawkę. A }:J nadal 
nic nie rozumiem ... 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

• 
ODGŁOSY 15 



• 

W Jdllta dni lCotusmik i Łukta załatwili lpz'awę n~weJ lokaltz.acji 
C.rtaku i bezradny Stęboreik 'patrzył 1 okien aweco domu jak ape­
ejalnym ciąrnlkiem ry il\ w ziemi wielki kanał dla obetonowania 
traka 1 wmurowania szyn na w.óuk & dłutycaml. 'to on, Stębo­
rek, był pomyslodawclł tartaku, to on chciał widzieć ból na twa­
rzy Horsta Soboty. I to wszystko obróciło sl4 przeciw niemu· 
ból wypełnił teraz dusu: Stęborka, a nie Soboty. Tłumaczył się 
:przed sobą, :te uległ gadaniu nadleśniczego o tym, że las lubi 
złych lu~fa! l chciał stać się złyqi człowiekiem. Las jednak jak 
cdyby me przyjął jeg<> ofiary I zwrócił. aię przeciw Stęborkcwi. 
„Może las nie każde zło chce lubić?" - pomyślał Stęborek i 
rozgniewało go, że w ten sposób w ogóle myśli, ponieważ był 
to ni~naukowy . spos?b myślenia. Las przecie:! nie był żywą is':' 
totą, Jak to twierdził Horst Sobota l po cichu . prawdopodobnie 
w t~n sposób myślało wielu lefoych ludzi. Nie byli to jednak 
zdamem Stęborka, ludzie światli, lecz zdegenerowani przez sa~ 
motność leśną, przez wódkę, przez przyrodę, która uznawała tyl­
ko prawo silniejszego. 

Wczoraj nadleśniczy kazał mu podpisać pewien dokument. 
„Będzie pan miał wkrótce dom Horsta Soboty ponieważ ogra­
niczymy jego prawa I zamkniemy go w s:r;pitaiu dla wariatów" 

powiedział l Stęborek podpisał niemal bez namysłu. Tym sa­
mym . dokonał ko~ejnego aktu zła, ab_y las go polubił, a Malwi­
na miała nareszcie ładny l suchy dorp. W lesie należało wciąt 
czynić coraz nowe zło - tak sobie tłµmaczył Stęborek - gdy% 
las też nigdy nie był dobry l nie znał litości. Czy jednak i to 
:r:ło nie obróci się przeciwko niemu? Podpisał się pod doku­
mentem pełnym fałszu l kłamstwa. Ale cb..Yba innym złem 
była spra:va t11:rt11:ku, a Innym podpisanie fałszywego świadec­
twa przeciw bhźmemu swemu. Tamto zło uczynił Stęborek na 
własną ręki}; było to więc jak gdyby jego prywatne zło. nie 
związane z lasem, to zaś miało zupełnie inny charakter. Nosiło 
ono znamiona leśnego zła, co chyba oznaczało, że las nareszcie 
zaakceptuje Stęborka, da mu piękny dom i nie będzie powodo­
wać wypadów na jego uprawach. Dlatego to nie fakt podpisania 
fałszywego świadectwa bolał Stęborka przez całą noc, lecz świa­
domość, że kFok za krokiem, jak w bagno wchodzi w sposób 
myslenia leśnych ludzi, nabiera kh obyczajów, ulega ich mifolo­
gii, w której naczelnym bogiem był las z jego wyrokami i o­
wym „lubię, nie lubię". Z Horsta Soboty chcieli leśni ludzie 
uczynić wariata, gdyż głośno opowiadał, że las jest żywą istotą, 
zwierzał się, że rozmawia z lasem. To samo, choć po cichu my­
'1eli inni lefoi ludzie, nie uważali . się jednak za wariatów. 
Stęborek czuł pogardę do leśnych ludzi. ze wstrętem myślał o 
tym, co zrobił Kulesza z Weroniką, o zniszczonym przez Wojt­
czaka cmentarzyku na plantacji nasiennej i sądził, że nigdy nie 
stanie się leśnym człowiekiem, bo to oznaczało odczłowieczenie. 
A tymczasem zagłębił się w lefoe bagno, tak samo jak inni po­
woli odczłowieczał własną osobowość. „To jednak prawda, że u 
Kondradta, choćby patyk wsadził w ziemię, drzewo zaraz wy­
rośnie, u mnie zaś jest tak wiele WYpadów" - usprawiedliwiał 
się. Czuł się 1 tego powodu bardzo nieszcu:śliwy I dlatego coś 
go bolało we wnętrzu. I to tak mocno, że o świcie ostrożnie 
wylazł spod kołdry, aby nie obudzi~ Malwiny i nagi. chudy I 
przygarbiony, stanął w oknie, które patrzyło na las. 

Dobrze znał Stęborek ten kawałek lasu przed 1woją leśniczów­
ką. Wystarczyło mu tylko rzucić okiem przez szybę w· oknie, 
aby dostr:tec jak świt pobiela korony wysokich sosen. Potem 
mógł zamknąć oczy I widział pnie trzydziestoletnich sosen, po­
kręconych, z suchymi gałęziami przy ziemi, gdył las ten posa­
dzono-I na gruntach porolnych i nie potrafił się on sam jeszcze 
oczyścić od dołu z suchych gałęzi. Deski z takich sosen byłyby 
poskręcane, pełne sęków, drewno nadawało się jedynie na papie­
rówkę. Ale rosło tam dużo dzikich l słodkich malin. Stęborek 
lubił zbierać te maliny wraz z Malwiną, trzymając dziecko na 
lewym ręku . Nie, to nie był prawdziwy las albo bór sosnowy, 
ot, nowy oddział na gruntach wydartych Horstowi Sobocie. 
Prawdziwy las zaczynał się trochę dalej, przeogromna I pr7.epa­
stna kraina buków. jesionów. dębów i świerków, które osłania­
ły z.iemię przed słońcem tak. że nie o§mieliła się pod nimi wy­
rO!nąć nawet trawka. Kto wie. czy to nie wśród owych potęż­
nych świerków, W. Ich wiecznym mroku;' tkwiły najważniejsze 
11łv lasu. Swierków Stęborek nie lubił. najweselsze„ ł najmilsze 
były dla niego modrzewie, leĆ'J włdnle one nie chćlały rosrtął 
na jego uprawach. Dlaczego? t ety teraTo po- podpisaniu łałszy- . 
wego świadectwa. pn:yjmą się w pr1yszłym roku nowe sadzon- · 
.ki modrzewia, pokryją się delikatną jasną zielenią cienkich I 
miękkich Igieł? Stęborek lubił modrzewie (jeśl! było coś w lesie, 
co naprawdę choć trochę lubił), a dlacugo - nie wiedział. Raz 
czy dwa tdarzyło mu się nawet. f.e pogłaskał narobrunatną, głę­
boko spękaną korowinę starego modrzewia, trochę radując cię, 
te drewno, które kryje w sobie gruby pleń jest tak trudne w 
obróbce I odporne na działanie kwasów l zasad, twarde jak 
telazo, a soki. które w nim krążyły, nazwano żywicą wenecką, 
której poszukiwali malarze I ceramicy. Modrzew przypomina) 
mu samego siebie, On, Stęborek. te:! był twardy, odporny na 
kłopoty I choroby. Zamiast Malwiny uprawiał ogródek, niań­
czył dziecko. gotował obiady I rmywał naczynia, robił łniadani1 
ł kolacje, chodził do sklepu po zakupy. Tak więc u wszystkich 
dr7..ew lubił jedynie modrzewie, a przecież to włafaie modrze­
wie usychały na jego uprawach: Czy naprawdę powinien ulec 
tym wariackim radom, aby wziąć do lasu Malwinę I na upra­
wie wsadzić członek w jej pochwę. wypełni~ Malwinę nasie­
niem? Nie. Malwina nigdy nie zgodzi się na coś takiego. gdył 
Jak to mówiono. posiada głębokie I tajemne tycie wewnętrzne. 
„Ech. gdyby tak jeucze można było urodzić dziecko za Malwinę" 
- pomyślał. dziw!ąt' !!lę. że natura tak wyra:fnie .między 'kobietę 
ł mękzymę podzieliła zadania. Modrzew teł miał kwiaty roz­
dzielnopłciowe .. wiatropylne. ale na tej samej rosnące e;ałązce. 
Czy nie gniewał de na niego las, ponlewał za Malwinę goto­
wał I zmywał naczynia. wsu:dzte ją wyprowadzał za rękę I fo­
tów był za nią nawł't urodzić? 
Zapragnął odetchnąć powietrzem lasu I leciutko uchylłł okna. 

Zaskrzypiało głofoo. b" było stare, 1pr6chnłałe, z zardzewiały­
mi zawiasami. Wysunął głowę na dw6r ł zobaczył mgłę poran­
ną snującą się nisko w lesie, osrebrzoną •witem, kt6ry pano­
wał jut w koronach drzew. Ta mgła co wlecz6r l rano podcho­
dziła pod Jego dom I zawsze zatrzymywała wię na skraju la1u. 
Kiedy~ iednak mote przekroczyć drogę ł pochłonie takf.e le§nł 
ezówk~. w§l!znle się do pokojów prze:r: spróchniałe okna. jak 
jęiorem Ilf.nip Malwinę. dziecko. sprz.ety w mleiizltan!u . Co bę­
or.ie wówrzas„ Czv mołna odgonić le~ną mgłę? A może to nit 
była mgła tvlko nienawlM:. którą lH do niego odczuwał, nie 
wiadomo dlacieJ?o T t'O uczynić aby przebłagać 1,as? 
M;ilwinę obud7.lło •krz~p!enle otwieranego okna. Usłyuał jej 

oddeC'h tut. za swoimi nlt>r.aml. Wstała t łóżka w bardzo krót­
kiej koszuli l prawie ~ołym riodbrzuuem I podeszła do niego. 

-- Dlaczego nie śpi~z? - zapytała szeptem. - I czego wypa­
tru iesz w lesie? 

Nie odoowledzlał. a ona zrozumiała, te ma 3akleł zmartwie­
nie. !\Tie obchodziło ją to J!.'dnak; ona tef miała swoje zmar­
twienia.. i kt<'irvrh mu się nil!'dv nie _ chciała zwierzyć. Dwoma 
palcami. delikatnie. chwvdb 1e!!'o obwf<;ly I miękki członek. • 
potem zac7.eła !!'n !Prlutkn uimlatać. Za'ZWyczaj prawie natych­
miast ~tawał ~ię rfoty I twardy 

- Dai mi •Pokńj - pnwlE'dzlał . 
- Kiedv 1a rhrę ... - odnekła z falern w głosie. 
:'I.Hala pret"n~ie . te w ten -;po~ób musi ot.vwlać męskoAć Ka­

rola Rrrxfaty f ukta (orzeklęty Łukta , który budował tartak 
tut pnd lrh rJomPml miał na pewno w spodnlarh cla~le sterczą-

.. :el!'o rzfonka I e;riv na nla oatrzył (wstrętny brodaty brudas) 
Malwinie robiło sle F!Oracn. Bała ~lę (o. !.'manowała od nłego 
,t.ra~zllwa moe f ,na Ale przecfet czasami Je1 sle foiło, fe o­
kronnv ł.,ukta wrhodzl do Ich domu oodc:r:a11 nleobeeno~cl Karo­
la. ·!!'oni ją oo W<11.y~tldrh nokoJat'h. at wreszcie pnydtt~za w 
jakim~ karle at ona trar.1 ndder.h pnd dęłarem foF!o ehiła, zara­
r.ein jedn11k o!!'arnla ja rozkosz 1ak!ej nl~dy nłe doznała. cho~ 
czuła, te ta rm:ko~t na łwlerle istnieje. 

Steborek wrląf rintrząc na las. 11lęgnął ręk~ do podbrzusza 
Malwiny , namacał lei wvnlosły I obfic!E' obro~nlęty wzl!'órek ło­
nowy. natrafił palcami na to. co !!'O w Malwinie iawne podnie­
cało - fak !!'t'Jvby malutki iezvc7ek wv~unlętv r. Jej wll!!'otnJieh 
warg. Chwvr.łł F!O I tet <lt>lik!l•nlP. url•nał oalcam! Ale tym ra­
tem nie odczu? podnlecenill, gdyt we wnętrzu wciąt ro bolało. 
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- Chcę mieć jencze jedno dziecko - ośw1adczyła Malwina. 
- Po co nam? Czy mało mam roboty z jednym? 
- Chcę mieć drugie dziecko, gdyż boję się, że każesz mi w 

przyszłości chodzić do sklepu między te okropne leśne kobiety. 
Jeśli będę miała drugie dziecko, nie zmusisi mnie do opuszcze-
nia domu. · 

- Nigdy ći nie pozwolę iść do sklepu - obiecał. 
Raptem przyszła mu do głowy przeraża~ca myśl: być może 

las żądał od niego największej ofiary: rozkazu, aby Malwina sa­
ma poszła do sklepu. Być może to właśnie Malwmy me akcep­
tował .las, który kochał kobiety takie jak Weronika, silne i sa-
modzielne, odważne i pracowite. . 

- Boję się lasu, Malwino - wyszeptał. - Nie wiem dlacze­
go, ale czuję prud nim strach. Nie powinienem był zostać leś­
nikiem, a ty nie powinnaś mieszkać w leśniczówce. 

..tbjęła go ramieniem i pociągnęła na tapczan. Wezbrał mu 
czwnek, wszedł w jej wilgotną pochwę Poruszając się na Mal­
winie, Stęborek powtarzał swoje zaklęcie: „Jestem · szczęśliwy, 
szczęśllwy, szczęśliwy"., Potem strzyknął w nią nasieniem i ura­
dował się myślą, że jeśli nawet nie potrafi zasiać lasu, to być 
może znowu zasieje w Malwinie nowe ludi.kie :i:ycie. 

Rankiem coś go pognało na uprawę. Zatrzymał harleya na 
linii działowej, w wysokiej i mokrej od rosy trawie, a potem 
przespacerował się po starym zrębie. gdzie rosły już tylko mło­
je drzewa. Znalazł tylko jeden modrzew i długo mu się 
przypatrywał, starając się pojąć. dlac1ego inne mu uschły, a ta 
oadzonka została i ·obsypała się zielenią . Przyklęknął przy wą­
tłym drzewku i długą chwilę patrzył na zielone miękkie igły, 
z trudem opanowując w sobie uloch. Nagle jednak ogarnęła gc 
niespodziewana radość. Czy nie podpisał fałszywego świadectwa 
przeciw bliźniemu swemu? Za tydzień albo za dwa tygodnie 
ludzie w białych fartuchach zabiorą do szpitala Honta Sobotę, 
a on, Stęborek, pojedzie wtedy specjalnie pod dom Horsta, aby 
zobaczyć jego twarz wykrzywioną cierpieniem. 
Powrócił do swego harleya i właśnie chciał kopnięciem buta 

uruchomić silnik, gdy na drodze, w tym samym mieJscu, gdzie 
nie tak dawno stał samochód nadleśniczego zobaczył mężczyznę 
na koniu. To jechał przez las strażnik łowiecki. Józef Maryn 
Pr:z:ed sobą . na grzbiecie końskim wiózł dziewczynę, młodą blon­
dynkę, o pięknej jasnej twarzy. Dziewczyna siedziała okrakiem 
na grzbiecie końskim, sukienkę miała podciągniętą wysoko a:! 
pod pępek I Stęborek zobaczył jej długie zgrabne nogi. piękne 
białe gołe uda. Poznał ją - to była kelnerka z zajazdu w Gau­
dach. I choć jeszcze nie tak dawno miał Malwinę. z.apragnąl 
mocno.' owej dziewczyny, może dlatego, że Malwina miała uda 
bardzo chude I krzywe nogi. ,,Nigdy nie będę miał takiej dziew­
c;zyny" - pomyślaJ z talem. 
. J ,ózef I14aryn .kjwttął mu gł-0wą, pokazując w u~mtechu swoje 

białe zęby, dziewciyria zachichotała wstydliwie. ale nie zasłoniła 
-sukienką nagich ud. Przejechali wolno oook Stęborka. a - on 
długo patnył za nimi. Strażnik łowleckl był w wojskowej świe­
żo wyprasowanej koszuli, w pięknit skrojonych spodniach I 
wyglansowanych długich butach. Jego szczupłą sylwetkę pod­
kreślał czarny pas 1 kaburą na pistolet . Wszystk:> się wydawało 
piękne w tym człowieku - a szczególnie głowa bez czapki, 
mała głowa z jasnymi włosami krótko przystrzyżonym!. 
Stęborek pomyślał o swojej łysiejącej głowie, rzadkich brud­

nych włosach, wyplamionym mundurku leśnym, który nosił po­
mięty, choć przecież Malwina mogłaby mu go odprasować. Bu­
tów też chyba od nowości nie dotknęła •zczotka. „Nigdy nie po­
każę Malwinie tego człowieka" - &decydował. patrząc w to 
miejsce między drzewami, gdzie zniknął Józef Maryn )ego 
Izabelowata klacz. 

Na skraju lasu koło wsi Gaudy Maryn pomógł dziewczynie ze­
skoczyć 1 konia. Ranek był chłodny , dziewczyna sied:dała przed 
nim i przytulała 114 do Maryna swoimi ciepłymi plecami - te­
raz dopiero poc1uła chłód. Nie od razu pos~a w kierunku wsi. 
Chwyciła klacz za lejce i wyczekująco patrzyła na mętczyznę 
roześmianymi oczami. Być mote pragnęła go w tej chwili r6w­
nie mocno jak w nocy. Jej drobne ciało tak naprawdę nigdy 
nie bywało nasycone. 

- Przyjedziesz po mnie wieczorem? - zapytała przekrzywia­
jąc na bok głowę z jasnymi włosami. - Nigdy dotąd nie mia­
łam tak wspaniałego chłopaka. Cztery razy mnie wzląłeł. To cu­
downe. 

-

f ~ .... 

Drgnął Jak cd:rby 10 ~ uder:r:1ł. A więc oceniała 10, jak 
rasowego ogiera, który cztery razy wziął wysoką poprzeczk,. 

- Nie przyjdę po ciebie wieczorem - ośwjadczyL 
- A jutro? 
- Też nie. 
- Kiedy więc przyjedzie~z! 
- Nigdy. 
- Dlaczego? 
- Nie zrozumiesz mnie. To co 1 tobą, robiłem :r. wieloma. Z 

małymi i dużymi. Z chudymi i tłustymi. młodymi i starymi. 
Dwa, trzy, czt7I'y, sześć razy. Krótko lub długo, godzinę I cał2' 
noc. A potem mnie klepały po szyi jak ogiera I mówiły. że by­
łem dobry. Bard10 dobry. Wspaniały. · Dałem się oszukiwać prze1 
to poklepywanie po karku. Moja zona odeszła ode mnie do 
takiego, co nie potrafi rżnąć, ale ją kocha. A potem, kiedy zna­
lazłem się w kłopotach, pozostawiły mnie samego. 

- O co cl chodzi? Ja ciebie kocham - przerwała mu płacz­
liwie. 

- Nie dam się więcej oszukać. Chcę miłości wielkiej, czystej, 
prawdziwej, takiej, o której czytałem w książkach. Nic mi w 
życiu nie zostało oprócz tej nadzi.!!i. 
Wyrwał jej lejce i odjechał galopem, nie oglądając •i"ł za 

siebie. Z drogi skręcił w wąską i krętą ścieżkę biegnącą prze:i: 
sosnowy starodruw, a potem między włochatymi świerkami. 
Miał zaciśnięte usta, ale zdawało mu się, że krzyczy do drzew, 
w półmrok ukryty pod łapami świerków: „Nie wolno być be:i 
żadnej nadziei, a jedyną nadzieją człowieka pozostaje miłość". 
Z kobietą, którą się jedynie pożąda, może być lepiej lub gorzej, 
lecz zawsze bywa podobnie i zawsze się i nią więcej traci niż 
zyskuje. Za każdym razem człowiek pozostaje jeszcze bardziej 
samotny i dlatego ogarnia go jeszcze większy smutek. Jest bo­
wiem tylko zwierzęciem spełniającym polecenie natury. aby za­
chować swój gatunek. Zbliża się do kobiety ze świadomością, 
że jeszcze raz. zostanie oszukany i odchodzi z poczuciem oszus­
twa~ Tylko miłość może wyprowadzić nas na wyżyny nieznane 
innym istotom żywym, uskrzydlić, uczynić z człowieka anioła. 

Co z tego, że on, Maryn, noc w noc rżnął Erykę. jeśli mu 
potem rzuciła w twarz, że niedobrze jej się od tego robiło. Co 
z tego, że leśniczy Kulesza, noc w noc męczył swoją młodą 

żonę. Czy nie doprowadził do tego, że od niego ode;;zła? I czy · 
on, Maryn, nie pojął istnienia prawdziwej miłości. gdy w Ich leś­
niczówce noc w noc słuchał skrzypienia łóżka nad swoją gło­
wą? Cóż mu dała ta dziewcŹyi1a z Gaud? Co z nią przeżył ta­
kiego, czego nie przeżył z innymi kobietami? Czym różnił się .iej 
spazm rozkoszy od spazmów innych kobiet? . Czym różniła się 
jego rozkosz od tej, jaką miał z innymi kobietami. Być czło­
wiekiem to znaczyło kochać i być kochanym. Jeśli komuś wy­
starcza spełnienie pożądania - niech żyje jak zwierzę bez świa­
domości, że istnieją jakieś inne wspaniałe światy. On. Maryn, 
j uż wie, że w takie światy danym jest człowiekowi wzlecieć nie 
może to być jednak podyktowane kalectwem jak u Weroniki, 
ani kalectwem jak u niego, gdy kilka godzin strachu spowodo­
wało, że na długi czas pożądanie wyciekło 1 niego jak woda .z 
uziurawej beczki. Teraz wie. że znowu może i potrafi posiąść 
kobietę, kiedy zechce i ile razy zechce. Teraz mote decydować 
~ię na wybór - miłość czy samo pożądanie. Teraz te1 może 
znaleźć drogę do przezwyciężenia swojej samotności poprzez mi­
łość czystą I prawdziwą, ogromną, wszechwypełniającą . Być moie 
:eraz poprzez miłoś~ zdoła przełama~ w sobie strach pned samot­
nością, która towarzyszyła mu przez tyle długich lat. Czyi nie 
oył straszliwie samotny na Daperstraat przy boku Bernadetty? 
:zy nie był jak samotne dzikie zwierzę prz:Y boku ' Eryki? 
I czy choć przez chwilę zdjął :r. siebie ciężar samotnoścl, gdy le­
żał obok dziewczyny i Gaud? 
Jechał przez las I niemal 1. miłością patrzył na ueleń pokry­

wai5lcą gałęzie drzew liściastych. Nie czul. jak Hont Sobota. 
nienawiści do lasu. ale przecież coś z gadania Horsta Soboty 
przesączyło się do jego świadomości. Las był chyba żywą istotą. 
Gdyby nie te długie godziny w leśniczówce Kuleszy, przenigdy 
nie odkryłby, że czegoś mu nie było danym przeżyć, ominęło ~o 
coś waimego i niepowtarzalnego. Być mote, aby sootka~ mlłośf. 
trzeba było mieć w sobie także l zdolność do kochania, które 
<Jczłowieczało btotę ludzką. Jdli nawet Maryn nle ma owe} 
zdolności, to przecież jednak zawsze pozostale nadzieja. te kie­
dyś ją w sobie odnajdzie. 
Znalazł się na asfaltowej szosie, która prowadzi.la w głąb 

lasu, gdzie stały dwie wille otoczone wysoką siatką. Na tej 
drodze majdował aJę kiedyś szlaban pomalowany kolorami fiag! 
państwowej, ale jut chyba dawno został złamany pnez Jakli 
wielki samochód wywożący pnie do tartaku. Asfalt połofono 
pośpiesznie (to była taką epoka pośpiechu. Maryn wtedy otn.y­
mywał ciągle nowe I niekiedy sprzeczne ze ~obą po\ecen\a. które 
musiały być wykonywane natychmiast; be~ względu na ryz:vko). 
Nie zadbano o wykonanie twardego podłoża I wystarczyły dwie 
zimy, aby nawierzchnia drogi popękała, wykruszyła się. powstały 
w niej 11.erokie wyrwy, w które natychmiast wkroczył las. Gdy 
kopyta klaczy zastukały na .1pękanym asfalcie Maryn i>omyślał, 
ile prawdy kryło 1111 w ostrzełeniach starego Soboty, f.e laa 
wszystko pragnie oramąć f pochłonąć. W katdeJ azczelin!e as­
faltu jut zieleniła się trawa, r. wyrw I nęknięć wv~lądały młodt 
sosenki, tu I ówdzie r. poboczy pnrlw\ ··1v ~l~ nad dro~::i mlode 
brzózki. 
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